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29 lis topada 1944 roku  zw yc ięsk i m arsz A rm ii Radzieckie j 
U m o ż liw ił A lb a ń sk ie j A rm ii W yzw olen ia  Narodowego zrzuce­
n ie  ja rzm a  faszystow skie j n iew o li. Dzień 29 lis topada — p ie rw ­
szy dzień w o lności A lb a n ii —  sta ł się h is to ryczną  datą w  dzie­
jach  albańskiego narodu.

Przez w ie k i całe tu re ck ie  a rm ie  prze tacza ły się przez B a łk a ­
ny , depcząc albańską ziemię. H is to r ia  ostatn iego 500-lecia —  
to  jedno pasmo bohatersk ich w a lk  lu du  A lb a n ii o wolność. 
L a ta  m iędzyw ojenne — to  jedno pasmo w a lk i lu du  albańskiego 
P rzeciw  k rw a w e j d yk ta tu rze  Zogu — agenta im p e ria lizm u , 
k tó ry  w y d a ł k ra j w  ręce w łosk ich  faszystów.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  w  m a łym , boha te rsk im  k ra ju  
frO-tysięczna a rm ia  stanęła do w a lk i p rzeciw  faszystom  w ło ­
sk im  i  h itle ro w s k im  najeźdźcom. W a lka  ta  n ie  b y ła  ty lk o  ko n ­
tynuow an iem  boha te rsk ich , w ie lo w ie ko w ych  tra d y c ji w yzw o­
leńczych. Po raz p ie rw szy —  na czele te j w a lk i stanęła klasa 
tobotn icza .

Pod wodzą kom u n is tó w  —  scem entowała się jedność narodu 
W szerokim  fronc ie  W yzw olen ia  Narodowego, a potem  Froncie 
A n ty faszystow sk im , skup ia jącym  w szystk ie  postępowe elem en­
ty , do w a lk i z w rogiem . W yrosła  z p a rty z a n tk i a rm ia  ludowa, 
Pod dowództwem  Envera Hodży — odnosiła poważne sukcesy 
■w walce z faszystow skim  okupantem .

W  w yzw o lone j A lb a n ii w ładzę w z ią ł w  ręce lud. Obalone 
dostały p rze ży tk i feudalizm u. Przeprowadzona została re fo rm a  
io ln a , nac jona lizac ja  przem ysłu i banków . 11 stycznia 1945 
ł*oku p rok lam ow ana została A lbańska R epub lika  Ludow a i w  
b ra te rs k ie j p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzieckim , z k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej, rozpoczęła budowę nowego życia.

K ra j wyszedł z w o jn y  strasz liw ie  zniszczony. D z ięk i b ra te r­
sk ie j pomocy Zw iązku Radzieckiego, pod k ie row n ic tw e m  A lb a ń ­
sk ie j P a r t ii P racy, pod k ie row n ic tw e m  ludowego rządu, dz ięk i 
o fia rn e j, pe łne j zapału postawie a lbańskich rob o tn ików , odbu­
dowane zostały zniszczenia wojenne.

K rzep ła  w ładza ludow a w  n ieustanne j w a lce z w ro ga m i na ro ­
du albańskiego.

Zdem askowanie przez Rezolucję B iu ra  In fo rm acy jnego  zbro­
dn icze j k l ik i  t ito w s k ie j — da ło A lb ań sk ie j P a r t ii P racy po­
tężna broń do w a lk i z t ito w s k ą  agenturą, z w ro ga m i lu du  
albańskiego w  rodza ju  K ocz i Dzodze. k tó rzy  w ys ługu jąc  się 
faszystom  be lg radzkim , sabotow ali odbudowę, chcąc u ja rzm ić  
A lb an ię  i je j naród.

Rozbicie agen tu ry  t ito w s k ie j w  A lb a n ii jeszcze ba rdz ie j 
W zm ocniło  b ra te rsk ie  w ięzy p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
jeszcze ba rdz ie j zw iększyło  prestiż i zaufanie mas a lbańskich 
do P a rt ii P racy i je j p rzyw ódcy tow . Enver Hodży.

T w órczy w ys iłe k  i en tuz jazm  mas p racu jących u m o ż liw ił 
ogrom ne sukcesy w  rozw o ju  gospodarki narodow ej A lb a n ii.

Rok 1950 — d ru g i ro k  d w u la tk i p rzyn iós ł szereg w span ia łych 
Osiągnięć, k tó re  decydująco w p ły w a ją  na polepszenie b y tu  mas 
Pracujących A lb an ii. N iem al d w u k ro tn ie  w  po rów nan iu  z 1938 r. 
Przekroczone zostało w ydobycie  n a fty , n iem a l sześciokrotnie 
W zrts ła  produkc ja  przem ysłu elektrycznego, p ięc iokro tn ie  
'vzros ło  budow n ic tw o, p rodukc ja  ro ln icza  w yn ios ła  150 procent. 
U narodow iony p rzem ysł w yko n a ł p lan  za pierwszą połowę

r. w  133 proc., gó rn ic tw o  — w  165 proc., budow n ic tw o
43 proc.

VT szybk im  tem pie ro z w ija  się szko ln ic tw o  i  ośw iata. W  ro ­
ku  1138 b y ło  w  A lb a n ii zaledw ie 661 szkół podstaw ow ych 
i średnich, z ok. 58 tys iącam i uczniów . W  ro ku  1950 —  liczby  
tę w z ro i'v  trzy k ro tn ie . Dziś do 2.021 szkół uczęszcza ok. 180 
tysięcy c le c i. Rząd lu d o w y  szczególną troską  otacza w ycho­
w an ie  m odzieży, ośw iatę i  rozw ó j życia ku ltu ra lneg o .

B ra ie rtka  pomoc, Z w iązku  Radzieckiego, dostarczającego 
m łode j Republice A lb a ń sk ie j niezbędnych do rozbudow y 
Przemysłu m aszyn i  urządzeń —  pozw o liła  na p rzystąp ien ie  
do budowy w ie lu  now ych zak ładów  przem ysłow ych, m . in . 
W ie lk ie j cu k ro w n i, zak ładów  teks ty lnych , w ie lk ie j e le k tro w n i 
Wodnej w S elita. Nowoczesne urządzenia, dostarczane przez 
^w iązek  Radziecki d la  przem ysłu  na ftow ego i  k o p a ln ic tw a  —  
Pozwalają na w yda tne  zw iększenie p ro d u kc ji, s tanow ią  o lb rzy ­
m i w k iad  w  dzie ło uprzem ysłow ien ia  A lb a n ii,  w  dzie ło  b u ­
dow y podstaw socja lizm u.

Bohaterski naród a lbańsk i obchodzi swoje św ięto, śm iało, 
z odwagą patrząc w  przyszłość. Dziś — im p e ria liśc i am ery­
kańscy pchaiac św ia t ku  nowej w o jenne j pożodze chc ie liby  
zam ienić B a łkan y  W bażę agresji p rzec iw  Z w ią zkow i Radzie­
ck iem u i  k ra io m  dem okrac ji ludow e j. Posługując się k lik ą  
tito faszys tów  z Belgradu i m onarchofaszystow  z A te n  —  
k n u ją  p rzeciw  A lb a n ii w rogie, zbrodnicze p la n y  A le  naród 
a lbański, zahartow any w  walce z w rog iem , tw a rd o  sto i na 
s traży  zdobyczy k tó re  da ła m u wolność. I  naród a lbańsk i 
Bue, że u ° je g a 5boku° sto i w ie lk i Zw iązek Radziecki, że u  jego 
bolcu sto ją  k ra je  dem okrac ji ludow e j, ze u  jego boku  sto i
ca ły  potężny obóz poko ju  ńsk i obchodzić pod znakiem

Święto swoje będzie naród aWansiu u . ,,
dalszej, wzm ożonej p racy d 'a  .um oc obchodzić ’swoje
um ocnienia obozu poko ju  i  socjalizm u. v . . , v ra ;am ; 
św ięto pod znakiem  zacieśnienia więzów P >1 wdzięczności 
dem okrac ji ludow e j. Pod znakiem  _ ^ W ^ S
i  m iłośc i do Z w ią zku  Radzieckiego i  lego W ie lk iego  w o ru a

S ta lina  wodza całej pokojowy lu d z k o ś c ią  albańskiemu 
L  - rod  p o lsk i z całego seica y Hrodze um acn ian ia

W d n iu  jego św ięta da lszych sukc_e;s„0^ u^ n ic tw a  po ko jow e -
fe j p rzy jaźn i, na drodze um acn ian ia  micioy. utj 0w e i A lb a -  
8? w  A lb a n ii.  N aród p o lsk i w id z i w
Un sukcesy całego obozu poko ju . I  cieszy nas wa « nej
eie a lbańskich mas p racu jących, każdy no w y k ro k  P 1
drodze do wspólnego celu: do socja lizm u, do poK oj-.

Agresorzy w Korei cofają się 
pod ciosami armii ludowej

(f) P E K IN  (PAP). —  Ogłoszo­
ny w  d n iu  27 lis topada ko m u n i­
ka t dow ództw a naczelnego kor­
e a ń s k ie j a rm ii ludow e j donosi, 
ke na w szystk ich  odcinkach iro n  
fu  oddzia ły a rm ii. lu do w e j w a l­
czą z w o jskam i am erykańsk im i i 
bo łudn iow o-koreańsk im i.

W  re jon ie  Anczu i  Tokusen 
W ojska ludow e odp ie ra ły  z po­
godzeniem  a ta k i n ieprzy jac ie la . 
Na poszczególnych odcinkach 
"r ontu w o jska  am erykańskie  i 
P o łudniow o-koreańskie  zostały
°drzucone na południe, ponosząc 
Wielkie straty.
.N a  wybrzeżu wschodnim wal­
ki toczą się na dotychczasowych
Pozycjach.

(f) L O N D Y N  (PAP). — Prasa 
Angielska donosi z K o re i, że w o j 
ska am erykańskie  pod osobi­
stym dowództwem  M ac A r th u -  
1 a rozpoczęły przed 4 dn iam i 
ofensywę, w  k tó re j uczestniczy- 
is* oko ło 120 tys ięcy żołn ierzy.

ciągu p ierw szych dwóch dn i 
^:’Qjska  am erykańskie  posunęły 
J ł  o 20 km  naprzód z pozycji 
ze jśc iow e j, zna jdu jące j się nad 
^ k ą  Czengczon. Dalszy pochód 

^ ’° js k  am erykańskich  został po­
wstrzym any przez w o jska pó ł- 
g^ono-koreańskie, k tó re  prze - 

do kon tro fensyw y. W  w y n i­

k u  n ie zw yk le  s ilnych  ciosow 
w o js k  pó łnocno-koreańskich  
f ro n t am erykańsk i —  ja k  s tw ie r 
dza ją korespondenci angielscy 
— załam ał się. W ojska po łudn io  
w o-koreańskie , osłan ia jące p ra ­
we skrzyd ło  w o jsk  am erykań ­
sk ich uc ieka ją  w  popłochu. O d­
dz ia ły  am erykańskie  zna jd u ją  
się w  odw rocie  i  w  to ku  w a lk  
opuściły  m ie jscow ości Tokczon, 
Kużangdong (na zachodnim  brze 
gu rze k i Czengczon), Jongbion, 
Czongdżu.

Z  depesz korespondentów  an­
g ie lsk ich  w yn ika , że s tra ty  
w o jsk  M ac A rth u ra  są znaczne, 
oraz że w o jska  te  n ie  zdo ła ły 
podczas od w ro tu  zabrać ze sobą 
ciężkiego sprzętu wojskowego. 
D owództwo am erykańskie  posła 
ło  czterotysięczny oddzia ł żo ł­
n ie rzy tu reck ich , na na jb a rdz ie j 
zagrożony odcinek fro n tu . Zada­
niem  tego oddzia łu je s t zw o ln ie ­
nie tem pa posuwania się na­
przód w o jsk  pó łnocno-koreań­
skich, by um o ż liw ić  w o jskom  a- 
m erykańsk im  w yco fan ie  się z 
na jb a rdz ie j zagrożonego odcinka 
na nową lin ię  obronną.

Korespondenci angielscy do­
noszą równocześnie, że na zaple­
czu w o jsk  am erykańsk ich  wzm o 
gła się dzia ła lność bo jow a pa r­
tyzan tów .

Parlament francuski uznał
Mocha za przestępcę

Granica pokoju i  przyjaźni między polskim 
i  niemieckim narodem przyczyni się 

do umocnienia pokoju w Europie
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych pol§ko-niemieckiego układu 

o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy niemiecko-polskiej
na Odrze i Nysie

(f) BERLIN (PAP). W dniu 28 listopada br. w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
minister spraw zagranicznych NRD Georg Dertinger i szef 
Polskiej Misji Dyplomatycznej w Berlinie ambasador Jan 
Izydorczyk dokonali wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
układu z dnia 6 lipca 1950 r. o wytyczeniu ustalonej i istnie­
jącej niemiecko-polskiej granicy państwowej na Odrze i Ny­
sie, zawartego między Niemiecką Republika Demokratyczną 
a Rzeczpospolitą Polską.

Podczas uroczystości te j obe­
cn i b y li w yżsi u rzędn icy M in i­
sterstw a S praw  Zagranicznych 
N R D i  P o lsk ie j M is j i D yp lom a­
tyczne j w  B e rlin ie .

P rzy  w ym ia n ie  dokum entów  
szef P o lsk ie j M is j i D yp lom a ty ­
cznej am basador Jan Izydo rczyk 
ośw iadczy! m. in .:

Ostateczne uregu low an ie  spra 
w y  g ra n icy  u m o ż liw ia  jeszcze 
ściślejszą współpracę gospodar­
czą, po lityczna, n a uko w o-tech n i­
czną i  k u ltu ra ln ą  P o lsk i L u do ­
w e j i  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. U m o ż liw ia  ono 
równocześnie w zm ocnienie i  kon 
solidację całego obozu poko ju , 
postępu i  dem okrac ji.

M asy ludow e P o lsk i w yc iąga­
ją  poprzez gran icę na Odrze i  
N ysie  b ra te rsk ie  d łon ie  do na­
rodu  niem ieckiego w  przekona­
n iu , że p rzy jaźń  nasza po k rzy ­
żu je  p la n y  podżegaczy w o je n ­
nych, w zm ocni sprawę poko ju , 
zabezpieczy przyszłość naszych 
narodów .

zagranicznych N R D  Georg D e r­
tin g e r ośw iadczył m. in .: 

H is to ryczny  ten a k t s ta ł się 
m oż liw y  dz ięk i u w o ln ie n iu  P o l­
sk i i  N iem iec od faszyzm u przez 
o k ry tą  chw ałą  A rm ię  Radziecką 
oraz poparciu , ja k ie  zna lazły 
dem okra tyczne i  postępowe s i­
ły  narodu polskiego i n iem iec­
k iego ze s trony  ZSRR i Gene­
ra liss im usa S ta lina . M ocna przy 
jaźń  obu naszych narodów  ze 
Z w iązk iem  R adzieckiem  by ła  
fundam entem  podpisania de k la ­
ra c ji w arszaw sk ie j i  uk ła d u  w  
Zgorzelcu. G ran ica  na Odrze i 
Nysie jes t g ran icą poko ju  i p rzy  
ja ź n i pom iędzy naszym i na ro ­
dam i. P rzyczyn i się ona w  ogro 
m ne j m ierze do, zapew nienia i 
um ocnienia po ko ju  w  Europie.

Uroczyste zebranie 
w Berlinie pod znakiem 

przyjaźni
niemiecko - polskiej

(f) B E R L IN  (PAP). Z o k a z ji 
w ym iany  dokum entów  r a ty f i-

W  o d po w ie dz i, m in is te r spraw  I kacy jnych  u k ła d u  o w ytycze -

n iu  g ran icy  n iem iecko -po lsk ie j, 
odbyło  się 28 bm. w ieczorem  
w  gmachu opery w ie lk ie  zebra­
nie  publiczne, zorganizowane 
przez b e r liń s k i k o m ite t F ro n ­
tu  Narodowego N iem iec Dem o­
kra tycznych  wespół z N iem iec­
k im  Tow arzystw em  R o zw ija ­
n ia  P oko jow ych i  Dobrosąsiedz 
k ich  S tosunków  z Polską.

Przem ów ienia w y g ło s ili:
Przewodniczący N iem ieckiego 

Tow arzystw a R o zw ijan ia  Poko 
jo w ych  i  Dobrosąsiedzkich S to­
sunków  z Polską pro f. d r  Jo­
hannes S troux, p ie rw szy sekre­
ta rz  P o lsk ie j M is j i  D yp lom a­
tyczne j A leksander M a łe ck i i  
szef urzędu in fo rm a c ji N R D 
pro f. G erha rd  E is ler.

*
Z  różnych m iast N R D  nad­

chodzą w iadom ości o u roczy­
stych zebraniach pod znakiem  
p rzy jaźn i z narodem  po lsk im . 
Zebrania ta k ie  od by ły  się m. 
in. w  H a lle  i  w  Szwerynie. 
U chw alono rezo luc je  podkre ­
ślające, że gran ica na Odrze i 
Nysie je s t g ran icą  poko ju  i 
prz.yjażni. Ludność Drezna prze­
sła ła p ism o po w ita ln e  do lu d ­
ności W arszawy,
Premier Otto Grotewohl 

o znaczeniu przyjaźni 
z Polską

(f) B E R L IN  (PAP). — O rgan 
K C  N iem ieck ie j S o c ja lis ty ­
cznej P a r t i i Jedności „Neues 
D eutsch land“  ogłasza a r ty k u ł

przewodniczącego K o m ite tu  Cen 
tra lnego  te j p a r t i i i p rem iera 
O tto  G ro tew oh la  p t.: „Znacze­
n ie  p rzy ja źn i n iem iecko -  po l­
sk ie j d la  poko ju  w  K urop ie “ , 
napisany z o ka z ji w y m ia n y  do­
kum en tów  ra ty f ik a c y jn y c h  u - 
k ła d u  m iędzy Polską a N iem iec­
ką R epub liką  D em okratyczną w  
spraw ie w ytyczen ia  usta lone j i 
is tn ie jące j po lsko -  n iem ieck ie j 
g ran icy  państw ow ej na Odrze i 
Nysie.

U k ład  w  spraw ie  g ran icy  nie 
m iecko -po lsk ie j i oparta  na 
n im  ścisła przy jazna w spó łp ra ­
ca m iędzy N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną a Polską Ludo­
w ą — to doniosłe w a ru n k i szyb 
kiego w yw alczen ia  n iepodleg ło­
ści narodow ej i jedności N ie ­
m iec. W zm acnia ją  one system 
antyfaszystow sko -  dem okra­
tyczny NRD, zapew nia ją  m a­
som pracu jącym  N R D wzrost 
dobrobytu  i są d la  n ich bodź­
cem do w ytężone j p racy nad 
odbudową, a przede v,’szystkim  
w skazu ją  ludności N iem iec za­
chodnich drogę do poko ju  i do­
b ro by tu , ja ka  sto i przed ca ły ­
m i N iem cam i. D la  nas, N iem ­
ców, um acnian ie  p rzy ja źn i z 
narodem  po lsk im , je s t obowiąz 
k iem  narodow ym , a lbow iem  po­
głęb ien ie te j p rzy ja źn i stw arza 
jeden z decydu jących w a ru n ­
ków  u trzym an ia  po ko ju  w  E u­
rop ie  i skutecznej obrony przed 
zamachem im p e ria lis tyczn ym  na 
p o kó j, św iata.

Pomoc ZSRR umożliwi realizację
Planu 6-letniego

Polsko-radzieckie stosunki gospodarcze przykładem pokojowej
współpracy bratnich narodów

(f) Polsko-radzieckie stosunki gospodarcze są przykładem 
pokojowej współpracy bratnich narodów, dążących do za­
pewnienia warunków jak najpomyślniejszego rozwoju" wszy­
stkim narodom szczerze pragnącym pokoju. Związek Radzie­
cki udostępnia Polsce Ludowej swe osiągnięcia w najszer­
szym zakresie, udzielając wszechstronnej pomocy w wyko­
naniu śmiałych wytycznych naszego planu budowy podstaw 
socjalizmu.

R edakto r gospodarczy P A P  
uzyska ł w  P aństw ow ej K o m is ji 
P lanow an ia  Gospodarczego na­
stępujące in fo rm a c je  na tem at 
pom ocy ZSRR d la  P o lsk i na od­
c in k u  dostaw  in w es tycy jn ych  
przeznaczonych na rozbudowę 
naszego po tenc ja łu  gospodar­
czego.

W  w y n ik u  um ów  Polska o trzy  
m u je  poza różnego rod za ju  su­
row cam i, p ó łfa b ry k a ta m i i  to ­
w a ra m i go tow ym i rów n ież kom ­
p le tne  urządzenia d la  w ie lu  k lu ­
czowych, now obudu jących się 
zak ładów  fab rycznych.

Dogodne warunki dostaw
W a ru n k i, na  k tó ry c h  o trz y ­

m u jem y dostaw y inw es tycy jn e  
są bardzo dogodne, bow iem  u - 
zyskane od ZSRR k re d y ty  prze­
znaczone na dostawę urządzeń 
in w es tycy jn ych  po k ryw a ć  bę­
dziem y w  ciągu dłuższego okre ­
su czasu, rów no leg le  z rozw o­
je m  naszej gospodarką 

D ostaw y w  poszczególnych 
resortach przem ysłow ych przed 
s taw ia ją  się ja k  następu je :

W  zakresie h u tn ic tw a , k tó re

jest bazą d la  w ie lu  gałęzi p ro ­
d u k c ji, o trzym u je m y  urządzenia 
d la  budu jące j się ju ż  N ow e j H u ­
ty  pod K rakow em . Prócz tego 
o trzym am y od ZSRR w ie le  m a­
szyn d la  unowocześnienia i  roz­
budow y is tn ie ją cych  ju ż  hu t.

W  zakresie energe tyk i nadcho 
dzą najnowocześniejsze kom ­
p le tne  urządzenia d la  e le k tro w ­
n i c iep lnych  i  w odnych. ZSRR 
dostarczy nam  rów n ież urządzeń 
d la  cen tra ln ych  c iep łow n i. N a­
leży podkreślić , że m aszyny z za 
kresu energe tyk i, to  na jn ow o­
cześniejsze urządzenia, ja k ie  p ro  
dukow ane są na świecie.

Aparatura dla nowych 
fabryk chemicznych

Nasz rozbudow u jący się prze­
m ys ł chem iczny o trzym a z 
ZSRR kom p le tną  apara tu rę dla 
szeregu now ych  fa b ry k .

Z  ZSRR o trzym u jem y na jn o ­
wocześniejsze urządzenia kopa lń  
i  m aszyn górn iczych, ja k : kom ­
b a jn y  węglowe, ła do w ark i, trans 
po rte ry , w rę b ia rk i,  w rębo łado- 
w a rk i itp .

W  przem yśle n a fto w ym  pracu 
je  ju ż  część radzieckiego sprzę­
tu  w iertn iczego i  w  ciągu 6 -le - 
cia sprzęt ten  będzie uzupe łn io­
ny  n o w y m i dostawam i radziec 
k im i. O trzym u jem y apara ty 
w ie rtn icze , wieże w iertn icze, św i 
d ry , narzędzia w ie rtn icze  itp . Do 
staw y z ZSRR zastąpią używ a­
ne jeszcze w  kop a ln ic tw ie  n a fto  
w ym  naszego k ra ju  zużyte i  
przestarzałe urządzenia am ery­
kańskie  i  n iem ieck ie  — pozosta 
łość po u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym .

Również w szystk ie  zasadnicze 
dz ia ły  przem ysłu m etalow ego o - 
trzym a ją  z ZSRR szereg u rzą­
dzeń oraz korzystać będą z o l­
b rzym iego radzieckiego doświad 
czenia technicznego. O trzym am y 
z ZSRR urządzenia d la  szeregu 
fa b ry k  przem ysłu m etalowego. 
M . in . będą to  rów n ież  urządzę 
n ia  d la  fa b ry k i samochodów cię 
żarow ych, k tó ra  pow stan ie w  o- 
kres ie  P lanu  6 -le tn iego w  L u b li 
nie, d la  fa b ry k i samochodów 
osobowych pod W arszawą i  in ­
nych. Pomoc techniczna na od­
c in ku  przem ysłu m etalow ego w y  
raz i się prócz tego w  dostarczę 
n iu  nam  szeregu do kum e n tac ji 
technicznych, n o rm  i  pa tentów .

urządzenia d la  rozbudow y is t­
n ie jących fa b ry k , oraz d la  za­
k ła dó w  now ych. P rzem ysł ten 
o trzym a ł ju ż  w  w iększości no­
woczesny sprzęt i  urządzenia 
d la  now obudu jące j się cemen­
tow n i. Cem entownia ta będzie 
na jw iększą tego rodza ju  fa o ry -  
ką w  k ra ju , a naw e t w  E u ro ­
pie. Będzie ona produkow ać na j 
wyższy ga tunek cem entu —  tak  
zw. cem ent po rtlan dzk i.

W iele urządzeń i  maszyn ra ­
dzieckich o trzym a i  o trzym a ł 
ju ż  rów n ież nasz przem ysł ba­
w e łn iany. Są to  na jrozm aitsze 
m aszyny oraz urządzenia ca­
łych  zakładów.

P o lsk i przem ysł budow lany 
zasilany je s t na jróżnie jszego ro 
dza ju kopaczkam i, bu ldożeram i, 
spychaczami, dźw igam i itp . W ie 
le z tych  maszyn p racu je  ju ż  
na naszych budowach.

Urządzenia
dla nowej cementowni—  

największej w Europie
P o lsk i p rzem ysł m a te ria łó w  

budow lanych  o trzym a z ZSRR 
na jrozm aitsze, skom plikow ane

Urządzenia i  m aszyny ra ­
dzieckie o trzym u ją  rów nież 
wszystkie pozostałe zasadnicze 
dz ia ły  naszego przem ysłu. N a ­
leży p rzy  ty m  podkreślić, że do 
staw y sprzętu inw estycyjnego, 
to ty lk o  jedna część udzie lanej 
nam  przez ZSRR pomocy p rzy 
w yko na n iu  P lanu  6-le tn iego 
Poza ty m i dostawam i Zw iązek 
Radziecki udostępnia nam  swe 
o lb rzym ie  doświadczenia tech­
niczno -  naukowe, t j .  dostar­
cza szeregu patentów , recept 
p ro du kcy jnych , norm , doku­
m en ta c ji technicznej itp .

Uchwały Kongresu Warszawskiego 
napawają otuchą miłujące pokój narody
______ _______T l  u . . * . _______ r /  _ ____r » i  •  .  i  .  .Delegaci na I I  Światowy Kongres Pokoju opowiadają o swych wrażeniach
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Y G E N E W A  (PAP). — Z Pa- 
donoszą, że kom uriis tycz- 

K. grupa pa rlam enta rna  przed 
sjp l*a wniosek, dom agający 

Pociągnięcia do odpow ie - 
r ‘alności sądowej m in is tra  o - 
i . 0r'y  M ocha w  zw iązku z a fe- 
„1  ’ aPowniczą genera łów  Re- 
ersa i M asta.

Za w n iosk iem  ty m  głosowało 
235 deputowanych, a p rzec iw ko  
— 203.

W  zw iązku z powyższym  w y ­
n ik ie m  głosowania, rząd fra n ­
cuski podał się do d ym is ji. P re ­
zydent A u r io l n ie  p rz y ją ł je d ­
na k  te j d y m is ji.

(d) M O S K W A  (PAP). — W 
M oskw ie  goszczą obecnie ame­
rykańscy  delegaci na I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres O brońców  P o­
ko ju . 27 listopada delegaci ame 
rykańscy p rzy ję c i zosta li przez 
przewodniczącego Radzieckiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  — 
T ichonow a w  siedzib ie K o m i­
te tu .

W ita ją c  gości, T ichonow  w y ­
ra z ił pewność, że pobyt delega­
c j i  am erykańsk ie j w  ZSRR s łu ­
żyć będzie dzie łu  wzm ocnienia 
p rzy jaźn i m iedzy narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego i S tanów 
Zjednoczonych.

P ro f. Roberts ośw iadczył w  i -  
tn ien iu  de legacji: C ieszym y się, 
że p rzyb y liśm y  do ZSRR , jako 
w ys łann icy  poko ju  w  im ien iu  
narodu am erykańskiego. Prof. 
Roberts podkreś lił, że rzeczą 
na jw ażnie jszą dla narodu ame­
rykańskiego je s t wprowadzenie 
w  życie uchw a ł I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  P oko ju  i 
że żadne trudnośc i n ie  pow ­

strzym a ją  obrońców  pokoju. Bę 
dziem y kon tyn u o w a li w a lkę  o 
pokój, o trw a łą  p rzy jaźń  m ię - 
dzy narodam i ZSRR i  S tanów 
Zjednoczonych.

*
(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka zamieszcza liczne w y 
pow iedzi i a r ty k u ły  de legatów 
ZSRR na I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców P oko ju , pełne w y ­
razów serdecznej p rzy jaźn i i u - 
znania d la  narodu polskiego, 
k tó ry  tak  gościnnie pode jm o­
w a ł posłów poko ju  z całego 
św iata.

Cała prasa op ub liko w a ła  w y ­
powiedź członka Ś w ia tow e j Ra 
dy Pokoju, rek to ra  U n iw e rsy ­
te tu  M oskiewskiego — Niesm ie 
janow a, k tó ry  s tw ie rd z ił m. in .:

W arszawa w y w a rła  n ieza­
pom niane w rażen ie n ie  ty lk o  
sw oją gościnnością, lecz ró w ­
nież swym  n iezw yk le  szybkim  
tem pem  odbudowy. M iasto , k tó  
re przed paru  la ty  leżało w  
gruzach — zm artw ychw sta ło . 
Rozmach i tem po budow nic tw a.

k tó ry c h  b y liś m y  św iadkam i —  
to  sym bo l potęgi i  w o li na ro ­
du zajętego tw órczą i poko jo ­
w ą pracą. R u in y  zaś, n iezab liż - 
n ione ra n y  m iasta, k tó re  za­
chow a ły  się jeszcze obok tę t­
n iących ruchem  u lic  i now ych 
dz ie ln ic , p rzypom ina ją  o tym , 
co go tu je  ludzkości im p e ria ­
liz m  am erykańsko-ar.g ie lsk i.

*
(f) LO N D Y N  (PAP). —  Do 

p o rtu  w  Southam pton zaw iną ł 
M -S  „B a to ry “ , przyw ożąc na 
sw ym  pokładzie  powracającą z 
W arszaw y b ry ty js k ą  delegację 
na I I  Ś w ia tow y  Kongres O b­
rońców  P oko ju w  W arszawie, 
w  sk ładzie  242 osób. Delega­
cja ta  pow itana  została w  p o r­
cie przez przedstaw ic ie li b ry ­
ty jsk ie go  kom ite tu  poko jow e­
go.

W  rozm ow ie z przedstaw ic ie­
lem  „D a ily  W orke r“ , delegaci 
b ry ty js c y  opow iedzie li z en tu ­
zjazm em  o obradach Kongresu. 
Wszyscy delegaci p lan u ją  sze-

roko  zakro joną kam pan ię  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  celem rozpo­
wszechnienia p ra w d y  o K o n ­
gresie w  W arszaw ie i  o ruchu  
w  obron ie po ko ju  po całej 
wyspie.

*
OSLO (PAP). Na łam ach 

dzienn ika  „F r ih e te n “  norweska 
delegacja obrońców poko ju  o- 
p u b liko w a la  ośw iadczenie po 
pow rocie  z K ongresu w  W ar­
szawie. Delegacja stw ierdza, że 
uch w a ły  Kongresu i duch, ja k i 
tow arzyszy ł obradom  pow inny 
nape łn ić  lu dz i dobre j w o li w ia ­
rą , że pokój można utrzym ać.

G E N E W A  (PAP). —  Jak  do­
noszą z Paryża, w iększa część 
fra n cu sk ie j de legacji na K o n ­
gres P oko ju  w  W arszawie, p rzy 
by ła  na pokładzie  polskiego 
s ta tku  „B a to ry “  do p o rtu  Le 
Havre.

W porcie, m im o wczesnej po­
ry , zgrom adziły  się t łu m y  lu d ­
ności, k tó re  radośnie p o w ita ły  
p rzybyw a jących .

Udział w Narodowym spisie powszechnym 
obowiązkiem każdeyo obywatela

Rocznica ivy zwolenia 
Albańskiej Republiki Ludowej

P rem ie r Enver Hodża —  P rem ie r Ludo w e j R e p u b lik i A lb a n ii

Pan dr O mer Nishani
Przewodniczący P rezyd ium  Zgrom adzenia  
Narodowego Ludow e j R e p u b lik i A lb a n ii

W d n iu  Ś w ięta Narodowego Ludow e j R e p u b lik i A lb a n ii ślę 
w  im ien iu  narodu polskiego i w łasnym  najserdeczniejsze pozdro­
w ien ia  dla b r .-"'-'ago narodu albańskiego, d la  P rezyd ium  Zgro­
madzenia Narodowego A lb a n ii i  d la  Pana osobiście

Życzę b ra tn iem u na rodow i A lb a n ii dalszych osiągnięć w  budo­
w ie  swej szczęśliwej przyszłości oraz w  w alce o tryka ły  pokój, 
k tó rą  za p rzyk ładem  narodów  Z w iązku  Radzieckiego p row adzi 
obóz de m okra c ji i  po ko ju  na ca łym  św ie c ie

BOLESŁAW BIERUT

Pan generał Enver Hodża
Przew odniczący R ady  M in is tró io  

Ludow e j R e p u b lik i A lb a n ii
Z  o ka z ji ń w ię ta  Narodowego ślę Panu, Panie Prem ierze, na j­

serdeczniejsze życzenia.

W  im ie n iu  Rządu Polskiego i  w łasnym  życzę Panu, Panie P re­
m ierze, oraz Rządowi R e p u b lik i Ludow e j A lb a n ii dalszych suk­
cesów w  rea lizo w a n iu  u s tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej w  A l­
ban ii oraz w  w alce o t rw a ły  pokó j, k tó rą  u boku i  pod przew od­
n ic tw em  w ie lk ieg o  Z w ią zku  Radzieckiego prow adzi obóz po ko ju  
i  postępu na ca łym  świecie.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Pan Enver Hodża
Przew odniczący R ady M in is tró w
i  M in is te r Spra iv Zag ran icznych  

Ludow e j R e p u b lik i A lb a n ii
Proszę p rzy jąć  Panie M in is trze , z o ka z ji Św ięta Narodowego 

Ludow e j R e p u b lik i A lb a n ii, najserdeczniejsze pozdrow ien ia  oraz 
życzenia dalszego zacieśnienia przy jaznych  stosunków  m iędzy 
naszym i k ra ja m i i  owocnego udz ia łu  w  walce o t rw a ły  pokój.

ZYGMUNT MODZELEWSKI

Depesza Z M P
(f) Z  o ka z ji św ięta narodow e­

go A lb a ń sk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j Zarząd G łów ny  Z M P  prze­
s ła ł w im ie n iu  m łodzieży p o l­

sk ie j depeszę do K o m ite tu  Cen­
tra lnego  Z w ią zku  M łodzieży 
P racu jące j A lb a n ii z serdeczny­
m i pozdrow ien iam i.

Projekt ustawy o utworzeniu 
urzędów Ministra Budownictwa 

Przemysłowego oraz Budownictwa 
Miast i Osiedli

(f) Do Sejm u w p ły n ą ł uchw a­
lo n y  przez Radę M in is tró w  p ro ­
je k t  us taw y o zm ianie o rg an i­
zac ji w ładz i in s ty tu c ji w  dzie­
dz in ie  budow nictw a.

P ro je k t us taw y p rze w id u je  u - 
tw orzen ie  urzędów : M in is tra  Bu 
dow n ic tw a Przem ysłowego oraz 
M in is tra  B ud ow n ic tw a  M ia s t i 
O sied li. P rzy Prezesie R ady M i­
n is tró w  powstanie K o m ite t do 
spraw U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ­
ry . Zn iesiony zostanie na tom iast 
urząd M in is tra  B udow n ic tw a  o- 
raz Z ak ład  O sied li Robotniczych 
w raz z d y re kc ja m i osied li rob o t­
n iczych.

W edług p ro je k tu  ustaw y, do 
zakresu dz ia łan ia  M in is tra  B u ­
dow n ic tw a  Przem ysłowego na ­
leżą przede w szystk im  spraw y 
rea liza c ji budow y w ie lk ic h  za­
k ładów , urządzeń i  in s ta la c ji 
przem ysłow ych, w ie lk ic h  budów  
ł i  wodnych, ja k  rów n ież  w ie l­
k ic h  urządzeń kom u n ikacy jn ych , 
żeglugowych i  innych .

Zakres dz ia łan ia  M in is tra  B u ­
dow n ic tw a M ia s t i  O sied li obe j­
m ować ma przede w szystk im  
spraw y re a liza c ji podstawowego 
budow n ic tw a m ie jsk iego  oraz 
ogólnego p lanow an ia  budowy, 
rozbudow y i przebudow y m iast 
i  osied li.

K o m ite t do spraw  U rb a n is ty k i 
i  A rc h ite k tu ry  p rzy  P re ­

zesie Rady M in is tró w  de­
cydować będzie w  sprawach 
p ro je k tó w , n o rm a tyw ó w  i  s ta n - 
d a rtó w  urban istycznych i  a rc h i­
tekton icznych . Do zakresu dzia­
łan ia  K o m ite tu  na leży rów n ie ż  
in ic jo w a n ie  i  koo rdynow an ie  
w sze lk ie j dz ia ła lności m ające j 
na celu postęp i  p lanow y rozw ó j 
w  tych  dziedzinach.

Należące dotychczas do ZOR. 
spraw y zarządu b u dyn kam i i  o -  
s iedlam i m ieszkan iow ym i prze­
chodzą w  m yś l p ro je k tu  ustaw y 
do M in is tra  G ospodark i K o m u - 
n a ln e jv w szystk ie  zaś pozostałe 
spraw y —  do M in is tra  B udow ­
n ic tw a  M ia s t i  O sied li.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E
G E N . A . G U N D O R O W : P rze  

w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  S ło ­
w ia ń s k ie g o  ZS R R  N a ró d  
ra d z ie c k i z ra d o ś c ią  w ita  
ka żde  o s ią g n ię c ie  P o ls k i 
L u d o w e j.

O S T A P  D Ł U S K I:  M ęczeńska  
ś m ie rć  to w a rz y s z a  S ve tena  
2 u jo v ic z a .

R O M A N  W E R F E L : W  120 ro  
czn icę  N o c y  L is to p a d o w e j.

JE R E M I S T A R E C : P o k ó j je s t 
n ie p o d z ie ln y .

D E S M O N D  B U C K L E : C z ło ­
n e k  Ś w ia to w e j R a d y  P o ­
k o ju ,  c z ło n e k  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o  S F Z Z  L u d  
A f r y k i  P o łu d n io w e j w  ja ­
rz m ie  fa s z y s ty  M a la n a .

W ie lc y  u c z e n i p o ls c y  — » la r  
c e li  N e n c k i.

N



TRYBUNA LUDU Nr 32?

Wyjaśnienia dotyczące wypełniania 
formularzy Narodowego spisu 

powszechnego
TT) W  okresie powojennym  

spisy powszechne odbyły  się 
ju ż  we wszystkich .p raw ie  k ra ­
jach europejskich oraz w  sze­
regu k ra jó w  zamorskich, dając 
sumaryczne dane co do stanu 
ludności i  ważnie jszych dzie­
dzin gospodarki. N o rm aln ie  spi 
sy odbyw ają się co 10 lat.

Narodowy spis powszechny, 
k tó ry  odbędzie się 3 grudn ia 
br. pod w ielom a względam i 
przypom ina spis dokonany w  
Polsce w  1931 r. Form ularze 
jednak dzięki pom in ięciu  sze- 
regn pytań uw zględnionych w  
spisie przedw ojennym  sta ły 
się prostsze i  ła tw ie jsze do w y 
pełnienia.

Podstawowe znaczenie w  o- 
becnym spisie posiada dokład­
ne i  zgodne z in s tru kc ja m i w y 
pe łn ien ie  arkusza m ieszkanio- 
wo-ludnościowego. W  części I  
(spis mieszkań) w p isu je  się na­
zw isko i  im ię  osoby za jm u ją ­
cej m ieszkanie, miejsce, w  k tó  
rym  zna jdu je  się mieszkanie 
(piętro), a także liczbę poko­
jó w  i izb kuchennych. Pokoju, 
przedpokoju itp ., do którego 
wstaw iono prow izoryczne urzą 
dzenie do gotowania nie należy 
liczyć za izbę kuchenną. F o r­
m ularz spisowy wym aga także 
odpowiedzi na pytania , do ty ­
czące wyposażenia mieszkania 
w  zlew. wodociąg, ustęp, e lek­
tryczność, gaz, łazienkę i  cen­
tra lne  ogrzewanie, nawet jeże­
l i  insta lacje  te są chw ilow o nie 
czynne.

W łaściw y spis ludności obej­
m uje : nazwisko i  im ię, płeć, 
stosunek do g łow y gospodar­
stwa domowego, datę urodze­
nia, czy dana osoba pozostaje 
w  zw iązku m ałżeńskim , czy 
mieszka stale czy też czasowo 
i ewent. w  ja k im  celu w y d a li­
ła się. D la osób, k tó re  p rzy ­
by ły  na pobyt czasowy należy 
podać miejsce stałego zamiesz­
kania, na ja k  długo i  w  ja k im  
celu p rzyby ły . Oddzielna ru ­
b ryka  dotyczy m iejsca ostat­
niego stałego zamieszkania 
przed wojną, w  s ie rpn iu  1939 
roku.

Każdy obyw ate l odpowiada 
na pytanie , czy u m i? przeczy­
tać gazetę i  czy um ie n a p i­
sać lis t.

D la osób, k tó re  uczą się w  
m omencie Spisu należy podać
nazwę i  rodzaj szkoły oraz 
m iejscowość, w  k tó re j szkoła 
s-is znajduje .

Na pytan ie : „z  czego się u - 
trzym u je ? “  należy odpowiadać: 
„za ro b ku je “ , „pom aga“ , „na
u trzym a n iu “ , „e m e ry tu ra “ , „do  
żywocie“ , s typend ium “  —  ze 
wskazaniem, k to  dostarcza tych 
grodków .

Wszyscy pracu jący zarobko­
wo oraz pom agający w  pracy 
zarobkowej członkow ie rod z i­
ny w yp e łn ia ją  ru b ry k i,  d o ty ­
czące pracy i  to  zarówno g łó w ­
ne j ja k  i  ubocznej. N a jw a ż­
niejsze jest dokładne podanie 
adresu i nazwy oraz rodza ju  
czynności zakładu pracy, ja k  
rów nież w  czy im  zarządzie 
zna jdu je  się zakład. D a le j na­
leży podać dokładną nazwę 
swego zawodu lu b  rodzaj w y ­
konyw anych czynności, ja k  rów  
nież cha rak te r pracy (pracow n ik 
fizyczny, p racow n ik  um ysłow y, 
członek spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej, członek spó łdz ie ln i pracy, 
cha łupn ik, p racu jący na rachu ­
nek w łasny, pom agający jako  
członek rodz iny  itp,).

Jeżeli dany obyw a te l p racu je  
na rachunek w łasny, bądź jako 
cha łupn ik, należy podać ilu  za­
tru d n ia  ogółem p racow n ików  i 
i lu  cz łonków  rodz iny  pomaga 
m u w  pracy. D la  tych, k tó rzy  
w yko nu ją  pracę uboczną (np. 
nauczyciel, k tó ry  poza szkołą u- 
dziela le k c ji p ryw a tn ie , albo le ­
karz  k tó ry  p ra k ty k u je  poza Szpi 
talem ) w p isu je  się rodza j czyn­
ności zakładu pracy i  w  czyim  
jest zarządzie, ja k  rów n ież  w  ja  
k im  charakterze dana osoba pra 
cuje. Jeżeli praca uboczna jest 
pracą na rachunek w łasny, na­
leży podać i lu  za trudn ia  się 
pracow n ików  i  i lu  członków 
rodz iny pomaga w  pracy.

Poza w ym ie n io n ym i —  żadne 
inne odpow iedzi nie wchodzą w  
zakres Spisu i  p rzy  w yp e łn ia n iu  
arkusza m ieszkaniowo -  lu dn o ­
ściowego kom isarze spisow i nie 
będą zadaw ali żadnych innych  
pytań.

Form ularze spisowe r 
będą w  poszczególnyc) 
n iach ju ż  w  sobotę, d 
nia, p rzy  czym  ci 
k tó rzy  czują się na 
m og li samodzielnie 
wszystkie ru b ry k i,  r  ■ 
udzielą odpowje.iz c 
obchodzącym sw< « 
ciągu n iedzie li, 3 .rud 
dżinach m iędzy :« .

Na arkuszu d ‘ ua 
kan ia  należy sr sać ” ■ ■■ 
nu o pó łnocy 2 Jnia 2 r

uczone
ueszka

w  go-

n ia  br. w szystkie  osoby stale w  
n im  zamieszkałe, zarówno o- 
becne w  ty m  m omencie w  dom u 
ja k  i czasowo nieobecne. N a le­
ży też spisać osoby, k tó re  p rzy ­
b y ły  do danego m ieszkania na 
pobyt czasowy. Spisywać należy 
zgodnie ze stanem fak tycznym  
w  m om encie spisu, a n ie  ze sta­
nem zameldowari.

T y lk o , u siebie w  domu, bez 
no tow ania czasowej nieobecno­
ści pow in ny  być spisane osoby:

: a) będące w  m om encie Spisu w  
i p racy poza swoim  m ieszkaniem, 
j np. ro b o tn ik  na nocnej zm ia - 
| nie, p ie lęgn ia rka  na dyżurze w  

szp ita lu  i td „  b) k tó re  uda ły  się 
j na targ, ja rm a rk , na zabawę, w  
odw iedziny itd „  n ie  d łuże j niż 
na 24 godz., c) osoby przebyw a- 

| jące w  m om encie Spisu w  are- 
| szcie tym czasowym .

Spisuje się u  siebie w  domu, 
z zanotowaniem  czasowej n ie ­
obecności osoby, k tó re : a) w y ­
jecha ły  na urlop , wczasy, k u ­
rację, w  podróż służbową, b) w y  
je cha ły  na ćw iczenia w o jsko ­
we, n ie  trw a jące  króce j n iż  6 
m iesięcy ku rs  itd ., c) w y d a liły  
się z m ie jsca stałego zamiesz­
kan ia  z innych  powodów na o- 

| kres dłuższy niż 24 godziny, np.
! d la  za ła tw ien ia  spraw  rod z in - 
| nych, hand low ych  itd . W szy- 
I ś tk ie  te osoby po w in ny  być ró w  
nież spisane ja ko  p rzyb y łe  na 

I pobyt czasowy tam , gdzie prze­
b yw a ją  w  m omencie Spisu.

N ie po w in ny  być spisane w  
domu, lecz jako  stale zamiesz­
ka łe  tam , gdzie p rzebyw a ją  w  
m omencie Spisu —  osoby: a) 
przebyw ające poza domem ro ­
dz innym  w  in ne j m iejscowości, 
tam , gdzie pob iera ją  naukę w  
szkole, naukę rzem iosła w  te r­
m in ie , naukę na kursach trw a ­
jących dłuże j n iż 6 m iesięcy, 
b) p rzebyw ające stale w  zakła­
dzie d la  n ieu lecza ln ie  chorych, 
d la  starców, sierot, in w a lid ó w  

| itd ., c) odbyw ające czynną służ 
i bę w o jskow ą oraz w o jsko w i za- 
! w odow i, d) p racow nice domowe, 
e) osoby przebyw ające w  w ię ­
zień 1, dom u p racy przym uso-

góle n ie  podlegają Spiso- 
0 no w o rodk i urodzone po pó ł- 

z 2 na 3 g ru dn ia  br., oso­
by zm arłe przed pó łnocą.z 2 na 

udn ia  br., osoby p rzebyw a- 
e za gran icą d łuże j n iż  6 m ie - 

-oęcy. N ie podlegają rów n ież 
asow i osoby korzysta jące z 

■rawa zakra jowości.

Rada Bezpieczeństwa musi podjąć 
niezbędną akcję celem położenia kresu 

agresji USA przeciwko Chinom
Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej r  

Delegacja Chińskiej Republiki Ludowej na sali obrad

Miesiąc pogłęb ienia p rz y ja ź n i polsko - y

1300 imprez, wie' ornie ueśiii i tańca 
radzieckiego odł U < już na terenie 

wojewódzf a krakowskiego
(f) W  ciągu trzech tygodn i W  w o ł kr.« .(•.'•.'skim ' osta t-

trwającego M iesiąca pogłębię- n im to Si • ponad
nia p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j 6 ty dc tÓW, PO-
najszersze rzesze społeczeństwa nad a rty s ty  cz-
polskiego na tysiącach im prez nych. w • •’zr : ■; ■ • ni, m uzy-
zapoznały się b liże j ze wspa- k i . lńca . . • go. F ilm y
m a łym i osiągnięciam i narodów r ?q tym  cza-
radzieckich. Znacznie rozsze- s ; tí- : vs. osób.
rzy ła  się sieć kót TPPR, k u r - Szerok.; ud im preza
sów języka rosyjskiego. Maso- w  ram acii M iesiącp“  b ier
w o wstępują w  szeregi Tow a- społeczeństwo w e .  gdańskieg
rzystw a ludzie pracy. — N aukow ej' i  in żyn ie row ie  «

raz techn icy  zapoznają się z p -  
siągn ięciam i przem ysłu  radziec­
kiego. W  pow. kośc iersk im  ak­
ty w  Z M P  zorgan izow ał odczy­
ty  i  pogadanki d la  ch łopów  o 
osiągnięciach Z w ią zku  Radziec­
kiego. B rygada A dam czew skie­
go w  P P M  ’e W icko  w  w o j.

ru jąc  się na t ra k -  
• iz ieck ich , prze- 

tra k to ró w  na

(a) NOWY JORK (PAP). Komisja Polityczna Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych rozpoczęła debatę 
nad protestem Związku Radzieckiego przeciwko agresji Sta­
nów Zjednoczonych wobec Chin.

Jak w iadom o, na poprzednim  nom  zakro jona  jes t na szeroką
' skalę, a je dn ym  z je j celów jest 
niedopuszczenie do wypędzenia 
k l ik i  kuom in tangow sk ie j z w y ­
spy T a iw an . S tany Z jednoczo­
ne dążą do tego, by w y k o rz y ­
stać tę wyspę ja k o  bazę w o­
jenną dla  dalszej agresji prze­
c iw ko  C hinom  i ja ko  bazę dla 
agresji na D a lek im  Wschodzie.

P rzew odniczący de legacji ra ­
dz ieck ie j po d k re ś lił następnie, że 
Stany Zjednoczone dokonu ją  a- 
gres ji p rzeciw ko C hinom  nie 
ty lk o  na w ysp ie Ta iw an. Jak 
w iadom o, od szeregu m iesięcy 
am erykańskie  lo tn ic tw o  w o jsko 
we narusza system atycznie g ra ­
nice pow ie trzne C h in  w* re jon ie  
g ran icy  mandżursko, -  ko re ań ­
sk ie j. L o tn ic tw o  am erykańskie  
bom bardu je  i  os trze liw u je  z 
b ro n i pok ładow ej te ry to r iu m  
chińskie , w  w y n ik u  czego zg i­
nęło w ie lu  o b yw a te li ch ińsk ich  
i C h iny  poniosły znaczne s tra ty  
m ateria lne . W yw o ła ło  to głębo­
k ie  oburzenie narodu chińskiego 
i  rządu C h in  Ludow ych  oraz sta 
ło się powodem  licznych, uza­
sadnionych protestów .

M in . W yszyński ośw iadczył, 
że O rgan izacja  N arodów  Z je d ­
noczonych nie  ma p raw a godzić 
się na ta k i stan rzeczy, w  k tó ­
ry m  jedno państwo należące do 
Ó NZ —  w  danym  w yp ad ku  S ta­
ny  Zjednoczone — o kupu je  część 
te ry to r iu m  innego suwerennego 
państwa, rów n ież należącego do 
O NZ oraz w trąca  się w  jego w e­
w nętrzne sprawy, dokonując 
zbro jne j inge renc ji w  w o jnę  d o ­
m ową, k tó ra  zakończyła się już 
c a łk o w ity m  zw ycięstw em  na ro ­
du chińskiego.
Radziecki p ro je k t rezo luc ji

M in . W yszyński z łożył w  im ię 
n iu  de legacji radz ieck ie j p ro je k t 
następującej rezo lu c ji:

„Zgrom adzenie Ogólne, po roz 
pa trzen iu  spraw y dotyczącej 
agresji S tanów  Zjednoczonych 
p rzec iw ko  Chinom , po wysłucha 
n iu  ośw iadczenia złożonego w 
te j spraw ie przez delegację Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i  w y ­
jaśn ień de legacji S tanów  Z je ­
dnoczonych, po rozpatrzen iu  fak  
tów  naruszenia przez am erykan 
skie s iły  zbro jne — lo tn icze i 
m orsk ie  te ry to r ia ln e j in te g ra l­
ności C h in  i ich gran ic, co zna­
lazło sw ó j w y ra z  w  tym , że: 
a) Siły zb ro jne S tanów  Z jedno­
czonych w ta rg n ę ły  na wyspę 
T a iw an , stanow iącą in tegra lną  
część te ry to r iu m  C hin, ja k  to 
zostało stw ierdzone w  porozu­
m ien iu  k a irs k im  trzech mo­
carstw  — USA^ W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  C h in  dn ia  1 g ru dn ia  1943

posiedzeniu K om is ja  postano­
w iła , w b re w ' s tanow isku de le­
gacji b loku  am erykańskiego, 
zaprosić na debatę p rzedstaw i­
c ie li Centralnego Rządu L u do ­
wego C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej.

C harakte r om aw iane j spraw y 
i obecność de legacji C h in  L u ­
dowych w y w o ła ły  w ie lk ie  za in­
teresowanie n ie  ty lk o  w  k o ­
łach O NZj ale i  w śród społe­
czeństwa am erykańskiego.

Przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j, m in is te r W yszyński, 
p o w ita ł delegację C h in  L u d o ­
w ych  i z łoży ł je j życzenia owoc 
ne j pracy.

Następnie m tn. W yszyński o- 
m ó w ił szczegółowe zagadnienie 
zna jdu jące się na porządku ob­
rad. P rzewodniczący de legacji 
radz ieck ie j p rzypom n ia ł, że 27 
czerwca 1950 r. p rezydent S ta­
nów Z jednoczonych podał o f i­
c ja ln ie  do w iadom ości, iż  po le­
c ił dowódcy 7-m ej f lo ty  ame­
ryk a ń s k ie j skierować się z całą 
flo tą  do brzegów w ysp y  T a iw an  
i ustanow ić b lokadę w yspy.

Rząd S tanów  Z jednoczonych 
zagarnął wyspę T a iw an  i  o ku ­
pow a ł ją  przez swe s iły  z b ro j­
ne, naruszając ty m  sam ym  in ­
tegralność te ry to r ia ln ą  C h in  o- 
raz depcząc bezcerem onialnie 
zasady p raw a  m iędzynarodo­
wego i  postanow ienia K a r ty  Na 
rodów  Z jednoczonych. D yskusja  
w  K o m is ji O gólnej i  na posiedzę 
niach p lenarnych Zgrom adze­
n ia  Ogólnego dow iodła, że am e­
rykań sk ie  ko ła  rządzące zam ie­
rza ją  zamaskować swą zaborczą 
akc ję  w  stosunku do ch ińsk ie j 
w yspy T a iw an , używ a jąc szyldu
1 fla g i ONZ, podobnie ja k  to 
czynią w  K ore i.

P rzew odniczący de legacji ra ­
dzieckie j o k re ś lił akc ję  S tanów  
Z jednoczonych wobec C h in  ja ­
ko  ja w n y  a k t agresji, k tó rego 
celem jes t okazanie pomocy 
zbankru tow ane j i  wypędzonej 
przez na ród  ch ińsk i k lice  kuo ­
m in tangow skie j w je j walce 
przeciw ko na rodow i ch ińsk ie ­
mu i p rzeciw ko -edynem u le - 

":emu rząd p in  — Cen­
t ra l iz m u  Rzątiov, Ludow em u 
fw n s tu e j R po, Ludow e j.

M in . W yszyński p rzytoczył 
s c> ogóły ingerencji S tanów
2 ..Ci n y  n w  wewnętrzne 
sp ra w y  Chin1 i  wskazał, że rząd

nie ja w n ie  
w trąca ją c  

ej w  C h i-

U
SY '
si'
n r

dz
am

si zbrojny« 
w o jfiy  don-

2 odro r .ątw
>j podkreśl

egacjl ra ­
ie agresja 
vko C h i-

rok ..— co stanow i ingerencję  w  
w ew nętrzne spraw y Ć h iń  ze 
strony rządu USA — oraz w 
tym , że b) 7-m a flo ta  am ery­
kańska dokonuje b lokady w y ­
brzeży w yspy Taiw an, zm ierza­
jąc do w ro g ich  celów i do nie 
dopuszczenia na tę wyspę sil 
zbro jnych  i w ładz C h ińsk ie j Re 
p u b lik i L u d o w e j“ .

M in . W yszyński prosi Radę 
Bezpieczeństwa o podjęcie n ie ­
zbędnej a k c ji w  celu na tych ­
m iastowego położenia kresu a- 
gres ji S tanów  Zjednoczonych 
p rzec iw ko  Chinom .

Przem ów ienie przewodniczą­
cego delegacji radz ieck ie j zbsta 
ło wysłuchane przez zebranych 
z w ie lką  uwagą.

Z ko le i zabrał głos delegat Sta 
nów  Zjednoczonych Dulles, k tó ­
ry  • p o w tó rzy ł swe stare argu­
m enty, że S tany Zjednoczone 
nie m ają rzekom o roszczeń te ry ­
to ria ln ych  wobec Chin, że ży­
w ią  rzekom o wobec Chin uczu­
cia „p rzy jazne “  itd . U s iłow a ł on 
„u s p ra w ie d liw ić “  okupację w y ­
spy T a iw an przez A m e ryka ­
nów  „koniecznością zabezpieczę 
nia  f la n k i w o jsk  am erykańskich 
dzia ła jących w  K o re i“ . Dulles 
p rzytoczył oświadczenie prezy­
denta T rum ana z 27 czerwca br., 
stw ierdzające, że zajęcie T a jw a ­
nu przez w o jska  ch ińsk ie j a rm ii 
łudow o-w yzw o leńcze j „s ta n o w i­
łoby  zagrożenie obszaru P a cy fi­
k u “ .

W  dalszym  ciągu swego prze­
m ów ien ia  p rzedstaw ic ie l U S A  
D ulles us iłow a ł u sp raw ied liw ić  
dz ia łan ia  lo tn ic tw a  am erykań ­
skiego nad te ry to r iu m  Chin, t łu  
macząc fa k ty  przekraczania gra 
n ic i bom bardow ania te ry to r iu m  
chińskiego z łym i w a run kam i 
m eteoro log icznym i, ośw iadczył 
on, że sam oloty U S A  naruszały 
granice „ w  celach w y w ia d o w ­
czych“  i  bom bardow ały te ry to ­
r iu m  C h in  „p rzyp ad kow o“ .

Na wvw--ę P biesa da ł odpo 
zszyński. M in . 

c i1 uwagę, że ce 
*«10 a . •/ absolutn ie nie 
d iv  ła ją  naruszenia nie

Akademia Nauk ZSRR i Akademia 
Nauk Pedagogicznych RFSRR

odbywają wspólną sesję poświęconą 
pracom Stalina o językoznawstwie

(f) M O S K W A , (PAP). —  W 
M oskw ie  rozpoczęły się obrady 
wspólne j sesji A kad em ii N auk 
ZSRR i  A kad em ii N auk Peda­
gogicznych RFSRR, poświęcone 
pracom S ta lina  w  dziedzinie ję ­
zykoznaw stw a oraz zagadnie­
n iom  w yk łada n ia  ję zyków  w  
szkole radzieck ie j.

Zaga ja jąc sesję, prezydent. 
A kad em ii N auk Pedagogicznych 
RFSRR — Iw a n  K a iró w  pod­
k re ś lił ogromne znaczenie prac 
S ta lina  w  dziedzin ie językoznaw  
stwa. d la  współczesnej nauki.

R efe ra t na tem at „P race S ta­
lin a  w  dziedzinie językoznaw ­

stwa —  doniosłym  w kładem  do 
skarbn icy  m arks izm u -  len in izy 
m u“  w yg ło s ił członek A kadem ii 
N auk ZSRR —  G. A leksandrów .

Towarzysz S ta lin  — s tw ie rdz ił 
A leksandrów  —  uzb ro ił działa 
czy k u ltu ry  radzieck ie j w  po­
tężny oręż ideow y w  walce prze 
c iw ko  w u lga ryza tg rom  m arks i* 
zmu.

R efe ra t o znaczeniu prac Sta­
lin a  d la  rozw o ju  radzieckiego 
językoznaw stw a w yg łos ił czło­
nek A kad em ii N auk ZSRR ■—1 
W ik to r W inogradów .

O brady sesji trw a ć  będą k i l­
ka dni.

Prawie 50 milionów egzemplarzy 
dzieł Marksa i Engelsa 

wydano w Związku Radzieckim
Dziennik „Prawda“ o wielkim nauczycielu 

proletariatu — Fryderyku Engelsie

W ysfy 
le  wy 
uspra« 
tyka  lr- 
go pa 

M in;

m i os 
ri«;m 
ment« 
czarny

(f) M O S K W A  (PAP). — P ra ­
sa radziecka poświęca w ie le  ar 
ty k u łó w  130 -  rocznicy urodzin  
w ie lk ieg o  rew o lu c jo n is ty , ge­
n ia lnego m yś lic ie la , jednego z 
tw ó rcó w  naukowego soc ja liz­
m u —  F ryd e ryka  Engelsa.

D z ienn ik i podkreśla ją , że w  
la tach w ładzy radz ieck ie j dzie­
ła M arksa i  Engelsa wydano 
w  ZSRR w  łącznym  nakładzie
49.504.000 egz. N ieśm ierte lne 
dzieło M arksa i  Engelsa „M a ­
n ifes t K om un is tyczny“  ukaza­
ło się w  ZSRR 274 razy w  56

| językach o łącznym  nakładzie
8.341.000 egz.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty -  
| ku le  za ty tu łow anym  „W ie lk i 

wódz i  nauczycie l p ro le ta r ia tu “  
pisze m. in .:

U ogó ln ia jąc doświadczenia re 
| w o łucy jnych  b ite w  p ro le ta ria tu , 

M arks  i  Engels n ieustann ie ro ­
z w ija l i g łów ną ideę sw o je j w ie l 
k ie j nauk i, ideę d y k ta tu ry  pro 
łe ta ria tu .

Będąc zdecydowanym  w ro ­
giem  cara tu  Engels z ogrom ną 
sym patią  odnosił się do na ro ­
du rosyjskiego. Na początku la t

i ;  ie tia ln e j inne -
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ośrodkiem szpiegosi
ych duchownych — agentów Gestapo i wywiadów 
imperialistycznych w Czechosłowacji
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(f) N ieustannie na p ływ a ją  

m e ldunk i o w ykonan iu  zobowią 
zań dla  uczczenia I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu Pokoju.

Załog i zakładów  p ro d u kcy j­
nych w o j. szczecińskiego oraz 
ch łop i d a li k ra jo w i w  okresie 
trw a n ia  „W a rt P oko ju “  ponad­
p lanową produkcję  i oszczędno 
ści w artości ok. 800 tys. zł.

N a jw iększe sukcesy w o k re ­
sie trw a n ia  „W a rt P o ko ju “  uzy 
ska li w  okr. w a łb rzysk im  g ó r­
n ie j'. Np. w  ko p a ln i im . T ho re - 
za b rygady Smolca, Janusa, K u l 
czaka, Kozaka i  S o łtys iaka psią 
ga ły od 140 do 190 proc. norm y. 
Poza gó rn ikam i „W a rty  P o ko ju “  
p e łn iły  załogi n ieom al w szy­
s tk ich  zakładów  pracy okr. w a ł 
b rz jrskiego.

i, v • zyskali pracow  
dolskiego M o- 

. ego w  Rado-
n w iąza li się w

: , w  rodukow ać po- 
n i.’n  V m ilio n ó w  sztuk pa­

pierosów. Załoga przekroczyła  
swe zobowiązanie i  w ykona ła  
w  ty m  czasie 7.720 tys. sztuk 
papierosów.

Aby więcej zienii na wiosnę zaorały traktory
•Ursusa“ zakończyła roczny plan produkcjiZałoga

M agazyn cen tra lny  w  Z a k ła ­
dach M echanicznych „U rsus“  
w ype łn iony  jest po brzegi. Ro­
bo tn icy  i  robotnice „U rsusa“  ob­
chodzą dziś uroczyste św ięto — 
przedterm inow e w ykonanie pla 
nu rocznego.

P rzy  stole p rezyd ia lnym  za­
siadają: m in is te r Przem ysłu
Ciężkiego tow. Tokarsk i, przed­
staw icie le  KW , K P  i  kom ite tu  
fabrycznego, d y re kc ji, rady za­
k ładow e j oraz przodownicy 
pracy.

Jeszcze nie  p rzebrzm ia ły  po­
w ita lne , oklaski, gdy na halę 
w jeżdża osta tn i tra k to r  z p ro ­
d u k c ji za rok  1950, w ioząc m e l­
dunek o jyykonan iu  p lanu rocz 
nego.

Mocno i pewnie b rzm ią  sio- j 
w a brygadz is ty  z m ontażu tow . : 
Ignacego S iko ry , składającego I 
m eldunek: „W  dn iu  27 .lis topa­
da br. o godz. 16-ej zakończy­
liśm y  o 34 dn i przed term inem  
nasz roczny p lan p ro d u k c ji“ .

Na przyśpieszenie o 34 dn i 
w ykonan ia  rocznego p lanu przez ! 
załogę „U rsusa“  z łożyło się sze­
reg czynn ików . M. in. w zrost 
liczby współzawodniczących o 
ok. 50 proc. w  po rów nan iu  z i 
rok iem  ub ieg łym  oraz potężny 
rozw ój ruchu  rac jona liza to rs ­
kiego, w yraża jący się liczbą 387 
now j’ch w n iosków , zgłoszonych 
w  ciągu 10 m iesięcy bież. roku . 
(W roku  ub. b y ło  ich  ty lk o  
141).

P rzedterm inow e w ykonan ie  
p lanu —  jest w y n ik ie m  ko le - 

! k tyw n e j p racy i  podniesienia 
! świadomości po lityczne j i k w a - 
j l i f ik a e ji zawodowych całej za- 
■ logi, k tó ra  zm obilozowana przez

organizację p a rty jn ą  i radę za­
k ładow ą stanęła do w a lk i o re ­
w iz ję  zaniżonj'ch norm .

Skrócenie te rm in u  w yko na ­
nia  p lanu  o 34 dn i —  jest ró w ­
nież w y n ik ie m  pom yślne j rea ­
liz a c ji zobowiązań d ługo fa lo - 
w j'ch , 1 -m a jow ych, lipcow ych, 
paźdz ie rn ikow ych  i  zobowiązań 
pod ję tych d la  uczczenia I I  
Św iatow ego K ongresu Pokoju. 

❖
O godz. 13 pustoszeje m aga­

zyn. R obo tn icy  rozchodzą się 
na swoje dz ia ły , b y  tw a rd o  sta­
nąć p rzy  warsztacie i  pracować 
z jeszcze w ię k s z jm  zapałem, 
aby w ięcej z iem i na w iosnę za­
o ra ły  tra k to ry . (ws.)

Cukrownia „Przeworsk“ pierwsza 
w kraju zakończyła kampanię

{VA P> Vt Pradze 
łonków  
1 nej o- 

zdrac - zpiego-

(f) PRAG A 
rozpo ą ł się
wyższej h ic :  
skarżot .-eh o 
stwo.

Na ła w ie  ::-irż< a rob ts ie d li: 
b iskup v  ik-.iriusz generalny 
d iecezji w  O łom uńcu —  d r S ta­
n is ław  Żela, opat k laszto ru  be- 
r,ed j'k tyn ów  w  Pradze —  Jan 
Opasek, opat k lasz to ru  stragow - 
skiego (Praga) —  d r  S tan is ław

Jaro lim ek, a rch id iakon  ka te d ry  
Sw. W ita  —  p ra ła t d r. Józef 
Czigak, kan on ik  k a te d ry  ,,Św. 
W ita  p ra ła t d r  O toka r Szvec, 
kan on ik  k a te d ry  Św. W ita  i  d y ­
re k to r zw iązku  m isy jnego —  d r 
Ja ros ław  Kulacz, d r  A n to n in  
M and l, p ie rw szy sekretarz p ra ­
sk ie j k u r i i  a rcyb isku p ie j d r  Jan 
B ouka l i  prze łożony zakonu Sa­
lez janów  w  Pradze —  W acław  
M rtv y .

KP USA protestuje przeciw 
faszystowskiej ustawie Mac Carrena

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
K ra jo w y  K o m ite t K om un is tycz­
ne j P a r t i i U S A  w rę czy ł prasie 
oświadczenie, w  k tó ry m  poddał 
ostre j k rj-tyce  żądanie m in is tra  
spraw ied liw ośc i M ac G ratha, by 
w  m yś l b rzm ien ia  tzw . ustaw y 
Mac C arrena wszyscy członko­

w ie  p a r t i i kom unis tyczne j zo­
s ta li zare jestrow an i.

Oświadczenie K o m ite tu  K ra ­
jowego w zyw a w szystkie  organ i 
zacje i w szystk ich  lu d z i dobre j 
w o ii do składania pro testów  
przeciw ko prześladow aniu k o ­
m un istyczne j p a r ti i oraz. do do­
m agania się od Kongresu u n ie ­
w ażnien ia  ustaw y M ac Carrena.

45 miliardów dolarów na zbrojenia 
planuje wydać Marshall 

w przyszłym roku 
Wojna w Korci ma pochłonąć dalsze 

15 — 18 mld. dolarów
(f)

Jak

(f) C ukrow n ia  „P rzew orsk“  w  
dn iu  27 bm. pierwsza w  Polsce 
w ykona ła  p lan p ro d u kc ji cukru . 
Do przedterm inow ego w ykona­

nia  p lanu w  dużej m ierze p rz y ­
czyn iły  się zobow iązania podjęte 
na O gó lnokra jow e j Naradzie 
C u k ro w n ikó w  w  Gdańsku.

N O W Y  JO R K  (PAP). —  
podaje dz ienn ik  „N e w  

Y o rk  Post“ , m in is te r obrony 
U SA M a rsh a ll p rzed łoży ł T ru -  
m anow i p ro je k t budżetu w o je n ­
nego na ro k  budżetow y rozpo­
czynający się 1 łipca  19^1 r „  w  
wysokości 45 m ilia rd ó w  do la­
rów .

D z ienn ik  podkreśla, że po­
wyższa suma nie  obe jm u je  w y ­

da tków  na operacje w ojskow e. 
D z ienn ik  zwraca uwagę, że K on 
gres, k tó ry  dotychczas za tw ie r 
dz ił w y d a tk i na w o jnę  w  K o ­
re i w  wysokości 10 m ilia rd ó w  
do la rów  będzie m usia ł za k ilk a  
dn i rozpatrzyć żądanie nowych 
w yd a tkó w  w  wysokości oko ło  
15 —  18 m ilia rd ó w  do la rów  na 
dalsze prowadzenie w o jn y  w  
K ore i.

Apel palaczy holownika S/S „Henryk64 
o oszczędne zużycie węgla

(0  P rzodu jący palacze h o lo ­
w n ik a  S-S „H e n ry k “  Long in  
Skoneczko i Tadeusz Noskowicz 
oraz m echanicy A lfre d  N ow a­
kow ski, Paw eł K ieszka i ich po­
m ocnicy Hugoń, B rachm an i 
F ranciszek Stańko, k tó rzy  m a­
ją  poważne osiągnięcia w  osz­
czędnym zużyciu węgla, z w ró ­
c il i się do w szystk ich  palaczy i 
m echan ików  okrę tow ych  *z ape 
lcm  o w yko rzystan ie  wsze lk ich 
m ożliw ości d la  zmniejszenia zu 
ty c ia  węgla.

, Załoga S-S „H e n ry k “  ulepsza 
jąc m etody pracy, podję ła zo- 

1 dowiązanie zaoszczędzenia 25 
i proc. p rzew idzianej do zużycia 
ilości węgla. Zobowiązanie to 
zostało poważnie przekroczone.

M echan ik N ow akow ski p ie rw  
szy w  porcie szczecińskim za­
stosował sztuczny ciąg pow ie­
trza, dz ięk i czemu pod ruszty 
dop ływ a stale pow ietrze pod-* 
grzane, zm niejsza jąc tym  sa­
m ym  zużycie węgla,

„Ja ko  m echanik, zwracam  
się do m echan ików  okrę tow ych 
— pow iedz ia ł tow . N ow akow ­
ski — by przede w szystk im  
dba li o dyscyp linę pracy, by u - 
trz y m jrw a li w  dobrym  stanie 
maszyny, a co na jważnie jsze 
szko lili się i stale podnosili po­
ziom  fachow y palaczy i  ich po­
m ocników . D obry, wyszkolony 
palacz, sum ienny m echanik, to 
oszczędne zużycie węgla, to d«J- 
b ry  stan maszyn i k o tła “ ,

10 milionów dni roboczych 
przepracowała młodzież 

„Służba Polsce“
Rozkaz specjalny komendanta SP

m ilio n ó w  dn i(f) W  zw iązku z fakończe- 
{ n iem  tegorocznych prac społe­
cznych m łodzieży „S P “  —  K o ­
m endant G łów ny PO „S łużba 
Polsce“  w yd a ł rozkaz specja lny 
d la  hu fców  z całego k ra ju , pod 
sum ow ujący osiągnięcia ju n a - 
czek 1 junaków .

W  rozkazie stw ierdzono, że 
przy budow ie now ych dróg, mo 
stów, l in i i  e lektrycznych , przy 
pracach m e lio racy jnych , zalesia 
n iu  n ieużytków , m łodzież „S P " 
i  miast i  wsi przepracowała o-

10 robo-gółem 
czych.

W  walce o ja k  najlepsze i  ja k  
najszybsze w ykonan ie  zadań na 
czoło W ysunęła się m łodzież woj. 
szczecińskiego. Dalsze m iejsca 
za ję li ju na czk i i  junacy  w o je ­
w ództw  bydgoskiego i  gdańskie 
go.

Rozkaz podkreśla, że osiągnię 
c ia  te s ta ły  się m ożliwe dzięki 
dobre j p racy kó ł ZM P. Z M P - 
ow cy w y ró ż n ia li się n a jw j7da- 
tn ie jszą pracą i na jw iększym  
zapałem.

A k t  oskarżenia przypom ina, 
że w  la tach okupac ji h it le ro w ­
sk ie j przedstaw ic ie le  wyższych 
czechosłowackich k ó ł k a to lic ­
k ich  u p ra w ia li zdradziecką dz ia­
łalność w  stosunku do narodów 
czeskiego i  słowackiego. W a ty ­
kan okazyw a ł poparcie te j dzia­
ła lności. O skarżeni Żela, K u ­
lacz i  B ouka l b y l i agentam i Ge­
stapo. W sku tek ich denunc jac ji 
h itle ro w c y  aresztow ali w ie lu  t>- 
b y w a te li czechosłowackich.

Oskarżeni poczynając od 1945 
ro ku  za jm ow a li w rog ie  s tanow i­
sko «wobec R e p u b lik i Czechosło­
w ack ie j oraz w y k o rz y s ty w a li 
kościo ły i. k la sz to ry  d la  u p ra ­
w ian ia  d yw e rsy jn e j dzia ła lności 
p rzeciw ko u s tro jo w i ludow o - 
dem okratycznem u.

P raw ie  wszyscy oskarżeni po­
zostawali w  kon takcie  z szere­
giem  zdalnaskoW anjrch g rup  an­
typaństw ow ych  i  organów w y ­
w iadu  zachodnich m ocarstw  im ­
peria lis tycznych . Np. B ouka l i 
Ja ro lim e k  w spó łp racow a li z a- 
gentem C. I. C. (am erykańskie j 
służby w yw iadow cze j) M ilanem  
Hocem, k tó ry  zam ordow ał m a­
jo ra  czechosłowackiego Szrama.

O środkiem  ■ szpiegostwa by ła  
nunc ja tu ra  papieska w  Pradze. 
Ośrodek ten zb ie ra ł in fo rm ac je  
szpiegowskie i  p rzekazyw a ł je  
zagranicę za pośredn ictw em  ob­
cych p rzeds taw ic ie li dyp lo m a ty - 
cznj^ch, w  szczególności w ło ­
skiego i francuskiego. In fo rm a ­
cje szpiegowskie dostarczano nie 
ty lk o  W atykan ow i, lecz i  bez­
pośrednio in n y m  im p e ria lis ty ­
cznym ośrodkom  szpiegowskim.

Po ogłoszeniu ak tu  oskarżenia 
rozpoczęto przesłuch iw anie o- 
skarżonych.

. Strajk dokerów 
francuskich przeciw 

okupacji portów 
przez wojska USA

(f) G E N E W A  (PAP). —  K o ­
respondent „H u m a n ité “  donosi 
z L a  Palice, iż  dokerzy przepro 
w a d z ili tam  w  poniedzia łek 
s tra jk  na znak pro testu  p rzec iw ­
ko oku pa c ji po rtu  przez w o j­
ska am erykańskie . W  s tra jk u  
w z ię li udzia ł wszyscy, beż w y  
ją tk u  dokerzy.

W  B ordeaux dokerzy odma 
w iń ją  kotegorycznie w y łado w y  
w an ia  b ro n i am erykańskie j, 
przeznaczonej d la  N iem iec. Po­
lic ja  okupu je  port. W szystkie 
w a rs tw y  ludności popiera ją  ak ­
cję dokerów.

,30-tych M arks  i Engels uw aża* 
l i  Rosję za przodu jący oddział 
ruchu  rew olucyjnego w  Euro­
pie.

W ie lcy  kon tynua to rzy  dziełsi 
M arksa i Engelsa —  Le n in  l  
S ta lin  w zn ieś li wysoko sztan­
dar twórczego m arksizm u. N ie * 
prze jednaną w a lką  przeciwko! 
w sze lk im  ruchom  o p o rtu n i- 
stycznym  Len in  i  S ta lin  obro* 
n i l i  m arksizm , rozw in ę li go t 
w zn ieś li na wyższy szczebel.

Pod w ie lk im  sztandarem 
m arksizm u -  /len in izm u —  piszo 
w  zakończeniu „P ra w d a “  —  na 
ród radz ieck i n iezłom nie k ro ­
czy' k u  kom unizm ow i. Pod ty m  
samym sztandarem  kroczą poi 
drodze budow n ic tw a socja liz­
m u k ra je  dem okrac ji ludow e j, 

j Pod ty m  samym zwycięskirrf 
; sztandarem  żyje  i  w a lczy m ię - 
I dzynarodow y ruch  robotniczy* 
] prowadzą w a lkę  na rodow o-w y­

zwoleńczą lu d y  k ra jó w  ko lon ia l 
nych i zależnych. ■- '

Im iona  M ar' 
n ina  i  S ta lin , 
k i m ilio n ó w  
k ra jó w  do w ; 
m okrac ję  i  socjaln ..

Członkowie władz SFZZ v jet * I 
z Warszawy do Bukar -m i

(f) D n ia  27 bm. w  późnych go 
dżinach w ieczornych w y je ch a li z 
W arszaw y do Bukaresztu, uda­
ją cy  się na obrady B iu ra  W y­
konawczego Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych, 
cz łonkow ie w ładz ŚFZZ: Louis 
S a illa n t —  sekre tarz generalny 
$F Ż Z  trze j w iceprzew odniczą­
cy ŚFZZ —  Lom bardo Toledano 
(M eksyk), Lasaros Pennia (K u ­
ba) i  Le  Leap (F rancja) oraz se 
k re ta rz  ŚFZZ —  tow . Bolesław  
G ebert (Polska). Z W arszaw y do 
B ukaresztu w y je c h a li rów nież 
działacze zw iązkow i państw  A -  
m e ry k i Ła c iń sk ie j, a m ia n o w i­
cie: A rge n tyny , B ra z y lii,  Chile,

E kw adoru, K o łu  'Pi: 
ca, K u b y  i  M e k  
uczestniczyć w  O b r a 1 
W ykonawczego ŚFZZ 
obrady te poświęć«'«;.. 
w ie  w a lk i1 o pokój, 
ruchu robotniczej:! 
szenie w aru nkó w  
botn ićże j w  A m e rj _■ 

Odjeżdżających 
G łów nym  w  W ars 
przewodm czący Ci 
dy Z w iązków  Zaw> . 
W ik to r Kłosiewic? 
wodniczący CRZZ 
der B u rsk i i tow. T 
k ie ro w n ik  wydział« 
nego CRZZ tow . L i

Demonstracja młodzież' 
hitlerowskiej na ulicach Strass u?

(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak 
donosi dz ienn ik  „H u m a n ité “ , 
grupa h itle ro w s k ie j m łodzieży 

j p rzyb y ła  z N iem iec zachodnich 
| autobusam i do Strassburga,
: przejeżdżając u lica m i tego m ia - 
j sta śpiewała p row okacy jne  p ie - 
i śni w o jskow e i  hym n nazis tow - 
| ski. D z ienn ik  „H um anité**' z 

dodaje, że m łodzież h it le ro w ­
ska zna jdow a ła  się w  to w a rzy ­
stw ie  b. o fice rów  h itle ro w sk ich . 
Cała wycieczka przedostała się 
z N iem iec zachodnich do Strass

burga bez ja k ic h k o l . . 's  v 
zezwolenia.

Nazistowska de.:., •
rozw ydrzonych h it le r "  
w o ła ła  wśród m ieszki ńcćW 
Strassburga zrozum iałe 
nie. Na w niosek radnego v 
sta, kom u n is ty  Caime. k tó ry  ' '  
posiedzeniu rad y  m ie j k ic i zde­
m askował p o lity k ę  p ro m ilita ry -  
zacyjną Schumana rada m ie jska 
jednom yśln ie  po tęp iła  prow oka­
c ję  h itle ro w ską  w  S trassbur- 
gu.

Zwolniony prze* Amerykanów 
zbrodniarz hitlerow§ki — 

doradcą wojskowym Adenauera
(f) B E R L IN  (PAP). —  Na zle­

cenie am erjrkańsko-ang ie lsk ich  
podżegaczy wo jennych, b y li ge­
nera łow ie  h itle row scy  coraz a k ­
ty w n ie j odbudow ują a rm ię  n ie - 

| m iecką. O pracow u ją  on i p la ­
ny, k tó re  m a ją  być następnie 
rozpatrzone przez tzw . „e u ro - 

! p ć jśk l sztab genera lny“ . M. in. 
| wszedł ria w idow n ię  znany zbro 
j dn ia rz  w o jenny, b y ły  generał 

h itle ro w s k i Speidel. W  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j dow o­
dzi) on w o jskam i h itle ro w s k im i 
w  G rec ji, a następnie b jTł  na -

I cze ln ik iem  sztabu a rm ii Rom in- 
la. W  1947 ro ku  został skazany 

! przez T ry b u n a ł N orym bersk i 
na 20 la t  w ięzien ia  za zbrodn i0 

| wojenne. A nglosasi zWolnd1 
j go bezprawnie z w ięzie­

nia. Speidel jes t jednym  % 
j k ie ro w n ik ó w  neofaszystowskiej 

o rgan izacji w o jskow e j „B rud e r 
sbhaft“  oraz radcą w o jskow y01 

i  m arionetkow ego kanclerza Ade­
nauera. P rzew idu je  się, że bo­
dzie on przedstaw icie lem  N ie­
m iec zachodnich w  osław iony01 
„eu rop e jsk im  sztabie general" 
n ym “ .

Delegacja kinematografii 
radzieckiej w Prezydium Rady 

Ministrów
(f) Prezes Rady M in is tró w , tow . 

Józef C yrankiew icz, w raz z pod­
sekretarzem  stanu w  P rezjrd ium  
Rady M in is tró w , tow . Ja k u ­
bem Berm anem , w  obecności m i 
n is tra  k u ltu ry  i  sztuki, Stefana 
Dybowskiego, p rz y ją ł delegację 
k in e m a to g ra fii radz ieck ie j pod 
przew odnictw em  zastępcy m in. 
ZSRR, W. S. P ieresławcewa. W 
skład de legacji w chodz ili: N ina

A lisow a, Borys A n d re je w  i  Leo­
n id  Kosm atow. Gościom tow a­
rzyszy li: wiceprezes Tow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j tow . S tefan Matuszewską 
sekretarz generalny K o in ite   ̂
W spółpracy z Zagranicą,
Wende i d y re k to r generalny i 1 
m u Polskiego, tow . inż. Stan) 
sław  A lb rech t.

354 dzieła literatury radzieckiej 
wydano w Polsce 

w pierwszym półroczu br.
(f) Z ro ku  na ro k  zaznacza i N ak łady  poszczególnych 

się s ta ły  wzrost liczby książek żek są w  w ie lu  wypadkach ^
z lite ra tu ry  radzieck ie j p rze ło - cteo w ysokie.- W ystarczy

przyk ładu  podać, że pop° 
ne w ydan ie  „H is to r ii Wszec^.żonych na jęz j-k  po lski. W  1949 

r. w jTdano 357 ty tu łó w .
W  pierw szym  półroczu b ie ­

żącego ro ku  liczba przekładów  
z li te ra tu ry  radz ieck ie j w y n io ­
sła 354 nożyc i a.

” — „ j
z w ią zko w e j' K om unistycz 
P a rt ii (bo lszew ików)“  w  
1949 w  w j'd a n iu  „K s ią ż k i i „p 
dzv“  nsiaeneło nakład l.Oty.dzy“  osiągnęło nakład 
“ “ zem plarzy.
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Przed 120 laty na ulicach Warszawy

'

a a a f r . £  -  -  *■?.« ^

S ztu rm  na A rsena ł w  dn iu  29 lis topada 1830 roku  (w ed ług ax w a tin ty  D ie tricha).

Naród radziecki z radością wita 
każde osiągnięcie Polski Ludowej

gen. A. Gundorow

M ęczeńska śmierć 
tow arzysza Svetena Zujovicza

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  s ło w ia ń s k ie g o  ZS R R

Delegacja radzieckich działaczy k u l­
turalnych, która uczestniczyła w  obcho­
dach Miesiąca pogłębienia p rzy jaźn i pol­
sko - radzieckiej, zw iedziła w  czasie swe­
go pobytu w  Polsce w ie le  m iast i  wsi, 
spotykając się z robotn ikam i, chłopam i 
i in te ligenc ją  pracującą.

Nas, ludz i radzieckich, napawało ra - 
dością dążenie ludu  polskiego do dalsze­
go umocnienia i pogłębienia p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z narodam i 
Zw iązku  Radzieckiego.

Z uczuciem głębokiego zadowolenia 
p  ™‘lfc ‘ ’n im y , że naród polski pod prze- 
i ągnięćf które * sp isk ie j Zjednoczonej Par- 

Pracitjącvch Alb -j! ^ w ie lką  energią tw o r-  
Przarroczone zoile buduje nowe życie.

sla rżenie/ z ru in  bohaterskiej sto licy 
•Vzri!iSki —  W arszawy jest wspania łym  
dowodem rozw o ju  i  s iły  narodu polskie­
go.

Nowe fab ryk i, przedsiębiorstwa, szko­
ły , szpitale, tea try  —  są świadectwem 
W ielkie j trosk i rządu polskiego o pod­
niesienie dobrobytu i  rozwój k u ltu ry  na­
rodu. Dowodem trosk i o stan zdrow otny 
ludności jest założenie w  k ra ju , gdzie 
dawniej było w ie lu  bezrobotnych leka­
rzy —  pięciu nowych Akadem ii Leka r­
skich.

Nas, ludz i radzieckich, szczerze ucie­
szył szeroki rozmach wyższego szkoln i­
ctwa. Z przyjemnością stw ierdziliśm y, 
że w  Polsce un iw ersy te ty  i  wyższe za - 
k łady  naukowe zapełnione są dziećmi 
ludu  pracującego. W idzie liśm y wokół 
we wszystkich warstwach społeczeństwa 
Pęd do poznania języka rosyjskiego, co 
świadczy o chęci dalszego pogłębienia 
Przyjaźni polsko - radzieckiej.

Polska Ludowa istn ie je  od la t k ilku . 
I  ju ż  w  ciągu tego krótkiego okresu cza­

su polskie masy pracujące przekonały 
się, że w  w yn iku  objęcia w ładzy przez 
klasę robotniczą, w  sojuszu z pracującym 
chłopstwem, w  k ra ju  powstała faktycz­
na demokracja, w  szybkim  tem pie roz­
w ija  się życie w  powstających z ru in  
miastach, wzrasta dobrobyt ludności, 
podnosi się ku ltu ra  narodowa i  przed 
każdym człowiekiem stoją otworem sze­
rokie możliwości twórczej pracy.

W  swej w ie lk ie j, twórczej pracy na­
ród polski znajdu je  braterskie  poparcie 
narodu radzieckiego, k tó ry  dz ie li się z 
n im  swym  doświadczeniem i  z w ie lką  
radością w ita  każde osiągnięcie Polski 
Ludow ej, kroczącej ku  socjalizmowi.

M iesiąc p rzy jaźn i polsko -  radziec­
k ie j jeszcze raz wykazał, że naród po l­
ski ceni p rzy jaźń  z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, p rzy jaźń scementowaną 
wspólnie przelaną k rw ią  żołn ierzy ra ­
dzieckich i  polskich, poległych w  walce
0 wolność i  niepodległość Polski.

Radziecka delegacja w  czasie swego
pobytu w  Polsce przeżyła wzruszające 
chw ile. B y ła  św iadkiem  w ie lk iego w zro­
stu aktywności po lityczne j i  entuzja­
stycznej twórczości pracy, w yw ołanych 
doniosłym  wydarzeniem  m iędzynarodo­
w ym  w  W arszawie —  II  Św iatow ym  
Kongresem Obrońców Pokoju. W iado - 
mo, że dzięki serdecznemu przy jęc iu  i  
trosce jaką  naród po lsk i otoczył delega­
tów, Kongres m ógł w  szybkim  tempie
1 pom yślnie realizować sprawę umocnie­
nia pokoju na całym  świecie.

Opuszczając Polskę, chcemy przeka - 
zać Rządowi Polskiemu, Towarzystwu 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej i  ludow i 
polskiem u słowa wdzięczności za okaza­
ne delegacji serdeczne, braterskie  p rzy­
jęcie.

Z kazam at i  k a to w n i t i to w -  
sk ich przedostała się na św ia t 
wstrząsająca wiadom ość, że Sve 
ten Ż u jov icz , jeden z n a jw y b it ­
n ie jszych p rzyw ódców  jugos ło ­
w iańsk ie j k lasy  robotn icze j, 
zm arł na sku tek to r tu r  i  k a tu ­
szy, zadanych m u w  w ięz ien iu  
przez siepaczy plugawego zb ira  
i  agenta W a ll S tree t —  T ito .

Z  ohydną zbrodn ią  idz ie  w  
parze n ie  m n ie j ohydna p ro w o ­
kac ja  titow có w , polegająca na 
haniebnej próbie, sp lugaw iem a 
pam ięci zam ordowanego b o jo w ­
n ika  lu d u  jugosłow iańskiego.

Inscenizacja te j ponu re j zbrod 
n i odsłania przed św ia tem  dno 
upod len ia  i  zw yrodn ien ia  t i to w ­
sk ich  gangsterów.

Zaczęło się od tego, że agen­
cja  „T a n ju g “  podała w iado ­
mość, iż t ito w ska  gazeta „B o r -  
ba“  op ub liko w a ła  rzekom y lis t  
uw ięzionego towarzysza Sve- 
tena Żujovicza. W  liśc ie  ty m  
Ż u jov icz  przyzna je  się ja ko b y  
do swych „b łę d ó w “  i  w raca sk ru  
szony na łono tito w s k ie j k l ik i.

Sveten Ż u jo v icz  b y ł je d n ym  z 
tych  boha te rsk ich  kom u n is tó w  
—  p a trio tó w  i  p rzyw ódców  lu ­
du jugosłow iańskiego, k tó rzy , 
dochowując w ie rnośc i id e i p ro ­
le ta riack iego  in te rna c jon a lizm u , 
zdem askowali na P lenum  K C  
K om un is tyczne j P a r t i i Jugosła­
w i i  z 12 i  13 k w ie tn ia  1948 r. 
zdradziecką i  p row oka to rską  
działa lność k l ik i  T ito , K arde la , 
Dżilasa i  Rankow icza. Podając 
do w iadom ości rzekom y lis t  czy 
dek la rac ję  Żu jov icza , agencja 
„T a n ju g “  zapow iedzia ła zw o l­
n ien ie  go z w ięzien ia . Jednocze­
śnie przyszła wiadom ość, że to ­
warzysz Sveten Ż u jo v icz  prze­
w iez iony z w ięz ien ia  do jedne­
go ze szp ita li be lg radzk ich  zm arł 
parę dn i później.

Jeśli zestaw im y te dw a fa k ­
ty : spreparowaną przez gestapo 
tito w sk ie  „d e k la ra c ję “  to w a rzy ­
sza Żu jov icza i  w iadom ość o je ­
go śm ierci, to każdy m yślący 
człow iek zrozum ie od razu, że 
m am y tu  do czynien ia  z n ik ­
czemną prow okacją , połączoną 
z bestia lsk im  zamęczeniem na 
śm ierć bohaterskiego p rzy ­
w ódcy lu d u  jugosłow iańskiego. 
M etody tito w s k ic h  rzezim iesz­
k ó w  nie zna jd u ją  w zo ru  naw e t 
w  ponurych k ro n ika ch  h it le ro w  
skiego gestapo. H it le r  zam or­
dow a ł dz ies ią tk i tys ięcy  kom u­
n istów , poddaw a ł o k ru tn y m  
to rtu ro m  b o jo w n ik ó w  n iem iec­
k ie j k lasy  robo tn icze j. A le  nie 
znam y w ypadku , by  m ord u ją c  
jedną ręką, podp isyw a ł drugą 
„d e k la ra c je “  o fia r, szkalujące 
ich  bohaterską pamięć. Szpieg 
T ito  n ie  ma skrupu łów . N ie  w o l­
no m u  m ieć sk rup u łów , a lbo­
w iem  m usi rob ić  to, za co m u 
płacą.

„D e k la ra c ja “  Rankow icza, po­
n iew ie ra jąca  pam ięć zamęczone 
go na śm ierć bo jo w n ika  
o wolność i  n iepodległość 
Jugos ław ii, nosi w szystkie  
znam iona p ro w o kac ji, zorga­
n izow ane j d l a  b e z p o ś r e d ­
n i e g o  u ż y t k u  a m e r y k a  ń 
s k i c h  m o c o d a w c ó w  
T i t o .

Gestapowiec R ankow icz n ie  po 
przesta ł w  swej „d e k la ra c ji“  na 
rzekom ym  „p rzyzn an iu  się do 
b łędu“ . Żu jov icza. M a ło  m u b y ­

ło, że „a rgum en tac ja “  t ito w có w  
m ia ła  rzekom o przekonać o fia rę  
to r tu r  o niesłuszności stanow is­
ka tych, k tó rzy  w idzą  w  k lice  
T ito  bandę p ro w o ka to rów  i  szpie 
gów. R ankow icz nagrom adził/ w  
swej d e k la ra c ji na jn ikcze m n ie j­
sze, ró w n ie  p row okacy jne  ja k  
śmieszne oszczerstwa, w ym ierzę  
ne przec iw  Z w ią zkow i R a­
dzieckiem u. W y laz ło  szydło z 
w orka , ukazał się r y j  amer3‘kań  
skiego p ryn cypa ła  w  tw ie rdze ­
n iu , w c iśn ię tym  n i p rzyp ią ł n i 
p rzy ła ta ł w  „d e k la ra c ję “  Ran­
kow icza, że radzieccy działacze 
zw iązkow i m ó w ili rzekom o w  
ro ku  1946 (!), że „A la s k a  jest 
...ruska“ . Czv ten  id io tyczn y  bel 
k o t n ie  s tanow i sam przez się 
jaskraw ego dowodu, że dekla ra 
c ja  ta  napisana została pod d y ­
ktando agentów am erykańskich  
podżegaczy wojennych?

P row okac ja  T ito  —  R a n ko w i­
cza b yn a jm n ie j n ie  przypadko­
w o zbiega się w  czasie z decy­
zją  T rum ana o udzie len iu  „p o ­
m ocy“  szpiegowskiej k lice  T ito  
w  postaci pożyczki 16 m ilio n ó w  
do la rów  na „w zm ocn ien ie  s iły  
obronnej Jug os ław ii“ , in n y m i 
s łow y na wasalizację tego k ra ­
ju , upatrzonego na bazę w o je n ­
ną am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów. N ie p rzypadk iem  „de k la ra  
c ja “  Rankow icza ukazała się w  
dn iu , w  k tó ry m  T rum an  w y ra ­
z ił swe zainteresowanie „s tra te ­
g icznym  położeniem  Jugosła­
w ii. “  N ie jest też b yn a jm n ie j 
p rostym  zbiegiem  okoliczności, 
że próba lynczu m ora lnego nad 
zm asakrow anym  przyw ódcą ju ­
gosłow iańskie j k lasy robotn icze j 
m ia ła  m iejsce w  c h w ili, gdy k l i ­
ka  T ito  w  porozum ien iu  z a teń­
sk im  rządem  m onarcho -  faszy­
stow sk im  i  pod pa trona tem  im ­
p e ria lis tó w  anglo -  am erykań­
skich, rozpętała p row okacy jną  
kam panię p rzec iw  ludow e j A l­
banii.

Im p e ria liś c i am erykańscy uz­
na li, że nadszedł czas u ja w n ie ­
n ia  „po s ta w y“  T ito , ja ko  agenta 
podżegaczy w o jennych . Coraz 
tru d n ie j jes t zd ra jcy  T ito  uda-

Ostap D łuski
wać „niezależnego“  pa rtnera , 
p row adzić grę „sam odzie lnego“  
p o lityka , kom edię przedstaw ic ie  
la  „trze c ie j s iły “  Coraz tru d n ie j 
u k ryw a ć  przed lu da m i Jugosła­
w i i wyprzedaż k ra ju  na rzecz 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
Im p e ria liś c i dom agają się spre­
cyzowanych zobowiązań za ce­
nę „pom ocy“ . M asy pracujące 
Jugos ław ii w idzą, że w łaśc iw ym  
gospodarzem ich  o jczyzny jest 
odtąd im p e ria lizm  am erykański, 
słyszą, że przedstaw ic ie le  T ito  w  
O NZ pop ie ra ją  bez zastrzeżeń 
p o lity k ę  am erykańsk ich  agreso­
rów .

T ito  n ie  zaw ahał się podpisać 
ak tu  zdrady na rzecz im p e r ia li­
zm u am erykańskiego. W łaśnie 
w  tych  dn iach zobow iązał się 
solennie, że stosunki .handlowe 
Jugos ław ii z in n y m i k ra ja m i pod 
porządkowane zostaną rozka­
zom am erykańskiego gaule itera . 
A g e n c ja . Reutera z sa tysfakcją  
stw ierdza, że k a p itu la c ja  k l ik i  
T ito  s tanow i „ jedno  z na jp ow a­
żnie jszych ustępstw , uczyn io­
nych dotychczas przez rząd T ito  
na rzecz U S A “ .

N iedwuznaczna wyprzedaż Ju 
gos ław ii im p eria lis to m , o tw a rte  
w ys ług iw a n ie  się podżegaczom 
w o jennym , ja w n e . wejście na 
drogę p o lity k i agresji, organizo­
w anie  p ro w o ka c ji p rzec iw  bo­
ha te rsk ie j A lb a n ii lu do w e j, w re ­
szcie g łód i  nędza mas p ra cu ją ­
cych —  w szystko to spraw ia , że 
wzmaga się opór lu d ó w  Jugosła­
w i i  go towych do w a lk i o w o l­
ność i  n iepodległość swej o jczy­
zny, o pokó j św iata. W ięzienia 
tito w s k ie  przepełn ione są kom u­
n is ta m i i  p a tr io ta m i jugos łow iań  
sk im i. A le  te rro r  n ie  jes t ju ż  
w  stanie złamać rosnącego sprze 
c iw u  mas ludow ych . Rosną, bę­
dą ros ły  coraz ba rdz ie j, zastępy 
rob o tn ików , kob ie t, m łodzieży 
jugos łow iańsk ie j, przepo jonej 
w o lą  w a lk i i  zwycięstwa.

Postacią, k tó ra  bo jo w n ikom  
jugos łow iańsk im  s łużyła  za wzór 
h a rtu  i  n iezłom ności ducha, za

w zór w ie rnośc i w ie lk ie j id e i in ­
te rnac jona lizm u  i  m iłośc i o jczy­
zny, b y ła  postać Svetena Z u jo ­
vicza. Tow arzysz Z u jo v icz  b y ł 
tym , k tó ry  osaczony ze wszech 
stron przez zdra jców , szpiegów i  
p ro w o ka to rów  w zn iós ł w ysoko 
sztandar p a r t i i kom unistycznej, 
gdy k lik a  T ito  p rzec iw staw ia jąc 
się uchw ale B iu ra  In fo rm a c y j­
nego p a r t i i kom un istycznych i  
robotn iczych, weszła ja w n ie  na 
drogę zdrady. Sveten Z u jov icz  
b y ł tym , k tó ry  ze rw a ł m askę z 
judasza —  T ito .

Przez dwa la ta  z górą ponie­
w ie ra n y  i  to rtu ro w a n y  w  ka to w ­
n iach tito w sk ich , Z u jov icz  do­
chow a ł w ie rno śc i spraw ie, k tó ­
re j s łu ży ł ca łym  sw ym  życiem. 
Sveten Z u jo v icz  b y ł jedną z czo 
ło w ych  postaci w a lk i w yzw o le ń ­
czej narodów  Jugosław ii.

Życ ie  jego by ło  znane na jszer­
szym masom lu du  i  d l a t e g o  
p r a w d a  j e g o  ż y c i a  b y ł a  
n i e b e z p i e c z n ą  d l a  k l i k i  
T i t o .  N ie  jes t rzeczą p rzypad­
ku, że jes ien ią  1948 r. wycofano 
z obiegu w szystk ie  ks iążk i, k tó ­
rych  treścią b y ły  dzie je w a lk  
wyzw oleńczych Jugosław ii. W y­
cofano je  dlatego, bo na t le  w a lk  
z okupanetm  n iem ieck im  w y ra ­
s ta ły  potężne postacie Z u jov icza  
i  A rso  Jovanovicza, zam ordo­
wanego rów nież podstępnie 
przez k lik ę  titow ską .

D zie je  w a lk  lu d u  jugos łow iań  
skiego pod okupacją  h it le ro w ­
ską świadczą, że tow arzysz Z u ­
jo v icz  zorgan izow ał w a lkę  na 
te ren ie  okupow anej S erb ii, że 
to pod jego dowództwem  p a rty ­
zanci jugos łow iańscy w y z w o lili 
Serb ię Zachodnią, zada li w ie l­
k ie  s tra ty  oku pa n tow i n iem iec­
k iem u i czynem ty m  p o rw a li 
do w a lk i zb ro jne j inne podb ite  
przez faszyzm  na rody Jugosła­
w ii.  W  ow ym  czasie T ito  
w  B elgradzie  na rozkaz 
swych m ocodawców z In te l­
ligence Service szykow ał 
nowe, zdradzieckie ciosy, w y ­
m ierzone p rzec iw  ru ch o w i opo­
ru  lu d u  jugosłow iańskiego. 
Dzia ła lność tow arzyszy Z u jo v i­
cza i  Jovanovicza k rzyżow a ła

p lan y  sprzedawczyka. D la tego  
w łaśn ie  agenci im p e ria lizm u , 
generał M acLean i  syn C h u rc h il 
la  R andolf, p o s ta w ili wobec T i­
to zadanie usunięcia z naczel­
nego dowództwa Ż u jo v icza  t  
Jovanovicza.

Sveten Z u jo v icz  przez cała 
swe życie w ie rn y  b y ł w ie lk ie j 
p a r t i i Len ina  i  S ta lina  i  u m i­
łow an ie  swego na rodu i  swej o j­
czyzny łączy ł n ie roze rw a ln ie  z 
um iłow an iem  Z w ią zku  Radziec­
kiego. Sveten Ż u jo v icz  je s t sym  
bólem  uczuć g łębok ie j p rz y ja ź ­
n i i  m iłości, ja k ą  masy ludow e  
Jugos ław ii żyw ią  d la  ZSRR, w i­
dząc w  w ie lk im  k ra ju  soc ja liz ­
m u opokę wolności i  n iepod le­
głości narodów, tw ie rdzę  poko ju .

O praw cy titow scy  n ie  m o g li 
zadow olić się an i skazaniem  
w iernego p rzyw ódcy lu d u  na 
d ług ie  męczeństwo, an i „p ro ­
s tym “  uprzątn ięc iem  go. M u ­
s ie li shańbić jego pamięć, zbe- 
szczeszcić jego ideę, d la tego 
w łaśnie, że sta je  się ona w ła ­
snością coraz szerszych mas lu ­
dowych, że je s t groźna d la  
k rw a w y c h  rządów  T ito . K ła m ­
stwo o naw rócen iu  się Ż u jo v i-  
cza m ia ło  na ce lu  wzniecenie 
zam ętu w  szeregach wałczących 
p a trio tó w  Jugosław ii. Chodziło  
o to, by zdezorientować tych , 
k tó rz y  walczą z coraz w iększą 
stanowczością o pokó j i  w o l­
ność p rzeciw ko zaprzedaniu 
k ra ju  m ilia rd e ro m  am erykań­
skim , p rzeciw ko po lityce  agre­
s ji i  w o jny .

A le  h is to ria  dowodzi, że p ro ­
w okacje, a zwłaszcza ta k  g ru ­
b y m i szyte n ićm i, w y w o łu ją  sku 
tek  w ręcz przeciw ny. Ten po­
d w ó jn y  m ord  — fizyczny  i  m o­
ra ln y  —  jeszcze bardzie j po­
g łęb i przepaść m iędzy k rw a ­
w ym  faszystow skim  reż im em  
bandy T ito -R ankow icza  a wszy 
s tk im i uczc iw ym i ludźm i, po­
g łęb i odrazę do tego reżim u. 
Życie i  męczeństwo Żu jov icza  
staną się sztandarem, dokoła 
którego zjednoczą się lu d y  J u ­
gos ław ii w  zw ycięsk ie j walce 
o pokó j i  n iepodległość swej 
ojczyzny.

Doświadczenie h is to r ii poka­
zuje, że agresja im p e ria lis tycz ­
na p rze c iw  jednem u k ra jo w i 
stw arza groźbę rozszerzenia 
w o jn y ; że każde ognisko kon­
f l ik tó w  m iędzynarodow ych g ro ­
zi zapaleniem  całego św iata, że 
bezkarna agresja w  ja k im k o l­
w ie k  punkc ie  g lobu ziemskiego 
rozzuchw ala agresora, sprzy ja  
u tw o rzen iu  ta k ich  w a runków , 
w  k tó ry c h  ła tw ie j m u jest p rze­
nieść pożogę w ojenną na inne 
k ra je  i kon tynen ty . Dośw iad­
czenie uczy, że pokó j jes t n ie ­
podzie lny.

N ik t  n ie  odważy się obecnie 
zaprzeczyć, że in te rw e nc ja  fa ­
szystowska w  h iszpańskie j w o j­
nie dom ow ej, że agresja H itle ra  
przec iw  A u s tr i i i Czechosłowa­
c ji, agresja M ussolin iego w  A - 
b isyn ii ' napaść im p e ria lis tó w  
japońsk ich  na C h iny — że w szy-

P o k ó j  jest n ie p o d z ie ln y
Jeremi Starec

stko to  przygo tow a ło  
spieszyło w ybuch  I I  
św ia tow e j.

p rz y -
w o jn y

W 120 rocznicę Nocy Listopadowej
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J20 la t od w ybuchu powstania 
listopadowego.

Pow stanie to s tanow i ważny 
etap  rozw o ju  P olsk i okresu roz­
b iorów . W  ogniu powstania l i ­
stopadowego, w  goryczy jego 
k lęsk i, z rod z iły  się te wszystkie 
Poglądy i koncepcje, k tó re  przez 
hastępnych k ilkadz ies ią t la t bę­
dą przyśw iecać na jlepszym  sy­
nom  na rodu  polskiego, te wszy 
£tk ie  poglądy i koncepcje, k tó - 
ł 'e do dziś dn ia  stanow ią dla 
Pas słuszny ty tu ł do chw ały.

Pow stanie listopadow e było  
^ a lk ą  o niepodległość, o w yz ­
wolen ie spod caratu, na jw a ż­
n ie jsze j Części P o lsk i — K ró ­
lestw a Kongresowego. Na tym  
Polegała jego zasadnicza, p ie rw  
szorzędna postępowa rola.

A le  powstanie listopadow e by 
lo zarazem powstaniem  k ie ro ­
w anym  przez szlachtę, powsta­
niem  szlacheckim . Szlacheckim  
'— z całej swej koncepcji, z ca­
łe j swej p o lity k i,  z całej swej 
treśc i społecznej. I  tu ta j leży 
O sadnicze źród ło jego klęski.

O lb rzym ia  by ła  w tedy potę­
ga caratu, hegemona ogólno­
europe jsk ie j reakc ji. Stosunek 
EH — licząc w ilości arm at, w 
batalionach i pu łkach — by) i 
n ius ia ł być przeciw ko Polsce 
»Wojna polsko - rosy jska “ , do 
k tó re j konsekw entn ie  sprow a­
dzało powstanie jego szlache- 
cko - m agnackie k ie row n ic tw o , 
b y la w o jną z góry przegraną 
t^ap itu lacy jne  tendencje, które 
Cały czas is tn ia ły  w  szlachecko- 
rtlagnackim  rządzie powstań- 
Czym, odpow iada ły o b ie k ty w ­
nej sy tuac ji — o ile powstanie 
*hiało u trzym ać się w ram ach 
^k re ś lo n y c h  mu przez in te re- 
sy k ie ru ją ce j n im  klasy w łaści- 
5lel i  pańszczyźnianych fo lw a r-  

ÓW, w łaśc ic ie li pańsżczyżnia- 
dycb ch łopskich „dusz“ .

Is tn ia ła  jedna ty lk o  — i je - 
yna droga zw ycięstw a: droga 
ehiokra tyczne j rew o lu c ji. Wcho 
^Hc na tę drogę, uw a ln ia jąc  

cułopa z ja rzm a pańszczyzny. 
Jadając mu na własność zie- 

k tó rą  od w ieków  swym  
r udem up raw ia ł, można było 
M obilizow ać dla  spraw y w o l­

ności k ra ju  m ilio n y  obyw a te li. 
Wchodząc na tę drogę, oddając 
głos decydujący w  m iastach w  
ręce biedoty m ie jsk ie j można 
było  stw orzyć mocne, ludowe, 
plebejskie k ie ro w n ic tw o  ogól­
no -  narodowej w a lk i,  kościec 
zwycięskiego oporu.

G dyby Polska Nocy L is to pa ­
dowej w stąp iła  by ła  na tę d ro ­
gę — w y n ik  w a lk i m óg łby być 
inny . N ieste ty  — c i n ie liczn i, 
k tó rzy  w  ówczesnej Polsce us i­
ło w a li w kroczyć na tę drogę, 
nie zdo ła li uchw yc ić  k ie ro w ­
n ic tw a  pow stan ia w  swe ręce, 
nie zdo ła li na rzucić  m u swej 
p o lity k i.

K ie ro w n ic tw o  pow stan ia po­
zostało w  rę ku  szlachty, pozo­
stało w  'ręku  m agnaterh, pozo­
stało — b iorąc ju ż  rzecz perso­
na ln ie  — 'w  ręku  ludz i, k tó rzy  
tego powstania n ie  chc ie li i w  
jego zwycięstwo nie  w ie rz y li.

Toczono potem spory, a b u r-  
żuazy jn i h is to rycy  lu b ią  zasta­
naw iać się po dziś dzień — nad 
problem em , ja k ie  konkre tne  
pociągnięcia w o jskow e i s tra te ­
giczne m ogły b y ły  „u ra to w a ć  
powstanie“  Są to dociekania 
n ie w ą tp liw ie  in teresujące, do­
starczające sporo m a te ria łu  fa ­
ktycznego. A le  n ie  szczegóły w o j 
skowo -  strategiczne stanow ią 
zagadnienie decydujące. Skoro 
raz powstanie nie przekszta łc i­
ło się w  dem okratyczną, lu do ­
wą rew olucję , skoro nie po trą  
f iło  stw orzyć sobie własnego, de 
m oktatycznego, ludowego, p le - 
bejskiego k ie row n ic tw a  k lę ­
ska jego by ła  przesądzona. T a ­
k ie  czy inne pociągnięcia w o j­
skowe m ogły tę klęskę przyspie 
szyć lu b  opóźnić, ale nie m ogły 
je j odw rócić

W trzech szczególnie zagad­
nien iach u ja w n ia ł się magna­
cko -  szlachecki cha rak te r k ie ­
row n ic tw a  powstania.

Zagadnienie pierwsze, to  spra 
wa zniesienia pańszczyzny i u - 
właszczenia chłopów. Na próżno 
w o ła ł w szlacheckim  sejm ie Sza 
n iew sk i o w ie lką , dem okra tycz­
ną re form ę stosunków społecz­
nych w ro ln ic tw ie  po lskim . K ie  
ro w n ic tw o  powstania pozostało 
głuche na żądania m ilionow ych

Roman W erfel
mas ch łopskich  w  Polsce. P ań­
szczyzna, poddaństwo chłopa, 
szlachecka własność, u p ra w ia ­
ne j przez chłopa z iem i pozo­
s ta ły  nienaruszone.

Zagadn ien iem  d ru g im  by ła  
sprawa U k ra in y  i  B ia ło rus i. 
Pod w p ływ e m  szlachty powsta 
nie w ysunę ło żądanie przyłącze 
n ia  tych ziem  do P o lsk i. A  prze 
cięż na tych  ziem iach ty lk o  
dw ór, ty lk o  obszarn ik , i  m a­
gnat b y ł w  znacznej części po l­
ski, przecież na tych  ziem iach 
siedzia ła zw a rtą  ła w ą  masa 
chłopska — uk ra iń ska  i  b ia ło ­
ruska!

Zagadnien iem  trzec im  b y ł 
stosunek do p rądów  re w o lu cy j 
nych rosy jsk ich  ow ej doby. B y ­
ło  to  ju ż  po zd ław ien iu  pow ­
stan ia dekabrystów . A le  dąże­
nia, w  im ię  k tó rych  dekabryści 
w y s tą p ili do w a lk i orężnej, ży ­
ły  w  społeczeństwie rosy jsk im . 
P rzedstaw icie le  le w icy  powstań 
czej —  ja k  np. Tadeusz K rę -  
pow iecki, — n a w o ływ a li do so­
lidarnośc i z ty m i dążeniam i, do 
podania rę k i spadkobiercom  
dekabrystów . K ie ro w n ic tw o  
powstania^ nie uczyn iło  nic, by 
naw iązać do tra d y c ji i sojuszu 
z dekabrystam i, by podać b ra t­
n ią  d łoń ówczesnym prądom  w y  
zwoleńczym  w  narodzie ro s y j­
skim .

Tak w  jedną n ierozerw a lną 
całość w iąza ły  się ze sobą — 
wsteczn ictw o w  dziedzin ie w e­
w nętrznych stosunków  społecz­
nych i zaborczość w  po lityce 
zagranicznej powstania. Jedno 
uzupe łn ia ło  drug ie , jedno 
wzm acnia ło  drugie.

Zdając sobie sprawę z prze­
wagi cara tu , przenosząc klęskę 
narodu nad rew o luc ję  dem okra 
tyczną, k tó ra  by łaby  klęską ich 
w łasne j k lasy — k ie ro w n icy  
powstania w aha li się m iędzy 
kap itu lac ją  wobec cara tu  a szu­
kan iem  p ro te kc ji obcych m o­
carstw , ryw a lizu ją cych  z cara­
tem  o p rym  w  ówczesnej rea k ­
cy jn e j Europie. W rogow ie ludu 
polskiego, m ie li do w yb o ru  albo

stać się lo k a ja m i caratu, albo też 
agentam i dw o ru  wiedeńskiego, 
londyńskiego, czy paryskiego. 
Z b a n k ru to w a ły  koncepcje ko m ­
prom isu z caratem , zaw iod ły  
ob ie tn ice p ro te k c ji z Zachodu. 
N aród po lsk i o p ła c ił ciężką k lę ­
ską, wzm ożonym  uciskiem  na ­
rodow ym  i społecznym szla­
checko -  m agnacką p o litykę  k ie  
ró w n ik ó w  powstania. >

*

K ie d y  w  Noc L is topadow ą na ­
poleońscy genera łow ie odm aw ia 
l i  podchorążym  udz ia łu  w  ich 
akc ji, a bogata bu rżuazja  zatrza­
sk iw a ła  ok ienn ice  na odgłos ich 
k ro k ó w  —  lu d  Starego M iasta 
c h w yc ił za b ro ń  i  zdecydował o 
p ierw szym  zw ycięstw ie  pow sta­
nia. Z lu d u  Starego M iasta w y ­
szedł boha te rsk i p u łk  czw arty  
o k ry ty  n ieśm ie rte lną  chw a łą  w  
bojach pod O lszynką, we wszyst 
k ich  b itw ach  powstania.

K ie dy  pow stan ie upadło, żo ł­
nierze p u łk u  czwartego n ie  za­
przesta li w a lk i.  N a jle ps i spośród 
n ich poszli na em igrację , by tam  
w  innych form ach kon tynuow ać 
bó j o Polskę w o lną  i  n iepod le­
głą.

Ciężka by ła  droga p lebe jsk ich  
„czw a rta kó w “ , ’ różna od d rog i 
b ły s k o tliw e j szlacheckiej em i­
g ra c ji. G enera łow ie i  p u łk o w n i­
cy, posłow ie i senatorow ie, je ­
cha li ko lasam i przez N iem cy, 
goszczeni i  fe tow an i przez lib e ­
ra lne  m ieszczaństwo n iem ieckie .

Żołn ierze p u łk u  czwartego do­
s ta li się do w ilgo tn ych  kazam at 
p ru sk ie j wówczas tw ie rd z y  G ru ­
dziądz, a k iedy  s ta w ili opór 
w szystk im  nam owom  pow ro tu  
do carsk ie j służby — odesłani 
zosta li do A n g lii,  gdzie osiedlo­
no ich w  barakach, da jąc im  
ty lk o  to, co na jn iezbędnie jsze do 
życia.

Z gorzkiego doświadczenia 
k lęsk powstańczych, z rozm y­
ślań w ięziennych w  G rudziądzu, 
z rzeczyw istości kap ita lis tyczne j 
A n g lii,  w  k tó re j w ypad ło  im  żyć 
ciężką do lą em igranta, żołnierze, 
w ięźn iow ie  Grudziądza w ysn u li 
pierwsze w  dziejach m yś li p o l­
sk ie j hasła socja lizm u. Ideologia 
„G rom ad  G rudziąż i  H um ań, L u

! du  Polskiego“  —  to ideolog ia 
socja lizm u.

N ie  je s t to  jeszcze socja lizm  
nasz, socja lizm  naukow y, socja­
liz m  p ro le ta riack i. Socja lizm  
„G rom ad y  G rudziąż“ , to  w yraz  
dążeń plebej skiego skrzyd ła  de­
m okra tyczne j re w o lu c ji. A le  po­
przez słowa jakże dz iw n ie , dz i­
wacznie n ieraz brzm iące dziś, po 
stu dw udziestu la tach, p rzeb ija  
samo przyw iązan ie  do spraw y 
uciskanych i  w yzysk iw anych , 
k tó re  późnie j znajdzie pe łny, 
konsekw entny w yra z  w  p ro le ta ­
r ia c k im  socja lizm ie  po lskim .

Jest w  „G rom adzie  G rudziąż“  
n ienaw iść, p łom ienna nienaw iść 
do w szys tk ich  gnęb ic ie li lu du  
po lskiego —  rodz im ych  i  ob­
cych, n ienaw iść do wszystk ich 
w yzysk iw aczy, n ienaw iść do 
wszelkiego w yzysku  człow ieka 
przez człow ieka.

Jest w  „G rom adzie  G rudziąż“  
w ia ra  w  siłę mas ludow ych, w  
potęgę ich zbrojnego czynu, w  
zw ycięstw o spraw y ludow e j.

Jest w  „G rom adzie G rudziąż“  
g łębokie poczucie solidarności 
w szystk ich  p ra cu ją tych , jasne 
zrozum ien ie w rogiego cha rak te ­
ru  wszelkiego nacjonalizm u, 
przeciw staw ia jącego sobie ludzi 
p racy różnych narodów.

„G rom ada G rudziąż“  — p ie rw  
szy lu do w y socja lizm  w  Polsce, 
w yro s ła  z doświadczeń, z go ry ­
czy k lę s k i powstania lis topado­
wego. W yrosła  ja k o  św iadectwo 
praw dy, że ty lk o  n ierozerw a lne 
pow iązanie w a lk i o w yzw olen ie  
narodowe i  w yzw olen ie społecz­
ne może zapewnić rzeczyw iste 
zw ycięstw o spraw ie n iepodleg ło­
ści P o lsk i i spraw ie wolności lu ­
du polskiego.

O ty m  w yda je  się nam  n ie ­
zbędne przypom nieć w łaśnie 
dziś, k iedy  naród po lsk i pod k ie ­
row n ic tw em  rew o lu cy jn e j p a rtii 
p ro le ta ria tu , odzyskał swą n ie ­
podległość — cel w a lk i n a jle p ­
szych p rzedstaw ic ie li powstania 
listopadowego — i k iedy  budu je 
Polskę socja listyczną — tę P o l­
skę, k tó ra  ja ko  od leg ły ale p ro­
m ienny cel przyśw iecała na jle p ­
szym synom narodu polskiego w 
posępne dn i po powstaniu.

N arody nie  • zapom nia ły  te j 
bolesnej le k c ji h is to r ii. W  O rę­
dziu I I  Światowego. Kongresu 
P oko ju do ONZ, przedstaw ic ie­
le 80 narodów  głoszą:

„Z an iepoko jen i tym , że w o j­
na proumdzona obecnie w  K o re i 
nie ty lk o  przynosi niezliczone 
c ie rp ien ia  na rodow i koreańskie­
m u, lecz grozi rozszerzeniem  się 
w nową w o jnę  św iatow ą, do­
m agam y się zaprzestania te j 
w o jny , w yco fan ia  z K o re i ob­
cych w o jsk  oraz pokojowego  
rozstrzygnięcia wewnętrznego  
k o n f lik tu  m iędzy obiem a czę­
ściam i Kore i... Dom agam y się 
zaprzestania in te rw e n c ji w o jsk  
am erykańskich  na ch ińsk ie j 
wyspie T a iw an (Formoza), oraz 
dzia łań w o jennych  przeciw ko  
Republice V ie tnam u, k tó re  k r y ­
ją  w  sobie groźbę w o jn y  św ia ­
to w e j".

N ie  trzeba d ługo szukać a r­
gum entów, by dowieść, ja k  g łę­
boko słuszne są te słowa, jak  
mocno przeb ija  z n ich troska o 
pokój św iata. D okum enty z ta j­
nego a rch iw u m  L i Syn-m ana 
nie pozostaw iają żadnej w ą tp li­
wości, że in te rw e nc ja  w  K ore i 
m ia ła być częścią i wstępem  do 
szerszych p lanów  napaści na 
C h iny i  ZSRR. W ysta rczy zacy­
tować słowa M ac A rth u ra , k tó ­
ry  s tw ie rd z ił, że T a iw an  sta­
now i g łów ną bazę w o jskow ą 
Stanów  Z jednoczonych na Pa­
c y fik u , w ys ta rczy  przypom nieć 
sobie niezliczone prow okacje 
w o jsk  im p e ria lis tyczn ych  w  
K ore i i  V ie tnam ie  wobec C h in  
In d o w y c h , by  up rzy tom n ić  so­
b ie  niebezpieczeństwo, ja k im  
posunięcia te zagrażają poko jo ­
w i św iatow em u.

In te rw e n c ja  w  K o re i jes t w y ­
n ik ie m  i w yrazem  agresyw nej 
p o lity k i k ó ł rządzących U S A  i 
jednocześnie sprzy ja  dalszemu 
rozpasaniu te j p o lity k i.  W id z i­
m y, ja k  agresorzy w yko rzys tu ją  
k rw a w ą  aw an tu rę  koreańską do 
rozpalen ia  h is te r ii w o jenne j, do 
w yśrubow an ia  budżetów  zb ro ­
je n io w ych  do szaleńczych roz­
m ia rów , do gorączkowych prób 
skonsolidow ania b loku  w o je n ­
nego, do przyspieszenia agresji 
na skalę św iatową.*

N ie wszyscy obecni na K o n ­
gresie w  W arszaw ie delegaci są 
zw o lenn ikam i postępowych re ­
fo rm , przeprow adzonych przez 
rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowo -  D em okra tyczne j. A le  i 
ci ludzie  rozum ie ją , ja ką  groźbę 
d la  po ko ju  św iatowego k ry je  w  
sobie agresja w  K ore i. Rozu­
m ie ją  on i rów nież, że bestia l­
stwa żo łdaków  am erykańskich 
w  K o re i n ie  ty lk o  stanow ią po­
tw o rn ą  zbrodn ię wobec narodu 
koreańskiego, n ie  ty lk o  o k ry w a ­
ją  hańbą naród am erykański, 
ale m ają  rów nież na celu stę­
pienie i znieczulenie o p in ii świa 
tow e j na okropności w o jny , m a­
ją  na celu „psychologiczne p rzy ­
go tow anie“  ludzkości do trzecie j 
w o jny  św ia tow e j. U siłow an ia  
te odnoszą skutek wręcz prze­
c iw ny. P rzedstaw icie le na jro z ­
m aitszych, reprezentow anych na 
Kongresie o p in ii ośw iadczyli:

„W szyscy uczc iw i ludzie, n ie ­
zależnie od sw ych przekonań  
po litycznych  uw ażają  masową, 
bezlitosną zagładę c y w iln e j lud  
ności K o re i za zbrodnię prze­
c iw ko  ludzkości. Domagamy 
się, aby au to ry ta tyw n a  k o m i­
sja m iędzynarodow a zbadała 
zbrodnie popełnione w  K ore i, 
a w  szczególności sprawę odpo-

' w iedzia lności generała Mac A r ­
thu ra .“

P ostu la t ten m a n iezm iern ie  
w ie lk ie  znaczenie w  w alce o za­
pobieżenie w o jn ie . S taw ia  on 
bow iem  przed naśladowcam i 
H itle ra  w iz ję  now e j N o ry m - 
bergi, rzuca pod ich adresem 
groźne ostrzeżenie.

Podkreślając, że prob lem  ko ­
reański jes t żyw o tn y  d la  spra­
w y  poko ju  i pokazując jedyne 
rozw iązanie zgodne z interesem  
poko ju  św iatowego, Orędzie 
w skazuje rów n ież  jedyną  kon ­
k re tną  drogę, ja ką  rozw iązanie 
to może być osiągnięte: „dom a­
gam y się, by zagadnienie to  zo­
stało rozstrzygn ię te przez Radę 
Bezpieczeństwa w  pe łnym  sk ła ­
dzie, z udzia łem  pe łnopraw nych  
p rzeds taw ic ie li C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej... p rzy  czym  
w in n i brać w  ty m  udz ia ł przed­
s taw ic ie le  narodu koreańskie­
go".

*
P rzyk ła d  p o lity k i im p e r ia li­

s tów  wobec K ore i, V ie tnam u, 
C h in  i  innych  k ra jó w  dosadnie 
św iadczy, ja k  p róby  u ja rzm ia ­
n ia  narodów  n ieuchronn ie  ro ­
dzą coraz to  nowe groźby dla  
poko ju  św iatowego. Toteż spra­
w a ucisku ko lon ia lnego n ie  m o­
że być oderwana od zagadnie­
n ia  w o jn y  i  pokoju. O rędzie 
K ongresu s tw ie rdza :

„U w ażam y ppóbę u trzym an ia  
narodów  przemocą w  stan ie za­
leżności i ucisku kolon ia lnego  
za groźbę dla  spraw y poko ju  
i p ro k la m u je m y praw o tych  lu ­
dów do w olności i  n iepod leg ło­
ści.“

B y  znaleźć ja k ik o lw ie k  p re ­
tekst d la  swej p o lity k i u ja rz ­
m ian ia  narodów, im p e ria liśc i 
celowo u s iłu ją  wypaczyć po ję- 
ęie agresji. D la  zam askowania 
w łasne j agresji p rzec iw  innym  
narodom , u s iłu ją  on i okreś lić  
ja ko  „agresora“  każdy ruch w y ­
zwoleńczy, każdą w a lkę  s ił po­
stępu p rzeciw  re a k c ji w  ja k im ­
k o lw ie k  k ra ju . W idz ie liśm y, ja k  
cyn iczn ie  uży li tego pre tekstu 
im p e ria liśc i S tanów  Z jednoczo­
nych dla „u s p ra w ie d liw ie n ia “  
swej agresji w  Kore i. Kongres 
P oko ju  zdem askował te p e r f id ­
ne c h w y ty  im p e ria lis tó w . P rzy 
pom ina jąc słowa w ie lk ieg o  bo­
jo w n ik a  o wolność, prezydenta 
Stanów Zjednoczonych L in co l­
na o p raw ie  narodów  do oba­
lan ia  złego rządu, p rzedstaw i­
cie l postępowego mieszczań­
stwa francuskiego, b. m in is te r 
P ie rre  Cot, pow iedz ia ł:

„... I  gdy prezydent T rum an  
a p lik u je  nam  dziś, inną d o k try -  
nć, pragnę libyśm y bardzo ma  
doradzić, aby, k iedy  Oędzie m ia ł 
nieco wolnego czasu na swym  
jachcie  „Potom ac", przeczytał 
raz jeszcze mowę L inco lna i 
rów nież, by pom yśla ł, że gd y ­
by w  pew nym  okresie h istoryce  
nym  ludzie, k tó rzy  os ied lili się 
na ziem i am erykańsk ie j, nie w y  
ko rzys ta li swego Orawa i  nie 
po w sta li przeciw ko m ocarstwu, 
któ re  w  ow ym  czasie *p raw o - 
w ało  nad n im i w ładzę , gdyby  
A m eryka  nie dokonała sw ej re ­
w o lu c ji p rzeciw ko A n g lii, nie 
sta ło  by dziś prezydenta T ru ­
mana...“

%
Wobec p rób  zagm atw ania de­

f in ic j i  agresji, w ie lk ’e znacze­
nie d la  wyraźnego określenia 
napastn ika, a w ięc ila  zm obi­
lizow ania  op in ii przeciw  agre­
sorow i, d la  w a lk i o pclrój, ma 
p u n k t orędzia, określa jący agre 
sję. P u n k t ten stw ierdza że żad 
ne rac je  związane z sytuacją

wew nętrzną, czy zew nę trznym i 
k o n f lik ta m i w  tym  czy in nym  
państw ie n ie  mogą u sp ra w ie d li­
w ić  in te rw e n c ji zb ro jne j ja k ie ­
goko lw iek  państwa w spraw y 
innego państwa. „A g res ja  jest 
aktem  zbrodn iczym  tego państ­
wa, k tó re  pierwsze używa s iły  
zb ro jn e j p rzeciw ko innem u pań  
stw u pod ja k im k o lw ie k  p re tek­
stem ."

D e fin ic ja  ta n ie  jest nowa. 
O piera się ona na d e fin ic ji za­
proponow anej w  ro ku  1933 przez 
ZSRR i uznanej wówczas za 
słuszną rów nież przez n iek tó re  
m ocarstwa zachodnie. D e fin ic ja  
ta, logiczna i d la  każdego zro­
zum iała , nie zostaw ia agresorom 
m iejsca na w y k rę ty . Jeśli w Ra­
dzie Bezpieczeństwa p in  A us tin  
nawet dziesięć razy sięgnie p ra ­
wą ręką do lewego ucha, nie 
zdoła n ikom u  w m ów ić, że to 
Koreańczycy napad li na S tany 
Zjednoczone, albo, że coś ta k ie ­
go p lanow a li. N ie trudno  nato­
m iast dostrzec, że to w łaśn ie  
żołnierze am erykańscy m ordu ją  
kob ie ty  i dzieci koreańskie w  
odległości tysięcy m il od brze­
gów swego k ra ju .

❖
P raw da ta  jes t ta k  oczyw ista, 

ta k  n ieodparta , że w idzą ją  wszy 
s tk ie  narody. Od pow ołanej do 
tego O rgan izac ji Narodów  Z je ­
dnoczonych, na rody oczekiw a ły 
zajęcia takiego stanow iska, k tó ­
re  po łoży kres agresji w  K o re i, 
lik w id u ją c  ty m  sam ym  to groź­
ne ognisko w o jn y  św ia tow e j. 
Położenia kresu agresji w  K o ­
re i uporczyw ie  i konsekw entn ie  
dom agały się propozycje w ysu ­
wane przez ZSRR. W im ię  po­
k o ju  św iatowego delegacja 
ZSRR w  O NZ przedkłada ła  kon  
kre tne  rezolucje, p rzew idujące 
pokojow e u regu low an ie  prob le­
m u koreańskiego przy udzia le 
obu stron uczestniczących w  ko ­
reańskie j w o jn ie  dom owej.

U w zg lędn ia jąc  słuszne p raw a 
narodu chińskiego, oraz k ie ru ­
jąc  się in teresem  bezpieczeń­
stw a i  po ko ju  w  A z ji i  na ca­
ły m  świecie, ZSRR stale i  sy­
stem atycznie domaga się zanie­
chania ak tó w  ag res ji wobec 
C h in  oraz udzie len ia  należnego 
C hinom  m ie jsca w  ONZ.

A le  — ja k  m ów i Orędzie — u- 
legajac w p ły w o m  sił, k tó re  od­
rz u c iły  jedyną m ożliw ą  drogę, 
prowadzącą do powszechnego po 
ko ju  — „O rgan izac ja  Narodów  
Zjednoczonych nie spe łn ia  pod -  
staw ow e j nadzie i, ja ką  pok łada­
ły  w  n ie j narody świata... nie za 
pewnia ludzkości po ko ju  i  spo­
kojnego życia“ . Pod dyktando  
W aszyngtonu mechaniczna w ię k  
szość O NZ od rzuc iła  radzieckie  
propozycje, poparła  agresję U SA 
w  K o re i oraz im peria lis tyczną  
p o lity k ę  wobec Chin. U legająca 
naciskow i USA większość rzą -  
dów -reprezentowanych w  ONZ 
— choć ze w zrasta jącym  wciąż 
oporem — pozwala bezcześcić 
tę organizację, przekształcać ją  
w  narzędzie am erykańsk ie j po­
l i ty k i agresji i ucisku narodów.

Zw iązek Radziecki, p rzy popar 
ciu k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
niestrudzenie ponaw ia w y s iłk i, 
zm ierzające do zagrodzenia d ro­
gi w o jn ie , do pokojowego uregu­
lowania prob lem u koreańskiego, 
do przyw rócen ia  au to ry te tu  O r­
ganizacji N arodów  Z jednoczo­
nych, by spełn iła  nadzieje, ja ­
k ie  pok łada ły  w  n ie j narody. 
Głos narodu w ie lk ie j ostoi poko 
ju , potężnego K ra ju  Rad, zlewa 
się z głosem wszystk ich lu dó w  
św iata, zdecydowanych wszyst­
k ie  swe s iły  oddać bezkom prom i 
sowej walce o pokój.
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Krajowa narada 
aktywu służby zdrowia

Jak zakłady przemysłu miejscowego 
w Rzeszowie walczą o obniżkę kosztów

produkcji
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

W  zakładach, pod leg łych  D y ­
re k c ji Państwowego P rzem ysłu 
M ie jscow ego w  Rzeszowie, 
w a lką  o obniżenie kosztów  w ła ­
snych p ro d u k c ji rozpoczęto w  
1949 r . od konsekw entne j zm ia­
n y  p ro fi lu  produkcy jnego , prze 
s taw ia jąc  go z poprzednie j p rzy 
padkow ej p ro d u k c ji na zorga­
nizowaną, je d n o litą  i  p lanową. 
Równocześnie w  czw a rtym  
k w a rta le  ub. r. w  samej D y ­
re k c j i zorganizow ano dzia ł 
kosztów  w łasnych.

Ustalenie norm przyniosło 
poważny wzrost produkcji

R ów nież w  ciągu ub. r .  w p ro  
wadzono we w szystk ich  zak ła­

dach przem ysłu  m iejscowego 
dok ładn ie  opracowane no rm y, 
co od razu da ło podniesienie 
p ro d u k c ji i  poważne oszczędno­
ści.

W  samych ty lk o  zakładach 
d ru to w ych  D y re k c ji P aństw o­
wego P rzem ysłu  M ie jscowego 
w  Rzeszowie p ro du kc ja  tzw . 
d ru tu  ciągnionego w zrosła  po 
w prow adzen iu  no rm  o 60 proc.

W  fab ryce  od le w n i że liw a  
im . Św ierczew skiego w  P rze­
m yślu , w prow adzen ie  no rm  
przyn ios ło  w zrost p ro d u k c ji o 
oko ło 100 proc. w  je d n ym  t y l ­
ko  dziale.

W  te j samej fab ryce  stanęło 
bardzo mocno zagadnienie no rm  
m a te ria łow ych . D z ię k i ich  prze

strzeganiu z likw id o w a n o  m a r­
n o tra w s tw o  m a te ria łó w , uzy­
sku jąc poważne oszczędności, 
zwłaszcza p rzy  p ro d u k c ji siecz­
ka rń .

W  fab ryce  obuw ia  D P P M  w  
K rośn ie  rob o tn icy  po d ję li z za­
padem hasło w prow adzenia 
oszczędności m ate ria łow vch . 
rezu ltac ie  —  z zaoszczędzonego 
w  ciągu czterech k w a rta łó w  
surowca m ożna w yp rodukow ać 
tys iąc pa r obuw ia.

Oszczędności surowcowe
o b n iż a ją  k o s z ty  w ła s n e

W  ty c h  niedużych zakładach, 
k tó re  poprzednio b y ły  w  rę ­
kach p i-yw atnych p rzedsięb ior­

ców, p ro d u kc ja  pozostawała 
przypadkow a, zby t różnorodna, 
co w prow adza ło  chaos i  sprzy­
ja ło  m a rn o traw s tw u . Obecnie 
w prow adzenie gospodarki p la ­
now e j do zakładów  przem ysłu 
m iejscowego i  w ye lim ino w an ie  
przypadkow e j różnorodności 
p ro d u kc ji, p rzyn ios ło  np. w  sto 
la rn i m echanicznej D P P M  w  
Tarnobrzegu przekroczenie p la ­
nu  o 15 proc. p rzy  znacznej 
obniżce kosztów w łasnych .

Do zw iększenia oszczędności 
surowca we w szystk ich  zak ła ­
dach, w  dużym  stopn iu  p rz y ­
c z y n ili się m agazyn ierzy, k tó ­
rzy  z początkiem  b r. przeszli 
dokładne szkolenie w  gospoda­
ro w a n iu  m ateria łem .

Rząd Włocli zrezygnował 
z wolności i niezależności 

na rzecz USA.
Luigi Longo demaskuje politykę de Gasperiego

W  W arszawie odbyła  się k ra jow a  narada a k ty w u  służby zdro­
w ia. Na naradę p rzyby ła  p. L i Teh-chuan, m in is te r zd row ia  
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej, delegatka na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców Pokoju. Na zd jęc iu  p. L i  Teh-chuan  i  m in i­

ster M iche jda. Foto AR

Jean Laffitte podpisuje egzemplarze 
autorskie swych książek

(f). —  N iezw yk ła  atm osfera pa 
rtowała w czora j w  K lu b ie  M ię ­
dzynarodowej K s iążk i i  Prasy.

T łu m y lu d z i oblegało w ysta ­
w y  i  w nętrze ks ięgarni.

Z  ożyw ionych rozm ów  raz po 
raz padały s łowa:„Jean L a f f i t te “ . 
Ludność W arszawy czekała na 
niego: czekała na k ilk a  słów  
skreślonych ręką  tego znakom i­
tego pisarza i  b o jo w n ika  o po­
kó j.

Jean L a f f i t te ‘a p o w ita ły  bu rz ­
liw e  oklaski. Jego serdeczny uś­
m iech p rze łam a ł ostatecznie 
resz tk i o fic ja lności.

Zaczęto cisnąć się do niego.

Każda ręka  uzb ro jona  b y ła  w  
jego książkę, każda w yc iąga ła  
się z prośbą o podpis. N ie  b ra ­
k ło  tam  nikogo. M łodzież aka­
dem icka obok rob o tn ików , dzie­
ci obok starców. W szystk im  je ­
dnakow o b iły  dziś serca.

—  M am usiu, czy to  ten pan 
co n ie  chce w o jny?  —  p y ta  m a­
ła  dziew czynka m a tk i.

—  N ie  chce w o jn y ! T a k  jak 
m y wszyscy. W alczy o pokó j, a 
jego b ron ią  w  te j w a lce je s t je ­
go ta le n t p isa rsk i i  serdeczny, 
szczery uśm iech człow ieka, k tó ­
r y  kocha ludz i.

Lidia Korabielnikowa 
w Warszawskich Zakładach 

Przemysłu Odzieżowego
(f) Po zw iedzeniu szeregu za­

k ła dó w  p racy  w  ca łym  k ra ju , 
p rzeby ła  do W arszaw y znana 
in ic ja to rk a  systemu kom plekso 
wego oszczędzania, L id ia  K o ra ­
b ie ln ikow a.

W  godzinach popo łudn iow ych  
b rygadz is tka  z M osk iew sk ie j Fa 
b ry k i O buw ia  im . „K o m u n y  Pa­
ry s k ie j“  zw iedz iła  W arszaw skie 
Z ak łady  P rzem ysłu Odzieżowe­
go, zakłady, w  k tó rych  cała za­

łoga p racow a ła  ju ż  jeden dzień 
na zaoszczędzonym surowcu.

W  ha lach p ro du kcy jnych , k tó  
re zw iedza ła p rzeds taw ic ie lka  
m łodzieży radz ieck ie j, d ługo roz 
b rzm iew a ły  o k rz y k i na je j cześć, 
wznoszone przez m łode ro b o tn i­
ce i  rob o tn ików .

*
W ieczorem  o godzin ie 18-te j w  

ś w ie tlic y  W ZPO  2 odbyło  się u -  
roczyste spotkanie k o ra b ie ln i-  
kow ców  m iasta W arszaw y z L i ­
d ią  K o ra b ie ln iko w ą .

Plony w spółdzielniach 
produkcyjnych wyższe 

o parę kwintali na 1 ha niż 
w gospodarstwach indywidualnych

(f). W  w o j. poznańskim  na 
podstaw ie dokonanych om ło tów  
usta lono dokładnie przecię tne 
p lony, ja k ie  w  w o jew ództw ie  
ty m  uzyska ły w  ro k u  bieżącym 
gospodarstwa rolne.

Zestaw ienie przecię tnych p lo ­
nów , zebranych w  gospodar­
stwach in d yw id u a ln ych  z p lona­
m i, ja k ie  zebrano w  spółdzie l­
n iach p rodukcy jnych , wykazało, 
jeszcze raz w  sposób dob itny

wyższość gospodarki zespołowej 
S pó łdz ie ln ie  w o j. poznańskiego 
uzyska ły  w  ty m  ro k u  przec ię t­
n ie  z 1 ha —  18 q  pszenicy, 
16,5 q żyta, 18 q owsa, 22 q  ję ­
czm ienia ja rego, 17 q jęczm ien ia 
ozimego i  11 q  rzepaku, a w  go­
spodarstw ach in d y w id u a ln y c h  
przecię tny p lon  z 1 ha w yn iós ł 
15 q  pszenicy, 13,5 q jęczm ien ia  
jarego, 13 q  jęczm ien ia  ozimego 
i  8,3 q  rzepaku.

Dwutygodniowe wczasy narciarskie 
Funduszu Wczasów Pracowniczych

nie koksagisu na znacznych 
obszarach.

W  ro k u  bieżącym  zakończono 
rów n ież  3 - le tn i c y k l a k lim a tyza ­
c ji ry ż u  do ho do w li k ra jo w e j. 
Na prow adzonych 3 pó lkach do­
św iadcza lnych uzysk iw ano w  
1948 i  1949 r. zb io ry  12— 15 q 
z ha, zaś w  ro k u  bieżącym  po 
zastosowaniu radz ieck ich  syste­
m ów  h o do w li u p ra w y  i  nawoże­
nia, zb io ry  w zros ły  do 20 q z ha. 

*
Idąc ś ladam i n a u k i radz ieck ie j 

uczeni po lscy coraz częściej 
przechodzą z dz iedziny p rac do­
św iadcza lnych do popu la ryzo­
w an ia  sw ych doświadczeń teore­
tycznych i  p ra k tyczn ych  w śród 
ogółu ro ln ik ó w .

Polscy agrobiolodzy uzyskują 
coraz lepsze wyniki, dzięki glosowaniu 

zdobyczy nauki radzieckiej
(f) Pracownicy naukowi Państwowego Instytutu Gospodar­

stwa Wiejskiego w Puławach nawiązali kontakt z przedsta­
wicielami przodującej nauki radzieckiej i zacieśniają go przez 
stałą korespondencję i wzajemne odwiedziny. Uczeni polscy 
korzystają z doświadczeń nauki radzieckiej i stosują jej wzo­
ry w pracach badawczych nad hodowlą i przystosowaniem 
różnych roślin do naszych warunków klimatycznych.

Do na jw ażn ie jszych osiągnięć 
należą zakończone osta tn io  p ró ­
b y  przystosow ania k lim a tyczn e ­
go cennej ro ś lin y  przem ysłow ej 
t. zw. rączn ika , z k tórego uzy­
sk iw a n y  je s t o le j rycyno w y . O - 
s iągnięte w y n ik i są rezu lta tem  
k ilk u n a s to le tn ic h  badań p ro f. d r  
K aznow skiego uzupe łn ianych 
boga tym i dośw iadczeniam i ra ­
dz ieck im i.

Już w  ro k u  1951 na teren ie 
Lube lszczyzny rą czn ik  u p ra w ia ­
n y  będzie na obszarze około 200 
ha. Zw iększenie pow ie rzchn i za­
siew ów  w  P lan ie  6 - le tn im  un ie ­
zależn i nasz k ra j od im p o rtu  
tego cennego o le ju  z zagranicy.

Poważne osiągnięcia uzyska­
no rów n ież  w  h o d o w li „koksa ­
gisu“ , z soków którego o trz y ­
m yw a ny  jes t kauczuk. W y n ik i 
badań i  dośw iadczeń w  oparc iu  
o w zo ry  radzieck ie  u m o ż liw ią  
w  P lan ie  Sześcio letn im  u p ra w ia -

*5»
O sta tn io  odbyła  się w  Pozna­

n iu  narada p ra cow n ikó w  nauko­
w ych  ro ln ic tw a  z ro ln ik a m i-  
p ra k ty k a m i. W zię ło  w  n ie j 
udzia ł, obok p ro fesorów  U n i­
w e rsy te tu  Poznańskiego, w ie lu

przodu jących ro ln ik ó w , zarówno 
ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , 
ja k  i  z- in d y w id u a ln y c h  gospo­
d a rs tw  oraz ro b o tn ikó w  PG R z 
w o j. poznańskiego.

Duże zainteresowanie w śród 
uczestn ików  na rady  w zbudz ił 
re fe ra t dziekana W ydz ia łu  R o l­
nego U P —  p ro f. S. B a rb ack ie - 
go, k tó ry  w raz  z p o ls k im i agro­
b io logam i b ra ł ud z ia ł w  5 -tygo - 
dn iow e j wycieczce po ZSRR. 
Dzieląc się z zeb ranym i sw ym i 
w rażen iam i z w yc ieczk i, m ówca 
p o d k re ś lił w ie lk ie  osiągnięcia 
ro ln ic tw a  radzieckiego w  dzie­
dz in ie  u p ra w y  roś lin .

W  czasie d ysku s ji ro ln ic y  —  
p ra k ty c y  opow iada li o w yn i­
kach, ja k ie  uzysku ją , stosując 
doświadczenia radzieckie.

P rzem aw ia ło  rów n ież  w ie lu  
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, k tó rz y  z nacisk iem  pod­
kreś la li, że dz ięk i gospodarce 
zespołowej uzysku ją  znacznie 
wyższe p lony, an iże li in d y w id u ­
alne gospodarstwa chłopskie.

Podkreśla jąc dotychczasowe 
pozytyw ne w y n ik i w spó łp racy 
pom iędzy naukow cam i i  ro ln i­
ka m i -  p rak tykam i,* w skazyw a­
no jednocześnie, że w spó łp raca 
ta je s t jeszcze niedostateczna i 
pow inna  być da le j rozszerzana.

Wystawy w sali Kongresu Pokoju 
obrazujące walkę o pokój w różnych krajach

(£) W licznych salach „Domu Słowa Polskiego", przylegają­
cych do sali kongresowej urządzono w czasie obrad I I  Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju szereg wystaw, obrazu­
jących walkę o pokój w różnych krajach.

powstanie i  w sp an ia ły  rozw ó j 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

(f) Fundusz Wczasów P racow ­
n iczych organ izu je  w  m iesią­
cach z im ow ych w  czasie od 16 
g ru dn ia  b r. do 31 m arca 1951 r. 
wczasy specjalnego ty p u  dla  
na rc ia rzy  i  osób pragnących 
nauczyć się jazdy na nartach. 
Wczasy na rc ia rsk ie  zostaną zor­
ganizowane w  dwóch schron i­
skach górsk ich  na wysokości 
1.200 m  n. p. m.

O p ła ty  za sk ie row an ie  na

wczasy na rc ie rsk ie  są ta k ie  sa­
me, ja k  za sk ie row an iem  na no r 
m alne wczasy 14-dniowe. S k ie ­
row an ia  o trzym ać m ożna ty lk o  
w  re fe ra tach  wczasów następu­
jących O kręgow ych Rad Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych: K a tow ice , 
Łódź, Szczecin, W roc ław , 
Gdańsk, Poznań, K ra k ó w  oraz 
w  W arszaw skie j Radzie Z w ią z ­
k ó w  Zawodowych.

Konkurs PKO

N a jw iększa  z n ich  pokazyw a­
na gigantyczną, tw órczą pracę 
narodów  Z w ią zku  Radzieckiego 
-— p rzodu jące j s iły  obozu poko­
ju  i  postępu.

N a czo łow ym  m ie jscu  w id n ia -  | 
ła  s ta tua wodza narodów  ZSRR j 
Chorążego P oko ju , G enera liss i- | 
musa S ta lina . Posąg ton ą ł w  po­
w odz i czerw onych kw ia tó w .

W  Z w ią zku  R adzieckim  w szy­
scy ludz ie  p racy  stanę li so lida r­
n ie  w  obozie P oko ju . L iczne 
plansze, fo to g ra fie  i  fo tom o n ta ­
że po kazyw a ły  zw iedza jącym  
masowość ruch u  w  obronie po­
k o ju  w  ZSRR.

N ies łychany entuzjazm  i  n ie ­
z łom na w o la  u trzym an ia  poko­
ju  w  ZSRR sp ra w iły , że ro z w i­
ja  się ta m  w  n iespo tykany spo­
sób bu do w n ic tw o  pokojowe. 
Szereg plansz i  fo to g ra fii ob ra ­
zow ał g igantyczne, n ie  do po­
m yślen ia  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty ­
cznych, p la n y  przeobrażenia 
p rzyrody .

W ie lk ie  zd jęcia  i  m apy poka­
zyw a ły  zw iedza jącym  ja k  na ro ­
d y  ZSRR, rea lizu ją c  genialne 
p la n y  swego wodza, G enera liss i­
m usa S ta lina , bu du ją  e lek tro - 
w n ie -g ig a n ty , zapory wodne 
zm ienia jące pus tyn ie  w  u rodza j 
ne po la i  sadzą pasy leśne, k tó ­
re  zm ien ia ją  k lim a t k ra ju .

Powstanie i rozwój 
Chińskiej Republiki 

Ludowej
O bok w y s ta w y  Z w ią zku  R a­

dzieckiego, urządzono w ystaw ę 
pokazującą w a lk i wolnościowe,

(f). Powszechna Kasa Oszczę­
dności, k tó ra  w  porozum ien iu  z 
w ładzam i szko lnym i, p rzy  czyn­
n ym  współudzia le nauczycie l­
stwa, prow adzi akcję  szkolnych 
kas oszczędności, s taw ia jąc im  
ja k o  zadanie w ychow anie  gospo­
darcze m łodzieży, chce sprawę 
w ychow an ia  gospodarczego uczy 
n ić  przedm iotem  zainteresowa­
n ia  szerokich sfer nauczycie l­
skich , w  nadzie i uzyskania na 
te j drodze cennego m a te ria łu , 
k tó ry  pozw o li na pogłębienie 
p racy  SKO.

W  ty m  celu P K O  ogłasza kon 
k u rs  na tem at:

W ychow an ie gospodarcze m ło ­
dzieży poprzez Szkolne Kasy 
Oszczędności, ja ko  w ażny czyn­
n ik  w  w ych ow a n iu  nowego oby 
wate la .

W a ru n k i:
W  kon ku rs ie  mogą b rać udz ia ł 

nauczycie le w szystk ich  typó w

Z d jęc ia  i  eksponaty obrazo­
w a ły  poko jow ą pracę narodu 
chińskiego —  odbudowę prze­
m ys łu  i  k o m u n ika c ji, prace zw ią 
zane z przeprowadzen iem  re fo r­
m y  ro lne j.

Inne  fo to g ra fie  i  eksponaty u - 
kazyw a ły  rozw ó j szko ln ictw a, 
k u ltu ry , sz tuk i i  in n ych  dzie­
dz in  życia w  Lu do w ych  C h i­
nach.

Poszczególne eksponaty prze­
plecione b y ły  w stęgam i je dw a­
b iu , na k tó ry c h  w id n ia ły  tysiące 
m alow anych pędze lkam i podp i­
sów, zebranych pod apelem 
sztokholm skim .

„Karykatura i satyra 
polityczna 

w  walce o pokój“
W ie lk ie  zainteresowanie dele­

gatów  i  gości na 
K ongresie O brońców  P oko ju  bu  
dz iła  w ys taw a : „K a ry k a tu ra  i  
sa tyra  po lityczna  w  walce o po­
k ó j“ .

Na w ys taw ie  te j pokazano p ra  
ce a rty s tó w  m a la rzy  i  ry s o w n i­
k ó w  p ra w ie  w szystk ich  k ra jó w  
św iata. Oprócz znanych radziec­
k ich  a rty s tó w  „K u k ry n ik s ó w “ : 
Je fim ow a, P rorokow a, S iem io- 
nowa i  in n ych  oraz po lsk ich  —  
Z aruby , L ip ińsk iego , G rusa —  
w y s ta w ili tu  swe prace rysow n i 
cy k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
oraz walczącej o wolność 
H iszpan ii i  Jugos ław ii, a 
także w ie lu  postępowych a r ty ­
stów  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

„U czyn im y  z każdego dziecka

i  każdego ucznia czynnego w spó ł 
uczestnika w  walce o przebudo­
w ę św iata, b o jo w n ika  o w yzw o  
len ie  ludzkości z ka jda n  przem o­
cy im p e ria lis tyczn e j, gorącego 
pa trio tę  m iłu jącego  swój naród“ .
—  te słowa P rezydenta B ie ru ta  
w yp isane b y ły  na dużej ta b licy , 
o tw ie ra jące j w ystaw ę „W a lk a  o 
pokó j w  rysunkach  po lsk ich  dzie 
c i“ .

W ystaw a ta  podzielona na k i l  
ka  części, b y ła  na jlepszym  św ia  
dectwem , że m roczne czasy w o j­
n y  i  je j następstwa —  oku pa c ji
—  głęboko zapad ły w  dziecięce 
um ysły . W  swych p rostych  r y ­
sunkach dzieci p rze ds taw iły  ca­
łą  okropność i  po tw orność w o j­
ny. W  p ie rw szym  dzia le w y s ta ­
w y  pokazane b y ły  liczne fra g ­
m en ty  w a lk  partyzanck ich .

D ru g i etap w y s ta w y  to  w y z ­
w o len ie  naszego k ra ju  przez bo ­
haterską A rm ię  Radziecką i  W oj 
sko Polskie . T em atow i tem u 
dzieci po św ię c iły  szczególnie w ie  
le m iejsca.

Następne dz ia ły  za ty tu łow ane
—  „N a  ru in a ch  ro z k w ita  nowe

życie i  odbudowa“  -  po­
i ł  Ś w ia tow ym  | Nazywały w span ia ły , tw ó rczy  

w y s iłe k  całego naszego narodu 
w  odbudow ie zniszczeń w o jen  
nych i  rozbudow ie P o lsk i L u do ­
w e j.

Czym bawią się dzieci 
amerykańskie?

W  oddzie lne j gablocie um ie ­
szczono zabaw ki dzieci am ery­
kańskich . Przeważająca część 
w ys taw ion ych  tu  eksponatów  to 
w yko na ny  w  m in ia tu rze  sprzęt 
w o jenny . Od czołgu, poprzez a r ­
m aty , sam olo ty rak ie tow e  i  bom  
bowce do „zna kom itych “  p is to le  
tó w  m aszynow ych —  oto czym  
za tru w a  się um ys ł dziecka w  
„ k ra ju  zachodniej c y w iliz a c ji“ .

Rola racjonalizatorów
W  te j walce o oszczędność, o 

niższe koszty p ro d u k c ji —  w  
walce, k tó rą  toczą załogi w szy­
s tk ich  zakładów  DPPM , n ie ­
m a ły  jes t udz ia ł rac jon a liza to ­
rów , k tó ry c h  pom ysły p rzyn io ­
s ły  od początku ro k u  bieżącego 
do c h w ili obecnej ok. 60 tys. 
z ł (w  now e j w a luc ie) oszczędno 
ści.

Często zdarza się rów n ież 
że p racow n icy  poszczególnych 
zakładów  obm yśla ją  pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  d la  innych  
zakładów  D PPM . I  ta k  —  w  za­
k ładach d ru to w ych  w  Rzeszo­
w ie  ro b o tn ik  M uszyńsk i w y k o ­
na ł d la  po b lisk ie j pap ie rn i 
D P P M  urządzenie, usp raw n ia ­
jące p ro du kc ję  segregatorów. 
Pom ysł M uszyńskiego przynosi 
pa p ie rn i k ilk a  tys ięcy  zł 
oszczędności w  stosunku rocz­
nym .

P ry m  w śród  rac jon a liza to ­
ró w  D P P M  w iedzie  tow . B o ru ­
ta  z fa b ry k i wstążek w  Ja ro ­
s ław iu . Jego na jcenn ie jszym  
pom ysłem  je s t b id ło  do krosna 
w stążkarskiego. B id ło , którego 
cena w yn os i 10.500 zł, zm onto­
w a ł tow . B o ru ta  kosztem  4.500 
zł um o ż liw ia ją c  zakładom  u trzy  
m anie w  ruch u  krosna, p ro d u ­
kującego równocześnie 16 w s tą ­
żek.

Szeroki ruch  ra c jo n a liz a to r­
sk i o b ją ł rów n ież  ro b o tn ikó w  
z m n ie jszych zakładów . Szew­
cy z w y tw ó rn i obuw niczych 
D P P M  w  K rośn ie  zg łos ili w ie le  
drobnych uspraw nień, k tó re  w  
sum ie przyn iosą znaczną o b n i­
żkę kosztów  p ro d u kc ji.

C ennym  usp raw n ien iem  jes t 
pom ysł „ze sk rzyn ka m i“ . D o ­
tychczas do pakow an ia  m ydła, 
świec i  gwoździ w y tw ó rn ie  
D P P M  używ a ły  skrzynek z no 
w ych  desek. Obecnie skupu je  
się stare sk rz y n k i z cen tra l 
hand low ych  i  poszczególne za­
k ła d y  p rze rab ia ją  je  na m ie j­
scu. Ten d ro bn y  na pozór po­
m ys ł przynos i k ilk a  z ło tych 
oszczędności na jedne j sk rzyn ­
ce, co łącznie s tanow i n iem a­
łą  pozycję w  k a lk u la c ji kosz­
tó w  w łasnych.

(f) R Z Y M  (PAP). —  Zastępca 
sekretarza generalnego K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i W łoch —  L u i­
g i Longo —  w yg ło s ił 26 lis to ­
pada w  teatrze „A d r ia n o “  w  
Rzym ie p rze m ów ien ie ,, w  k tó ­
ry m  poddał k ry ty c e  p o lity k ę  
rządu de Gasperi i  p rzedstaw ił 
podstawo-we tezy p o lity k i W ło ­
sk ie j P a r t ii K om unistyczne j. -

Obecni w ładcy  w łoscy — pod 
k re ś lił Longo —  k ie ra ją c  się 
n ienaw iśc ią  do kom un is tów , od 
d a li nasz k ra j na służbę ob­
cego państwa i  prowadzą po­
li ty k ę  zbro jeń i  przygotow ań 
w o jennych , po litykę , k tó ra  w ró  
ży k ra jo w i ja k  na jb a rdz ie j k a ­
tas tro fa lne  pe rspektyw y. P oro­
zum ienia, podpisane w  W a­
szyngtonie przez w łoskiego m i­
n is tra  obrony, Paccardi, prze­
w id u ją , że w łosk ie  s iły  zbro jne 
mogą być w łączone w  ram ach 
pak tu  a tlan tyck iego  do „z je d ­
noczonej a rm ii“  pod obcym  do­
w ództwem , że mogą być w y k o ­
rzystane poza g ran icam i W łoch, 
że W łochy mogą być w c iągn ię ­
te do w o jn y , m im o że p a rla ­
m en t n ie  w yp ow ied z ia ł swej 
o p in ii na ten  tem at.

Rząd w ło sk i —  k o n tyn u o w a ł 
Longo —  pod hasłem  „ob ron y  
w o lności i  niezależności W łoch 
przed n ie is tn ie jącą  groźbą ze 
s trony  S ow ie tów “ , zrezygnował

z w o lności i  niezależności, aby 
oddać się dobrow o ln ie  w  ręce 
im p e ria lizm u  am erykańskiego. 
D em askując ośw iadczenie rzą­
du, że zam ierza ja ko b y  rozw ią ­
zać organizacje faszystow skie 
w  k ra ju , Longo s tw ie rd z ił: 
Rząd w łosk i n igdy  niczego nie  
przedsięwzią ł, aby przeszkodzić 
odrodzeniu o rgan izac ji o cha­
rakte rze  neofaszystow skim  i 
sprzy ja  neofaszyzm ówi.

Rząd podał do w iadom ości —  
pow iedzia ł Longo —  O podjęciu  
szeregu środków  przeciw ko „za  
m achom  na działa lność p ro du k­
c y jn ą “ . Ś rodk i te skierow ane są 
nie  p rzeciw ko obszarn ikom  i  
m onopolistom , n ie  przeciw ko 
przem ysłow com , k tó rz y  chcą 
redukow ać produkc ję  i  zam y­
kać fa b ry k i.  Ś rodk i te sk ie ro­
wane są p rzec iw ko  robo tn ikom , 
k tó rz y  pragną pracy, p rzeciw ko 
chłopom , k tó rzy  chcą o trzym ać 
ziem ię, p rzec iw ko  d robnym  ku p  
com i  rzem ieśln ikom , k tó rz y  
chcą żyć,— przec iw ko  ty m  wszy­
s tk im , k tó rz y  żądają m ożliw ości 
p racy i  rea liza c ji p lanu Gene­
ra ln e j K on fede rac ji P racy.

P raw dz iw ie  narodow a p o lity  
ka  —  zakończył Longo —  to 
p o lity k a  pokoju, p racy i  jedno­
ści, p o lity k a  oparta  na kon s ty ­
tu c ji,  po lityka , w  im ię  k tó re j 
w a lczym y i  będziem y k o n ty n u ­
o w a li w a lkę .

Naród Laosu wzmaga walkę 
przeciw francuskim okupantom

(f) P E K IN  (PAP). —  D z ienn ik  
„Z e ń m im in ż i -  bao“  og łos ił ob­
szerny a r ty k u ł o w zm agającym  
się z każdym  dn iem  ru ch u  w y ­
zwoleńczym  w  Laosie.

Laos jes t je dn ym  z trzech k ra  
jó w  wchodzących w  sk ład In d o - 
chin. Ludność Laosu lic zy  pó ł­
to ra  m ilio n a  osób.

Część te ry to r iu m  Laosu jes t 
ju ż  w yzw o lona  spod okupac ji 
francu sk ie j przez oddz ia ły  a rm ii 
ludow e j, w  k tó re j szeregach w a l 
czy w ie lu  członków , sto jące j na 
czele ruchu  oporu w  Laosie o r­
gan izac ji Issara.

W  s ie rpn iu  b r. przedstaw ic ie le  
ludności Laosu, zarów no z ok rę  
gów w yzw o lonych , ja k  i  z okrę ­
gów okupow anych przez F ra n ­
cuzów, u tw o rz y li Bząd K o a lic y j 
ny , k tórego g łów nym  zadaniem  
jes t w a lka  o .wyzwolen ie k ra ju .

L iczne oddz ia ły  pa rtyzanck ie  
walczą na obszarze Laosu prze­
c iw ko  ko lon iza to rom  francus­
k im . Po osta tn ich sukcesach v ie t 
nam skie j a rm ii dem okra tycznej 
dzia ła lność jednostek partyzanę 
k ic h  Laosu w zm ogła się jeszcze 
ba rdzie j.

Nowe maszyny i agregaty radzieckie
(f) M O S K W A  (PAP). —  R a­

dzieckie zakłady budow y m a­
szyn w y p ro d u ko w a ły  w  ro k u  bie 
żącym dz ies ią tk i now ych , odzna 
czających się w ysoką w y d a jn o ­
ścią m aszyn i  agregatów.

Z ak łady  „K ra s n y j F ro le ta r ij“  
w y p ro d u ko w a ły  o ryg ina lną , u n i 
w ersa lną ob rab iarkę , k tó re j 
szpindel osiąga 1.200 ob ro tów  na 
m inu tę . Z ak łady  budow y m a­
szyn w  N ow osyb irsku  w yp rod u

Oszczędzanie staje się 
ruchem masowym

Oszczędność w chodzi w  skład
reg u lam in u  w spółzaw odnictw a, 
k tó re  w  d ru g im  k w a rta le  o b ję ­
ło 58 proc. cz łonków  w szystk ich  
załóg D PPM .

Oszczędność je s t rów n ie ż  je d ­
ną z dziedzin w spó łzaw odn i­
c tw a  m iędzydyrekcyjnego. U -  
czestniczy w  n im , łącznie z 
rzeszowską, 7 d y re k c ji p rzem y­
słu m iejscowego. W  p ierw szym  
k w a rta le  b r. d y re kc ja  rzeszow 
ska za ję ła  w  ty m  współzawod­
n ic tw ie  d ru g ie  m iejsce.

Zorganizowane na w szystk ich  
zakładach ko ła  oszczędnościo­
we ogran icza ły  z początku swą 
dzia ła lność do p racy fo rm a ln e j, 
do przesyłan ia  sprawozdań. O - 
s ta tn io  ko ła  oszczędnościowe 
dz ięk i ba rdz ie j tro s k liw e j op ie­
ce ze s trony  organ izac ji p a r ty j 
nych  i  zw iązkow ych  z a k ty w i­
zow ały się i  św iadomość ko ­
nieczności oszczędzania w cho­
dzi załogom  w  k re w , s ta je  się 
ruchem  napraw dę m asowym .

C. BŁOŃSKA

k o w a ły  s z lifie rk ę  przeznaczoną 
do sz lifow an ia  k ó ł parowozo­
w ych . M aszyna ta  zaopatrzona 
je s t w  specja lny dźw ig, p rzy  po­
m ocy k tórego zakłada się i  zdej 
m u je  koła. Nowe ty p y  obrab ia­
re k  i  s z lifie re k  w yp ro d u ko w a ły  
rów n ież  zakłady w  Odessie, M os­
k w ie  i  Leningradzie . M aszyny te 
przyczyn ią  się do znacznego 
zw iększenia w yda jnośc i p racy i  
w zrostu  p ro d u kc ji.

Lud Meksyku nigdy nie weźmie
udziału w wojnie przeciw ZSRR

X I zjazd Komunistycznej Partii Meksyku
(d) P R A G A  (PAP). —  Jak  do­

nosi agencja Telepress, w  M e ­
ksyku  zakończył się X I  zjazd 
P a r t i i K om un is tyczne j. Z jazd 
w y b ra ł no w y K o m ite t C e n tra l­
n y  i  u c h w a lił s ta tu t p a rtii.  E n - 
sina został ponownie w yb ra n y  
sekretarzem  genera lnym  p a rtii.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
uczestnicy zjazdu postanow ili 
wystosować depeszę po w ita lną  
do Józefa S ta lina , ja k  rów nież
do p a r t i i  kom un is tycznych

Z w iązku  Radzieckiego, C h in  } 
do P a r t i i P racy  K oreańsk ie j 
R e p u b lik i L u do w o  -  D em okra­
tyczne j.

Rezolucja, uchw a lona na zjeź­
dzić?, poświęcona je s t przede 
w szystk im  walce o pokó j, prze­
c iw ko  am erykańsk im  im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jen ­
nym . N aród m eksykański — 
stw ierdza rezo luc ja  — n igdy  nie 
będzie b ra ł udz ia łu  w  wojnie 
p rzeciw ko Z w ią zko w i Radziec­
kiem u.

7-krotny wzrost produkcji drobnej 
w y t w ó r c z o ś c i  w  Planie 6-letnim

szkół oraz pracownicy admini­
s tra c ji szkolnej.

Za najlepsze opracowania bę­
dą przyznane następujące nagro
dy:

nagroda I  —  900,—  zł. 
nagroda I I  —  750,—  „  
nagroda I I I  —  600,—  „

5 nagród po —  300,—  z ł 
10 nagród po —  150,—  „  
oraz 50 nagród w  postaci 

w a rtośc iow ych  książek.

N ieprzekracza lny te rm in  nad­
syłan ia  prac wyznacza się na 31 

[g rud n ia  1950 r . Prace należy 
składać pod ob ranym  godłem, a 
im ię , nazw isko i  adres w in n y  
być podane w  zam kn ię te j koper 
cie, oznaczonej tym że godłem.

Prace należy nadsyłać pod a- 
dresem: Powszechna Kasa Osz­
czędności, W ydz ia ł EkonomicZ' 
no -  Prasowy, W arszawa, M a r­
szałkowska 124.

Zwiedzanie Domu Słowa Połskiego

C ZA S O P IS M A  R A D Z IE C K IE

zaprenum erować można na rok  1951 u każdego p rzew odn i­
czącego zakładowego ko ła  T P P -R  lub bezpośrednio w  Roz­
dzie ln iach PPK „R uch“  . . . .

W p ła ty  na prenum eratę  p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
, agencje pocztowe w  k ra ju , K lu b y  M iędzynarodow ej Prasy 
i K s iążk i i księgarnie „D om u K s ią żk i“

Uwaga Poza tym  w W arszawie prenum eratę p rzy jm u je  
Dział Zagraniczny PPK „R u ch “  plac 3 K rzyzy  16 w  godzi­
nach od 8 -  20 codziennie prócz n iedzie l i św iąt.____________

Obrady pracowników 
naukowych 

archiwów i bibliotek
(f) W  d n iu  26 lis topada b r. w  

sa li Z w ią zku  N auczycie ls tw a 
Polskiego w  W arszaw ie rozpo­
częła 4 -  dn iow e ob rady K o n ­
fe renc ja  P raco w n ików  N auko­
w ych  A rc h iw ó w  i  B ib lio te k , 
zw ołana w  ram ach prac p rz y ­
gotowawczych do K ongresu N a­
u k i P o lsk ie j.

P rog ram  ko n fe re n c ji, k tó ra  
zgrom adziła ok. 700 uczestni­
ków , ob e jm u je  ponad 20 re fe ­
ra tów , om aw ia jących  zagadnie­
n ia  naukow e j p racy  b ib lio te k  i  
a rch iw ó w  ja k o  baz naukow e j 
p racy badawczej.

(f) W  d n iu  27 bm . w  C en tra l­
n ym  Urzędzie D robne j W y tw ó r­
czości w  W arszaw ie odbyła się 
kon fe renc ja  prasowa, na k tó re j 
prezes tego U rzędu A dam  Że­
b ro w s k i om ó w ił zadania d ro b ­
ne j w ytw órczośc i w  P lan ie  6- 
le tn im .

W  okresie P lanu  6-le tn iego 
p ro du kc ja  d robne j w y tw ó rczo ­
ści wzrośnie 7-k ro tn ie  w  stosun 
k u  do 1949 roku . Pow iększona zo 
stanie sieć us ługow ych spółdziel 
n i k raw ieck ich , szewskich, sto­
la rsk ich , fry z je rs k ic h , zegarm i­
strzow skich  itp . B ardzo poważ­
nie  w zrośnie p ro du kc ja  przedsię 
b io rs tw  d robne j w ytw ó rczośc i w  
b ranży m eta low e j, chem icznej i 
drzew nej. N a jm n ie jszy  stosun­

kow o w zro s t bo  4 -k ro tn y  prze­
w id u je  się d la  b ra nży  w łó k ie n ­
n iczej i  6 -k ro tn y  d la  odzieżowej*

D robna w ytw órczość w  la tach 
1950 -  1955 dążyć będzie nie ty l ­
ko do zw iększenia swej p ro du k­
c ji, ale i  do przystosow ania je j 
do potrzeb k lien ta .

Do w yko na n ia  zadań sto ją­
cych przed drobną w ytw órczoś­
cią po trzebny je s t s ta ły  dopiy)v
ka d r fachow ców  —  szczególnie 
zaś specja lis tów  um ie jących w y 
korzystać surow iec odpadkowy* 
D latego też CUDW  p lan u je  ju z 
w  p rzysz łym  ro k u  zorganizowa­
n ie  specja lnych kursów , na k tó ­
rych  przeszkolonych zostanie o*- 
50 tys ięcy p racow n ików .

Wiadomości sportowe
ZKS Sial Poznań wzywa wszystkie kluby 

związkowe do współzawodnictwa

M ieszkańcy W arszawy  i  wycieczkow icze z całego k ra ju  masowo zw iedza li gmach Domu Słowa 
Polskiego, w  k tó ry m  od by ł się I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju. Na zd jęciu : zwiedza- 

jący  og lądają m iędzynarodow a w ystaw ę k a ry k a tu r po litycznych . Foto. a s

Cykl wieczorów 
literackich „Poezja 
w walce o pokój**

(f) Z in ic ja ty w y  a k ty w u  m ło ­
dzieżowego Z M P  studenci w szy­
s tk ich  w yższych ucze ln i W roc ła ­
w ia  zapoczątkowali c y k l w ieczo­
ró w  recy ta to rsk ich  p t. „Poezja 
w  w alce o p o k ó j“ .

P ie rw szy w ieczór poe tyck i m ło  
dzieży akadem ick ie j odby ł się w  
św ie tlic y  zarządu uczelnianego 

Zrzeszenia S tudentów  Polskich.

Z K S  S ta l — P o zn ań  p rz y s tę P u 3e z 
d n ie m  1 s ty c z n ia  1051 r .  do  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  re a lizow an iu  uchw a­
ł y  B iu ra  P o lity c z n e g o  1<C p z i  K  w 
s p ra w ie  k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o rtu .

P o zn ań ska  S ta l w z y w a  do  p o d ję c ia  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w s z y s tk ie  k lu b y  
s p o rto w e  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w

^ P r o je k t  S ta l l,  o p ra c o w a n y  n a  p o d - 
ta w ie  p ro w a d z o n e g o  p rzez  k lu b  

w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  r .  b ., z o s ta ł p o ­
w a ż n ie  ro z s z e rz o n y  i  z a w ie ra  szereg 
z m ia n . N o w o o p ra c o w a n e  fo rm y  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  z m ie rz a ją  do 
w z m o c n ie n ia  m o ra ln e g o  i  id e o lo ­
g iczn e g o  s p o r to w c ó w  i d z ia ła c z y  o raz  
p o z w o lą  b a rd z ie j z b liż y ć  s ię  do d o ­
s k o n a ły c h  w z o ró w  s p o r tu  ra d z ie c k ie ­
go i  p rz y g o to w a ć  s p o r to w c ó w  do 
w ie lk ie j  r o l i  w y k o n a n ia  P la n u  6 - le t­
n ie g o , do  b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja l i­
z m u  i u t rw a le n ia  p o k o ju .

P r o je k t  o b e jm u je  n ie  t y lk o  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o  k lu b ó w , a le  ró w n ie ż  
in d y w id u a ln e  i  poszcze g ó ln ych  se k ­
c j i  w  k lu b ie .  P r o je k t  p rz e w id u je  o- 
k re s  p e łn e g o  ro k u  ka le n d a rz o w e g o , 
p rz y  c z y m  p od s u m o w a n ie  o d b y w a ło ­
b y  s ię  p o d  k o n ie c  każde g o  m ie s ią ­
ca.

O ce n y  w y n ik ó w  d o k o n u je  ra da  
k lu b u  w ra z  z c z ło n k a m i Z M P  i  p a r 
t i i .  O cena p rze ka za n a  zo s ta n ie  n a ­
s tę p n ie  p o p rze z  ra d ę  o k rę g o w ą

łu  k u l t u r y  f iz y c z n e j O R Z Z  ce lem  
s ta te czn e go  z a tw ie rd z e n ia .

W a ru n k i w s p ó łz a w o d n ic tw a , 
re  o tr z y m u je  s ię  p u n k ty  d o d a j 
e w e n tu a ln ie  u je m n e , p rz e w id u ją *  

u d z ia ł w  s z k o le n iu  id e o io s  
n y m ; p o s ta w ę  m o ra ln ą  cztol2 ^ o -  
k lu b u  ( t r y b  ż y c ia , d y s c y p lin a , i
w a n ie ); o s ią g n ię c ia  w  za w ó d  . 
p ra c y  p ro d u k c y jn e j;  z d o b y c ie  t  
z n a k i SPO  i  B S P O  (p u n k to w a n a  J 
k a ż d a  z p ró b ) ; u d z ia ł w  P f 
sp o łe c z n y c h  ( re m o n ty  i  o a u u  _ 
o b ie k tó w  s p o r to w y c h ) ;  re a ln a  p  ^ i  
d la  s z k o ln y c h  k ó ł s p o r to w y c h  cy 
s p o r to w y c h  p rz y  z a k ła d a c h  f  c%, 
(p ro w a d z e n ie  tre n in g ó w , P°®a„ f n ie ) i 
o rg a n iz o w a n ie  im p re z , sędz iow a  e- 
u d z ia ł w  a k c ja c h  m a s o w y c h , p o ­
zach o c h a ra k te rz e  o g ó ln op a n . 
w y m , w  w y ja z d a c h  do  s p o rto
w ie js k ic h .  A» ,au rod n ic-

P o n a d to  w a r u n k i  w s p ó łz a w  ^  
tw a  p rz e w id u ją  p u n k ty  za u d *  ^  
b a d a n ia ch  le k a rs k ic h , t re n in g »  
z e b ra n ia c h  p le n a rn y c h  s e k c ji ,  .^¡o 
w o d a c h  ( p u n k tu je  s ię  o d p o w  zg- 
u d z ia ł w  re p re z e n ta c ji  o k rę g u , 
szen ia  i  re p re z e n ta c ji  P o ls k i)-  

P u n k ty  o trz y m u je  s ię  ró w n -^  
zd o b y c ie  t y t u łu  m is trz a  o k rę g  
szeń ia  i  P o ls k i;  za z d o b y c ie  * 
p rz o d o w n ik a , in s t ru k to ra ,  . u li-  
sędziego  i  w re s z c ie  zas łużony»  
s trz a  cz y  d z ia ła cza  s p o r tu  01

s ło w n a  rianeeo  z rze szen ia  do w y d z ia  u s ta n o w ie n ie  re k o rd u .
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Hiurokralyczne 
formalności nie mogą 

utrudniać wyjazdu 
dzieci do domów 

turnusów} ch
W ydzia ł O św ia ty  P rezyd ium  

St. R. N. p row adzi od k ilk u  
I** akc ję  w ysy łan ia  dzieci 
szkolnych do dom ów tu rnuso- 
"y c h . Dom y te zna jd u ją  się 
^  zdrowych i  p ięknych  m ie j­
scowościach — S zk la rsk ie j Po- 
r<ibie, Jagn ią tkow ie , O bo rn i­
kach Ś ląskich i Koście lisku.
' Przyjeżdżające tu  dzieci I 

•blodzież m a ją  n ie  ty lk o  za­
pewnione dobre w yżyw ien ie  i 
opiekę lekarską, ale rów nież 
n>e p rze ryw a ją  nauki, gdyż na 
’Piejscu są nauczyciele i p ro ­
wadzą no rm alne zajęcia szko l- 
Pc. T u rnusy  trw a ją  3 tygod- 
Pic i prowadzone są przez ca­
ły rok. t * *

Pobyt w  tych domach w p ly - 
Wa bardzo korzystn ie  na m ło ­
dzież, k tó re j z regu ły  p rzyb y ­
wa po k ilk a  k ilog ra m ów  w a ­
gi.

O p ła ty za pobyt dzieci po­
krywa zakład pracy rodziców  
* funduszu a k c ji socja lnej. 
Przed w yjazdem  dziecka re- 
fcrat socja lny in s ty tu c ji za­
lu d n ia ją c e j rodziców  dziecka 
Wypisuje zaświadczenie, na 
którym  zobow iązuje się po­
kryć koszty pobytu dziecka. 
Ohcąc wysiać k ilkase t dzieci 

W p ierwszych dn iach stycznia 
Wydział O św ia ty  zw racał się 
Zazwyczaj do referentów ' so­
cjalnych ju ż  w  połow ie g ru d ­
nia o w ystaw ien ie  tak ich  za­
świadczeń. N ie k tó rzy  re fe ren- 
c' soc ja ln i zaświadczenia te 
W ystaw iali. Jednak poważna 
(izęść odm aw ia ła , m o tyw u ją c  
« tym , że budżet funduszu 
lkc,ii soc ja lne j n ie  jest za- 
'W icrdzony. Jak  w y n ik a  z 
'uświadczenia la t ub ieg łych 
"udżety FAS zatw ierdzane 
'yw a ją  n iek iedy  naw et W 
'rug itn  kw a rta le . N ie może 
tanowie to jednak  żadnej prze 
zkody w  w ys taw ien iu  zobo­

wiązania p o k ryc ia  kosztów 
°b y tu  dziecka w  dom u tu r -  
Usowym, w  każdym  bow iem  
«dżecie funduszu a k c ji so- 
¡alnej są przew idziane fu n - 
ttsze na ten cci.
W  roku  bieżącym  jesteśm y 
obliczu pow tórzen ia  się sy- 

ac ji z la t poprzednich. W y­
la ł O św ia ty  przygo tow u je  

U  jazd w  dn iu  i  stycznia 550 
ieci i  m łodzieży do domów 
rnusowych. Jak  w yka zu ją  
gnały z terenu, w  roku  bie- 
cj-in znów n iek tó rzy  re fe- 
ic i odm aw ia ją  w ydan ia  tych 
' 'Wiadczeii.
*Vydaje nam  się, żc to b iu - 
¡ratyczne s taw ian ie  spraw y 
' może i  nie pow inno u tru d - 

‘ ani jednem u dziecku w y - 
du do dom u turnusow'ego. 
ly  zakładowe i ko la  zw iaz- 
ve pow inny  zw rócić uwagę 
tc w yp ad k i i nie dopuścić 

' ich pow tarzania się w  ro - 
bieżącym.

'IP -ohtj obsługują

ra niwa je w Gd) ni 
i w Gdańsku

' —H) S taran iem  Zarządu Za 
owego Z M P  w  M ie jsk ich
adach K om u n ikacy jn ych  

■ l ia  — Gdańsk, zorganizo- 
;i o  w  ciągu dw u m iesięcy o- 
lr' 4-osobowych brygad 

w a jow ych  ZM P. B rygady 
sługu ją na jw ażnie jsze lin ie  
m ikacyjne .

M Z K  G dyn ia  —  Gdańsk 
b rygad  m łodzieżowych 

'.je rów n ież w  warsztatach 
iwczych, osiągając poważ- 

ukcesy. Np. brygada z dz ia- 
nechanicznego podniosła o- 

;i .'o swą w ydajność pracy do 
r roc. norm y, a brygada z 

samochodowego do 167 
■nt.

Ile lat zamierza CZPMs prowadzić przebudowę 
przetwórni mięsnej nr. 90 przy ul. Owsianej?

W arszawa o trzym u je  w  c h w i­
l i  obecnej oko ło 200 ton  w ęd lin  
miesięcznie. Dw a la ta  tem u r y ­
nek w arszaw ski o trzym yw a ł nie 
w ie le  ponad 80 ton m iesięcznie 
tych a rty k u łó w , a trz y  la ta  te­
mu, w  ro ku  1947, zaledw ie oko­
ło  35 ton.

L iczby te świadczą, że spoży­
cie w ę d lin  w  sto licy  szybko 
wzrasta, że z roku  na ro k  rynek  
w arszaw ski po trzebow ał będzie 
coraz w ięcej w ęd lin .

A b y  zaspokoić potrzeby ludno 
ści w  zakresie zaopatrzenia w  
w ę d liny  trzeba spraw nej, szero­
ko rozw in ię te j sieci d y s try b u c ji 
tych w yrobów , trzeba rów nież 
lo ka ln e j bazy p ro d u kcy jn e j — 
prze tw órn i m ięsnej.

O spraw ie d y s try b u c ji p isa liś ­
m y w  jednym  z osta tn ich num e­
rów  naszego pism a, wskazując 
na poważne niedom agania w  
tym  zakresie. E kspozytura w a r­
szawska Centra lnego Zarządu 
Przem ysłu M ięsnego n ie  w y k o ­
nała p lanu rozbudow y sieci spe­
c ja lnych  sklepów  m ięsnych, nie 
naw iązała kon ta k tu  z WSS i 
M H D , k tó rych  p laców k i p o w in ­
ny zaopatryw ać ludność m iasta 
w  a r ty k u ły  mięsne.

A le  to ty lk o  jedna strona za­
gadnien ia —  dys trybuc ja . A  ja k  
w yg ląda sytuacja  na odcinku 
p rze tw órs tw a mięsnego?

W dawnej „Wandzie“ 
niewiele się zmieniło

F abryka  p rzy  ul. O wsiane j 14 
jeszcze ro k  tem u n iew ie le  m ia ła  
wspólnego z p rze tw órs tw em  m ię 
snym. K onserw y rybne  i  owoco 
we — oto co p rodukow a ła  do nie 
dawna jeszcze p rze tw órn ia  
„W anda“  —  dzisiejsze W arszaw 
skie Z ak łady  M ięsne, p rze tw ó r­
n ia  n r 90.

P row izoryczne przystosowanie 
fa b ry k i d la  potrzeb p rze tw ó r­
stwa mięsnego nie  trw a ło  długo. 
Jeszcze w  p ierw sze j po łow ie ro ­
ku  ubiegłego p rzy u l. O wsianej 
rozpoczęto produkc ję  w yrob ffw  
m ięsnych.

P rze tw ó rn ia  m ia ła  jednak  stać 
się fa b ry k ą  i  to fa b ry k ą  z p raw  
dziwego zdarzenia, o zróżnicowa 
nym  asortym encie i  dużej ilości 
p ro du kc ji. T ak ie  b y ły  p lany CZ 
PMs.

— W  g ru dn iu  1949 r. n ie  po­
znacie daw nej „W and y“  — m ó­
w i l i  w szystk im  przedstaw icie le  
CZPMs. — P rod ukc ja  będzie 
szła pełną parą.

W  g ru dn iu  1949 roku , a nawet, 
w  listopadzie 1950 bez tru d u  mo 
żna przy u l. O wsianej 14 poznać 
daw ną „W andę“ .

Bezsensowny projekt 
przebudowy fabryki

W kró tce  po prze jęc iu  w y tw ó r­
n i przez CZPM s i decyzji je j 
rozbudow y z ja w il i się na ul. O- 
w siane j przedstaw ic ie le  ■ b iu ra  
p ro je k tó w  in w e s ty c ji CZPMs. 
Inż. W ęglorz z Bydgoszczy, oraz 
dwóch techn ików  przez k ilk a  dn i 
m yszkow a li po całej p rze tw ó r­
n i, ro b il i rysu n k i, szkice, p ro je ­
k to w a li p lany eksp loatacyjne 
w y tw ó rn i. W y jech a li następńie 
do Bydgoszczy, ab y ,po  pewnym  
czasie przysłać p lan przebudo­
w y  budynków .

P ro je k t b y ł dobry , ale nieste­
ty  n ie  do zrea lizowania . Oto po 
prostu  przedstaw ic ie le  b iu ra  pro 
jektow ego przeoczyli „d robnost­
kę“ , że jeden z g łów nych czło­
nów  w y tw ó rn i — w arszta t w ę­
d lin  — posiada dość ciężkie m a­
szyny. S trop, na k tó ry m  rhożna 
te m aszyny ustaw ić  m usi m ieć 
w ytrzym a łość  około 1 tony na

m e tr kw a dra tow y. Tymczasem 
w arszta t w ę d lin  umieszczony zo I 
sta ł w  p lan ie  na p ierw szym  ,p ię - , 
trze, oddzie lonym  od p a rte ru  | 
stropem  o w ytrzym a łośc i — 160 
kg. na m e tr kw .

P ro je k t upadł.
Łącznie ro k  1949 zam kn ię ty  z o 

sta ł — zam iast g ru n tow ne j prze 
budow y i  rozbudow y w y tw ó r­
n i — mocno p row izo rycznym  
przystosowaniem  daw nej „W a n ­
dy“  . d la  celów p rze tw órs tw a 
mięsnego. N ie od rzeczy będzie 
tu  wspomnieć, że przystosowa­
nie  to  kosztowało 4 m iliony- zl 
(starych).

Zlecenia bez pokrycia 
finansowego

W ydąw 'ałoby się, że po p rz y ­
k ry c h  doświadczeniach ro ku  
ubiegłego w ładze CZPM s zrob ią 
wszystko, aby w  roku  1050 ja k  
na jszybcie j nadrobić zapóźnie- 
n ie  w  uruchom ien iu  nowocze­
snego dużego zakładu p rze tw ó r­
czego. Zwłaszcza, że opracowa­
ny został następny z ko le i p lan  
rozbudow y p rze tw órn i, p rz e w i­
du jący  m. in. następujące no- 
We inw estyc je : w a rszta t w ęd lin , 
chłodnię, peklow nię , urządzenie 
m agazynu w ęd lin , k o tły , k o le j­
kę do tra n sp o rtu  w e w n ą trz ­
zakładowego;

Ustalono naw e t ko le jn e  te r ­
m in y  oddawania do u ży tk u  po­
szczególnych in w e s tyc ji. W 
czerwcu 1950 r. m ia ł być gotów 
w arsz ta t w ęd lin , w  s ie rpn iu  pe- 
k lo w n ia , we w rześn iu  k o le jka  
itp .

Cóż się tym czasem  dzieje? 
W d n iu  19.V I. CZPM s ap robu je  
kosztorys pek low n i. 3 lipca, po 
dw um iesięcznym  leżeniu w  
b iu rkach  i biureczkach w raca

Warszawscy korespondenci piszą:

Jak długo mamy czekać 
na zabranie cennego złomu?

Komisje lokalowe
przy radach dzielnicowych przesłały istnieć

Nowopowstała Odwoławcza Komisja Lokałowa 
drugą i ostateczną instancją orzekającą

miesz-

kan iow ych  jes t po pierwsze o- 
stateczność decyzji O dw o ła w ­
czej K o m is ji Loka low e j, ja ko  
d ru g ie j i  decydującej ins tanc ji.

Jedynie m in is te r gospodarki 
kom una lne j ma praw o w s trz y ­
mać w ykonan ie  decyz ji k o m i-

Na podstawie obowiązujących do ^ierpnia br. przepisów 
o publicznej gospodarce mieszkaniowej istniały dla spornych 
kwestii mieszkaniowych trzy instancje, a więc — na terenie 
stolicy — wydział kwaterunkowy, komisja lokalowa przy 
DRN, oraz komisja lokalowa przy Stołecznej Radzie Naro­
dowej. Dekret z sierpnia br. znosi tę trzystopniowość, wpro­
wadzając na jej miejsce system dwustopniowy. Na podsta­
wie tego dekretu Prezydium St. R. N. powołało Odwoławczą 
Komisję Lokalową, , będącą drugą i ostateczną instancją 
w załatwianiu kwestii spornych.

Is tn ie jąca  dotychczas trz y ­
stopniowość postępowania p rzy 
za ła tw ia n iu  spraw' m ieszkan io­
w ych doprowadzała p rzy  kw e ­
stiach spornych do d ług ich, n ie ­
raz pó łrocznych sporów. .

Od decyzji W ydz ia łu  K w a te ­
runkow ego p rzys ług iw a ło  bo­
w iem  praw o 14-dniowego od­
w o łan ia do kom is.ji loka low e j 
p rzy DRN. a od decyzji te j o- 
s ta tn ie j do k o m is ji loka low e j 
p rzy  Stołecznej Radzie N arodo­
wej.

P rzep isy z s ie rpn ia  b r . , zn io­
sły tę trzystopniow ość.

Powołanie Odwoławczej 
Komisji Lokalowej 

w Warszawie
W  d n iu  25 bm. P rezyd ium  

Stołecznej Rady N arodow e j po­
w o ła ło  O dwoławczą K om is ję  
Lokalową. Z dn iem  tym  prze­
sta ły  dzia łać kom is je  loka low e 
przy radach dz ie ln icow ych.

W  skład K o m is ji O dw o ław ­
czej weszli ra d n i Stołecznej R a­
dy, k tó rzy  wykaisali się aktyw » 
nością w  dotychczasowej pracy 
kom is ji. Połowę członków  ko ­
m is ji’ s tanow ią a k tyw iśc i zw iąz­
ków  zawodowych. Społeczny 
cha rakte r ko m is ji uch ron i je j 
działa lność przed z b iu ro k ra ty ­
zowaniem.

Gwarancja szybkiego 
załatwienia

G w aranc ją  szybkiego za ła t­
w ian ia  spornych spraw

w  try b ie  nadzoru, a w ięc nie 
jes t ono w  żadnym  w yp ad ku  
dzia ła lnością ja k ie jś  trzec ie j in ­
stancji.

Komisja dzieli się na 
komplety orzekające

D ru g im  w a ru n k ie m  gw ara n ­
tu ją cym  szybkie postępowanie 
k o m is ji jes t je j organ izacja  i 
sposób dzia łan ia . Cała kom is ja  
podzielona jes t na kom p le ty  
orzekające. Na czele każdego z 
tych kom p le tów  stdi p rzew odn i­
czący kom is ji, lu b  jeden z 5 w i­
ceprzewodniczących.

O dwoławcza K om is ja  L o ka ­
lowa, k tó ra  rozpoczęła ju ż  swą 
działa lność, p rzyczyn i się do 

s ji, a nawet uch y lić  je  lu b  zmie szybkiego za ła tw ien ia  zaległych 
nić, ale ty lk o  w  w ypadku  spraw  i do bieżącego za ła tw ia - 
stw ie rdzenia pogwałcenia prze- n ia  wsze lk ich spraw  spornych, 
p isów  praw nych. Tak w ięc po- ' B iu ro  K o m is ji m ieści się p rzy 
stępowanie m in is tra  odbywa się A l. Jerozo lim sk ich  32. (g)

Rośnie tempo prac przy budowie 
Marszałkowskiej Dzielnicy 

Mieszkaniowej
P ie rw szy budynek M arsza ł­

kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
w e j — b lok .6b , k tó ry  stanow ić 
będzie zabudowę Zachodniej 
s trony M arsza łkow sk ie j na od­
c inku  od Śniadeckich do pl, 
Zbaw ic ie la , posiada ju ż  znaczny 
procent m u ró w  pa rte ru . O sta t­
n io  ustaw iono tu  dźw ig, k tó ry  
służyć będzie do. transp ortu  m a­
te r ia łó w  na wyższe kondygnacje 
b loku.

B lo k  2-a w  pob liżu  k in a  „P o ­
lo n ia “  zna jdu je  się w  przede 
dn iu  robó t betonowych przy 
strop ie  pa rte ru . Na b loku  3-a 
kończy się betonowanie stropu

podziem ia i wznosi m u ry  pa r­
teru.

B lo k  1 -d, k tórego załoga w y b i 
ja  się na te ren ie  budow y całej 
M D M  pod względem  w yd a jn o ­
ści i jakości pracy, posiada już 
rów n ież  część m uró w  parteru. 
W  na jb liższym  czasie rozpocz­
nie się betonowanie stropów  
podziem i, b loków  budowanych 
w  re jon ie  ul. L ite w sk ie j.

Załoga budow y M D M  po z w y ­
cięskim  pokonan iu trudności 
okresu robót z iem nych i funda ­
m entowych, k tó re  w yp ad ły  w  
czasie deszczów, z każdym  
dn iem  wzmaga w ydajność 
pracy. (st)

na u l. Owsianą aprobowany 
p ro je k t .ch łodn i. W raca w  l ip -  
cu, k iedy  chłodnia pow inna już  
pracować, chroniąc surow iec 
i gotowe w y ro b y  p rz e d ' zepsu­
ciem. A n i na jedną, ani na d ru ­
gą inw estyc ję  CZPMs nie  asy- 
gnuje pieniędzy. (!?) Podobnie 
ma się sprawa z in n y m i pozy­
c jam i, uw idoczn ionym i w  p lan ie  
rozbudow y p rze tw ó rn i n r  90.

Do p rze tw ó rn i nadchodzą za­
m ów ione m aszyny d la  nowych 
dzia łów , a ponieważ dz ia ły  
jeszcze nie is tn ie ją , w ięc w ie l­
k ie  skrzyn ie z m aszynam i usta­
w ia  się na dziedzińcu.

N ie trudno  się domyśleć z ja ­
k im  uczuciem  _ patrzą na te 
skrzyn ie  pracow nicy p rze tw ó r- 
n i n r 90, p racu jący w ciąż w  
p ry m ity w n e j prow izorce, w  
ciężkich w arunkach bezpieczeń­
stwa i. h ig ieny  pracy, bez ch ło­
dn i i bez w e n ty la c ji pomieszczeń 
p rodukcy jnych .

Organizacja partyjna
przetwórni też nic jest 

bez winy
A le  załoga w ie, że narzeka­

niem  nie  zm ieni się is tn ie jące­
go stanu rzeczy. Z m ob ilizow an i 
przez organizację p a rty jn ą  p ra ­
cow nicy p rze tw ó rn i n r  90 bu ­
d u ją  gospodarczym sposobem 
część urządzeń p rodukcy jnych . 
T ak pow sta je  w a rze ln ik , a 
i w  u ruchom ien iu  w ędzarn i za­
łoga p rze tw ó rn i m a poważne 
zasługi.

Ta sama jednak organizacja 
p a rty jn a , k tó ra  p o tra f iła  zapa­
lić  załogę do w spom nianych w y ­
żej prac, n ie  p o tra f i dość sku­
tecznie i  uporczyw ie  b ić  się w  
CZPMs o szybką i  pełną re a li­
zację p lanów  przebudow y fa ­
b ry k i.  N ie  bez w in y  jes t tu ta j 
rów n ież K o m ite t D z ie ln icow y 
PZPR na G rochów ie, pod k tó ­
rego bokiem  trw a  ta skanda­
liczna h is to ria .

A  w  CZPMs ja k b y  ty lk o  na 
(o oczekiwano. M ija  p ierwsza 
połowa ro ku  1950 — k re d y tó w  
na inw estyc je  n ie  ma. M ija  
trzec i k w a rta ł i rozpoczyna się 
czw a rty  — sytuacja  bez zm ian. 
Drobne stosunkowo prace p ro ­
wadzone na teren ie p rze tw ó rn i 
n r  90 przebiegają ty lk o  i w y ­
łącznie na skutek przerzucenia 
części k re d y tó w  z inne j budo­
w y  CZPMs na ob ie k t p rzy  u l. 
O wsianej. Tempo prac jes t je d ­
nak żółw ie. S toi tu  na przeszko­
dzie n ie  ty lk o  b ra k  pe ln3'ch 
k red y tó w , ale przede w szystk im  
b ra k  m a te ria łó w  — w  p ie rw ­
szym rzędzie bezwonnego le p i­
ku. CZPMs, w iedząc jeszcze w  
roku  1949 o inw éstyc jach, nie 
zapew nił sobie odpow iednich 
dostaw  m ateria łow ych .

Skończyć z bezduszną 
biurokracją w CZPMs

Jak ie  w n iosk i wyciągnąć 
można ze skanda licznej h is to r ii 
przebudow y i rozbudow y prze­
tw ó rn i n r  90?

Sprawa jes t w  g runcie  rze ­
czy jasna. Żaden p lan  n ie  m o­
że być w  pe łn i i  w  te rm in ie  
zrea lizow any, je ś li przez d ług i 
okres czasu pozostaje w  sferze 
ogóln ików .

Żaden p lan  nie  może być w  
te rm in ie  zrea lizow any, je ś li 
b ra k  będzie bazy k red y to w e j 
i  m a te ria łow e j. Inaczej m ów iąc, 
żaden p lan  CZPM s nie  będzie 
w  te rm in ie  i pe łn i zrea lizow a­
ny, dopóki in s ty tu c ja  ta nie 
w yko rzen i tępego, bezmyślnego 
s ty lu  pracy, k tó ry  się w  n ie j 
mocno zakorzen ił. Sprawa p rze­
tw ó rn i n r 90 jes t tego n a jle p ­
szym przyk ładem .

Bezsensowny p ie rw szy p ro ­
je k t przebudow y, w s trz y m y w a ­
nie k red y tó w , p rzy  równocze­
snej akcep tac ji p lanów  robót, 
p rze trzym yw an ie  m iesiącam i 
w ażnych pism  w  b iu rka ch  — 
w szystk ie  tego rodza ju  „k w ia t ­
k i “  tru d n o  oceniać inaczej, ja k  
bezduszną b iu rokac ję .

Już czas zakończyć tę skan­
da liczną h is to rię . (St.)

Od dłuższego ju ż  czasu teren 
naszej fa b ry k i —  Z ak iadów  
Sprzętu Transpprtow ego N r 2

nych przynag lań, k tó rych  dotąd 
wysłano ju ż  pięć. C entra la  Z ło ­
m u m ilczy ja k  zaklęta, nie od-

zalegały duże ilośc i złomu. B yt pow iada jąc na lis ty , n ie  odbie- 
to zarówno złom  żelazny, ja k  i | ra jąc  złomu. Nawiasem  m ówiąc 
cenny złom m eta li nieżelaznych. ; ten stan rzeczy pozostaje w

sprzeczności z mocno ry g o rys ty -
W  k w ie tn iu  b r. porozum iewa cznym o kó ln ik ie m  C e n tra li Z io -liśm y  się z C entra li} Z łom u w  I Y ,  dn ia  u<7 b). y dz 5784  ̂ po 

spraw ie zaorania złom u z nasze- ,,uszaiącym  pr0 cedurę odbioru 
go terenu i  szybkiego przekaza- i vłrirn j, 
nia go do hut. Centra la  złom u za

| złomu.
T ak jes t do dziś. Załoga na­

sza, k tó re j nie obca jes t sprawa 
szybkiego up łynn ien ia  cennego 

; złom u m e ta li nieżelaznych słusz 
j nie oburza się na karygodny 
i sty l pracy C e n tra li Z łom u.
| Wsżyscy m am y ja k  najlepsze 
| chęci oszczędzania tych cennych

reagowała na to p rzysy ła jąc  k o ­
m isję, k tó ra  przeprow adziła  z 
nam i rozm owy, obejrza ła  złom 
i... na tym  sprawa u tknę ła . Za­
m iast spodziewanych dyspozy - 
c ji odbioru Złomu z ja w iło  się u 
nas jeszcze k ilk a  kom is ji, k tó re  
ty lk o  zabra ły  sporo czasu pra - 
cow nikom , spisując w ie le  p ro to - m a te ria łów , cóż jednak z tego. 
kó łów . : skoro stworzona do prowadzenia

całością a k c ji zb ió rkow e j złomu

Młodzieżowe brygady 
na Wybrzeżu 

podejmują apel 
Lidii Korabielnikowej

(G— H) Członkow ie Z M P -o w - 
skich zespołów p ro d u kcy jn ych  
z F a b ry k i Gazomierzy w  Tcze­
wie, pos tanow ili w p row adz ić  w  
swoich zakładach system ko m ­
pleksowego oszczędzania. W  po­
łow ie  przyszłego miesiąca, m ło  
dzieżowcy z F a b ryk i Gazom ie­
rzy  przepracują dwa dn i na za­
oszczędzonym surowcu.

Wreszcie jednak  po k ilk u  ko ­
m isjach i pro tokó łach sprawa 
złom u żelaznego została za ła t­
w iona. 409 tys. kg  złom u żelaz­
nego i  stalowego opuściło teren 
ZST-2.

I in s ty tu c ja  u trud n ia  ty lk o  nam 
pracę. Z łom  na teren ie ZST-2 

I czeka ju ż  chyba wystarcza jąco 
długo na to, aby Centra la  Z ło - 

j mu go zabrała. Bo spisywaniem  
| p ro tokó łów  i dziesią tkam i kom i- 

Pozostała jednak  jeszcze d ru -  s ji n ie  prześle się złom u do hut.
ga część tego samego zagadnie­
nia, a m ianow ic ie  sprawa złom u 
nieżelaznego. M im o  comiesięcz-

JÓZEF KOCIUBA 
Z S T -2

Zułoga warsztatów SPB-l 
wykonała roczny plan

Załoga w a rszta tów : m echa­
nicznego i  stolarskiego SPB 
W arszawa 1, Bolecha 14, dnia 
15 lis topada b r. zakończyła 
swój roczny p lan w  101 proc.

Na zużyciu odpadków, zasto­
sowaniu uspraw nień, oraz po­
w ziętych dodatkowo zobow ią­
zań w  ram ach p lanu rocznego

zaoszczędzono sumę 294.164,88 
zł.

Załoga w  dalszym ciągu po­
s tanow iła  nie szczędzić swych 
w ys iłkó w , aby na dzień 31 g ru ­
dn ia osiągnąć ja k  na jw iększy 
procent przekroczenia p lanu 
rocznego.
S T A N IS Ł A W  JERZYKOW SK1  

SPB

3 oddział PPB wykonał plan 
roczny w 121 proc.

O ddzia ł 3 PPB ZW , k tó ry  
p row adzi rob o ty  Dom u S łowa 
Eolskiego, oraz C e n tra li H a nd­
lo w e j P rzem ysłu Papierniczego

przy ul. D w orsk ie j 25, ukończył 
swój roczny plan w  124 próc. 

W Ł A D Y S Ł A W  
Z A W IS T O W S K I 

PPB ZW

Poezja w walce o pokój
(G— H) N akładem  Spó łdz ie ln i 

W ydaw nicze j „K s ią żka  i W ie ­
dza“  ukazał się zb iór w ierszy 
poety radzieckiego A leksandra  
Bezym ieńskiego pt. „G n iew ne 
ry m y “ .

W iersze Bezym ieńskiego za­
w a rte  w  zbiorze poruszają n a j­
ważniejsze p rze ja w y  w a lk i o po 
kó j i spraw ied liw ość społeczną.

Z n a jd u je m y  w ięc tu  w iersz 
pt. „S iln ie jsze  od bom by a to­
m ow e j“  oskarża jący n o w o jo r­
skich m atadorów  g ie łdow ych i 
w yraża jący n iez łom ne przeko­
nanie, że ich  bom by „n ie  roz­
strzygną przyszłości św ia ta “ . 
In n y  w iersz poświęcony jest 
gm achow i sądu federalnego w  
N ew  Y orku , w  k tó ry m  toczył 
się proces p rzeciw  am erykań -

[ sk im  kom unistom , „gdzie strach 
| sądził ideę“ . Z n a jd u je m y  da le j 

w  zbiorze w iersz o żo łn ie rzu ro -  
I sy jsk im , k tó ry  „d ru zg o ta ł n ie ­
m ieckie  przeszkody“ , o walczą 

| cym  Indonezy jczyku , o sztan­
darze, k tó ry  francusk ie  kob ie ty  

. przesła ły  kob ie tom  radz ieck im  
j z napisem :. „F rancu sk ie  m a tk i 
| n igdy nie poślą swych synów 
| na w o jnę  p rzeciw  ZSRR“ .
| Szereg w ierszy godzi w  podże- 
j gaczy w o jennych. Zam yka zb iór 

p iękna „P ieśń bo jo w n ikó w  o 
po kó j“ .

Poszczególne w iersze tego 
Zbioru p rze łoży li poeci —  B rze ­
chwa, S. R. D obrow o lsk i, F i­
cowski, Le w in , L . Pasternak, 
Sandauer i  S łobodnik.

I I  A  D  I  O
C Z W A R T E K  30 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ią  6.00. 13.25. na j u t r o  
23.10, S yg n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00. , 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d yc ji., 5.30 K o n ­
c e r t d!a ś w ia ta  p ra c y . 5.58 K o m u n ! 
k a t m e te o ro lo g ic z n y , 6.10 W sze ch ń i 
ca R ad io w a . 6.45 P o lska  p ieśń  m a ro  
w a , 7.00, 8 05 M u z y k a . 8.55 W szech­
n ica  R ad io w a , 9.15 S ło w a c k ie , m e !o  
d>e lu d o w e . 9.35 W ieś ta ń c z y  i śp ię  
w a , 9.50 „Z w y c ię s tw o  K opc iuszka** 
— o pow . S ie k ie rs k ie j,  10.10 A n d . 
d la  p rz e d s z k o li.  10.20 M u z y k a , 10,30 
In fo r r ira c je ,  10.55 A u d . d la  k l .  H I — 
IV , 11.15 F ragm en ty  o p e r w ło s k ic h , 
11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 T a ń ­
ce ró ż n y c h  na ro d ó w , 12.30 A n d . d la  
w s i, 12.55 M u z y k a  lu d o w a , 13.25 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h . 15.50 W ią z a n k a  m e lo d ii 
N ed b a ia . 16.20 „O  n a jn o w s z y c h  p ra  
cach f iz jo lo g ó w  ra d z ie c k ic h “  — po^j. 
18.32 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — D y ­
m i t r  S zo s ta ko w icz , 17.07 R ecenz ja  
z X -g o  N r. „H o ry z o n tó w  T e c h n ik i “ * 
17.20 Z k r a ju  i ze ś w ia ta . 18.00 D la  
każdego  coś" m iłe g o , 19.00 A u d y c ia  
d ia  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  .M ło d z ie ż  
w a lc z y  o re a liz a c ję  P lan u  6 -le t>  
n ie g o “ , 19.15 A u d y c ja  d la  k o ­
b ie t '  w ie js k ic h ,  19.30 K o n c e r t  p o d  
d y r .  O rze ch o w sk ie g o , 20.30 R u d n ic ­
k i  — ..W esele  k ra k o w s k ie “ , 20.50 
..O pow ieść  o B e e th o v e n ie “  — A . 
C z ą rtk o w s k ie g o , 21.40 W sze ch n ica  
R a d io w a ,22.00 K o m u n ik a t m e te o ro lo  
g ic z n y . 22.02 P ieśn i ra d z ie c k ie . 22.15 
A u d . l ite ra c k a , 22.30 K w a r te t  s m y c z  
k o  w y  M ia s k o w s k ie g o , 23.15 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  
23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00. 8.00, 17.15, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.38 K o m u n i 
k a t m e te o ro lo g ic z n y , 6.15, 6.50 M u ­
z y k a , 7.20 W szechn ica  R a d io w a , 7.40 
P ieśn i ra d z ie c k ie , 8.05 P rz e rw a , 13.30 
A u d . d la  k l .  I I I —IV , 13.50 K o n c e r t  
m u z y k i k la s y c z n e j, 14.15 „S p o łe c z ­
ne t ło  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o “  — 
pog. 14.30 K o n c e r t  d la  s zkó ł. 15.10 
P re lu d ia  R a c h m a n in o w a  i S k r ia b i­
na, 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c in -

i c y c h , 15.50 Z a g a d ka  m u zyczn a . 16.20 
i D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R eze r­

w a , IG.45 P ie ś n i m ło d z ie ż o w e , 17.00 
| L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.45 P ie  
| ś n i ra d z ie c k ie . 18.00 A u d . o ś w ia to w a , 

18.15 A r ie  k o lo ra tu ro w e , 18.30 F e lie -  
! to n , 18.45 P o p u la rn e  m e lo d ie , 19.oo 
j W sze ch n ica  R a d io w a , 19.20 M u z y k a  
j lu d o w a , 19.45 O d p o w ie d z i fa l i  49, 
| 19.55 P o ls k a  p ieśń  m asow a. 20.30 K o r t  
i c e r t,  21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
: 22.00 P isa rze  p rz e d  m ik ro fo n e m  — 
. K o rn e l F i l ip o w ic z , 22.20 K o n c e r t  
I pod  d y r .  L ic rs z a , 23.10 K o n c e r t  f y m  
! fo n ic z n y , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y  
| c j i .

Skład komisji nagród plastycznych
(G— H) Na w n iosek Zarządu 

G łównego Z w iązku  Pol. A rt.
; P la s tykó w  M in is te r K u ltu ry  i 
! S ztuk i za tw ie rd z ił następujący 
skład K o m is ji N agród W ystaw y 

1 „P la s tycy  w  walce o p o k ó j“ .

P rzew odniczący —  tow . w ice 
m in is te r W. Sokorsk i; cz łonko­
w ie : J. K ra je w s k i —  prezes 
ZPAP. M . B y lin a  —  pro f. A k a ­
de m ii S ztuk P iast., —  E j L i ­
p iń sk i —  a rt. g ra fik , J. S tarzyń 
ski — d y re k to r P IS, F. S try n - 
k iew icz  —  re k to r ASP, M . W ło ­
da rsk i —  p ro f. A kad em ii Sztuk 
P iast., S. Tesseyre —  art. m a­
larz, K . Sopoćko —  a rt. g ra fik , 
M . W nuk  —  a rt. rzeźbiarz, J
M ieszkow ski • w icedy re k to r

Z ram ien ia  Polskiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  do K o ­
m is ji Nagród zosta li delegowa­
n i: m in is te r tow . A . R apacki i 
tow. J. P u tram en t —  sekretarz 
generalny Z w ią zku  L ite ra tó w  
Polskich.

Jednocześnie M in is te r K u ltu ­
ry  i  S z tu k i’ z a tw ie rd z ił następu­
ją cy  skład K o m is ji Nagród W y­
staw y „M łodz ież w  walce o po­
k ó j“ : P rzew odniczący —  w icc - 
fń in is te r W. S okorsk i; członko­
w ie  M . B y lina , W, Zakrzew ski, 
M. W łodarsk i, K . Sopoćko, S. 
Tesseyre, K . W iśn iew ski, I. M an 
gelowa, A. Rapacki, J. P u tra ­
m en t oraz z ram ien ia  m łodz ie ­
ży szkół p lastycznych ob. ob. 
S tru m iłło , P ie tk iew icz  i  B ry k a l-  
ski.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls ą ie j Z je d n o c z o n e ) P a r tu  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W . „P ra s a *  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e }) 
T e ie ło n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-ZZ-S8 Z as tępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  B-S3-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  *-82-SS D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-38-3C 
D z ia ł k r a jo w y  8-6S-Z8 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  B-3Z-25 D z la t e k o n o ­
m ic z n y  7-38-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-85-25. D z ia ł UstOw 1 In te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m le jś k  

8-71-82.
Centrala: 7-81-21. 7-01-22 8-S1-0« 

8-57-62. 8-83-28
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r nocny 
8-57-62 R e d a k to r te c n n lc z tty  

7-01-21 S e k te ta r ta t  6-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y im m e  P f K 
.R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a . P l 

r r z e c p  K rz y z y  te 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k t * .  
lu  t  11 58 e r. p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od Ki egz na je d e n  a d r * .  
p a r ty jn a  2 z) 25 g r. za g ra n iczna

8 Zt.
K o n to  P K O  -  N r  1-ltOO«. 

P r2 y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , ol.

K n ie w s k ie g o  I .  teL  8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l f t - n - io  B lu io  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-28 
D ru k  Z a k ła d y  P n llg ra flc z D *  

jy o m u  S łow a  P o lsk ie g o  
2 B-132810
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

*— No i co? Znow u się przelękniesz 
i  będziesz nocował pod w iaduktem ?

— Pomożesz m i, ee?
—  Pomożemy.
R obiło  się szaro, chociaż niebo w i­

siało za oknem , n iby  p ierw szom ajow y 
fz tandar. Felek na ładow ał kieszenie 
i nie m ia ł ju ż  n ic do roboty  w miesz­
kan iu . R u tka krzycza ł z do łu :

—- Na co jeszcze czekacie? Do rana 
Chcecie zwozić graty?

K o ko t rozum ia ł Felka. P oklepał go 
Po ram ien iu .

— N ie rozpam ię tu j. Chodź już.
P ow oli zeszli. K luóz zostaw ili są­

siadce z parte ru . Na u licy  zapalały s’£ 
iuż  gazowe lam py. K ilkanaśc ie  osob 
^taczało fu rkę  z m eblam i i Rutkę, 
k tó ry  nam aw ia ł konia do ruszenia
* m iejsca. M łodzi górn icy życzyli rę ­
baczowi wszystkiego dobrego. K ob ie ­
ty  w o ła ły  za n im :

— Niech tam  Ponbóczek darzą!...
Gdy dobrnę li do w i l l i  Prostego, by-

t°  już  p raw ie  ciemno. Zastali fu rtę  
o tw a rtą  i oba pokoje, wyznaczone 
dąbrow skiem u, puste.
, O dzyw ając się do. siebie półgłosem, 
ja kby  w obawie, że Prosty skoczy na 
fttrh  z k rzyk iem , w nos ili s to łk i. _ m i- 
?ki. szafę, kom ódkę i połowę łóżko. 
K oko t w zdycha ł:

— Chudziok z ciebie. Musisz sobie 
"■’ziąć trochę m ebli na rat.y_ Wiesz, 
z C entra li D rzewnej w T rzyńcu,

Jasna rzecz! Terozki będę żył. 
p 'ke j h rab ia ! Fater nié zabierze, to 
‘ ha szokoladę dla dzieciaków  s tyk - 
h ię i

Rutka, skrzyp iąc rozk leko tanym , 
s,'Opanym przez Siebie s to lik iem , 
'vkręca l żarówki. Córeczka D ąbrow - 

już p itra s ila  ccś w kuchni. 
Wagle na ścieżce zachrzęściły k rok i. 
, Czyjaś głowa pokazała się w  oknie.
■ * -  Eh, wy, czy n ie  wy?

— M y, m y towarzyszu w ice d yre k ­
torze! — ucieszył się A lb e rt. _ Felek 
w yskoczył przed dom, kuś tyka jąc  na 
swej k rzyw o  zrośnięte j nodze. M igoń 
rozgląda! się dokoła, w dycha ł c iep ły  
cuk ie r akac ji, m laska ł językierm  Po­
pa trzy ł z wysoka na małego w ie rta ­
cza i uśm iechnął się. N ie można było  
do jrzeć w  m roku  'te go  uśmiechu, ale 
czuło się go w  tonie.

— Forem ne m ieszkanko, hy?
— O j, forem ne, panie w icedyre k to ­

rze. Nawet, Wiecie, we śnie, to  m i się 
takiego nie zachciewało... A  przed 
w o jną  — zapaskudzony ba rak dla 
bezrobotnych.

— A  ja  to co? M yś lic ie , że przed 
w o jną  — . w pałacu? Raz barak, raz 
więzienie..,

Nagle trzepną ł się po kieszeni.
— Przyniosłem  pól l i t ra  na nową 

k w a rty rę . N ap ijem y się. Na czterech, 
to w ypadnie skrom nie. N ie będzie w 
g łow ie piszczało.

Felek w  na jw yższym  rozczuleniu • 
p rz y p ija ł do gości. P iękne pokoje, 
z dw oru bucha ją czerwcowe zapachy, 
trzech dobrych towarzyszy przy sto­
le, dzieciaki śpią p ierw szy raz bez 
obawy dziadkowych w y b ry k ó w ! M i­
goń śm ia ł się i  nagle pow iedzia ł:

— Zgłoście się, Dąbrovyski, do kasy. 
Jest prem ia za tam to, pamiętacie. B y ­
łem sam w Z jednoczeniu. Za ła tw ione.

Felek w rb fc g ł za d rzw i i d ługo nie 
w racał. W tedy K oko t w «milczeniu 
roz łoży ł przed M igónień) lis t z po­
gróżkam i dla Felka.

2.
Po kop a ln i ja k  p iorun poszła wieść: 

„W yrzu ca ją  bum e lan tów !“  Ludzie 
g rom adzili się pod g łośn ikam i w  ce­
chowniach, b i li się o tw a rty m i d łońm i 
po plecach, c ieszyli sic na głos. A lo jz  
D ąbrow sk i, jeden z pierwszych, k tó ­

rych  zwoln iono, usłyszał o w szystkim , 
ja k  zw ykle , osta tn i. Do pracy się nie 
z ja w ia ł i n ieoczekiw ana wiadomość 
spadła nań w  kan tyn ie . Szpakowaty, 
m a lu tk i, ja k  s iko rka , barm an, n ie  
zw racał uw ag i na jego k rz y k i: „J e ­
dno ciemne, z grzyw ką, a skoro !“  i z 
kam iennym  spokojem  rozdaw ał po­
zostałym  k lie n to m  szumiące ku fle .

— Ciemne, tru p ie ! — po w tó rzy ł 
D ąbrow ski. O db iło  m u się. K rasny  n i­
by róża, na dg órn ik  C yroń zatrzym ał 
d łoń  z k u fle m  w  pow ie trzu . Ludzie  
p rze ryw a li s iorbanie brązowego na ­
po ju  i obrzuca li starca ch łodnym i 
w e jrzen iam i. R obiło  się cicho.

— B ru d  zak le ił c i uszy? — ry k n ą ł 
A lo jz . B arm an pokręc ił k ranem  i spu­
śc ił puszystą pianę; późnie j zaśm iał 
się c ie n iu tko  i prom ieniście:

— To kan tyna  je ny  dla  gó rn ików , 
obyw ate lu .

—- W idz ie liśc ie  g łuptaka? Co ty , 
p ierw szy raz m n ie  oglądasz? D aw aj 
p iw o!

Tąm ten m ruga ł m a łym i p ła tka m i 
pow iek, p rzym yka jąc oczy porozu­
miewawczo.

— N ie dam. W yście n ie  gói-nik.
A lo jz  w yczu ł, że to nie z w y k ły  ża r­

c ik , lecz coś ca łk iem  innego. U p ew n i­
ły  go>. w  tym  wesołe oczy gó rn ików  
i  ich m ilczenie. N iedbale po w tó rzy ł:

— Dawaj.
— Nii...
— Poproszę o książkę zażaleń, e h - 

he-he!... poczekaj, szczupakiem w y je - 
dziesz na pysk, ju ż  ja  się o to  za­
troszczę!

■— No, dosyć, k ie ry  mu tam  powie?
— Jo! — zao fia row ał się Cyroń. 

P odparł się łokc iem  i przez szparki 
m iędzy pow iekam i patrząc na A lo j­
za, tłum aczy ł:

— W yc iep li cię, nie wiesz? W ydu ­
s il i s ta ry  wągier, żeby skóra była 
czysta. Schowaj te z ło tk i na ch leb i- 
czek, ty , lisza ju !

— Za łeb go i fu rt!...
—■ No. A lo jz , w y ry w a j stąd!
O ddychając szybko i nerwowo, po­

m aszerował A lo jz  prosto do Z ab ie i- 
skiego. S po tka ł go na schodach 
l  c h w y c ił przymilnie za rękaw , ^

— Szanowny panie dyrekto rze, co 
za ka w a ły !

— Jak ie  kaw a ły?
— W yciep liśc ie  mnie?
— Zaraz, ¡wy się nazywaćie D ą­

brow ski?  Hę? D ąbrow sk i, no tak , fa k ­
tycznie. D y re kc ja  zw a ln ia  was od 
pierwszego... Cóż, ja  wam  n ic  n ie  po­
radzę. Zresztą n ie  ja  decydowałem... 
Rozum iem  wasze zm artw ien ie , Dą­
b ro w sk i, to p rzykre . No, ale trudno...

— Panie dyrekto rze, n ie  możecie się 
pozbywać f i la ru  i  opoki k o p a ln i! Do­
brze m ów ię, f i la ru  i stróża m ora lno ­
ści, praw da? — ża rtow a ł z w ys iłk ie m  
A lo jz , uśm iechając się przypoch le­
bn ie  bezzębnym i ustam i. Skóra mu 
c ie rp ła  na plecach: \  „A je że li ju ż  na 
p raw dę — przepadło?“

Z ab ie lsk i n ie  p a trzy ł m u w  oęzy. 
R ozłożył ręce i  na jedną m ałą c h w il­
kę  spróbow ał p rzyb rać ton  dyd a k ­
tyczny:

— Wasza praca, sami w iecie... — 
ale prze rw ał. „N ie  należy być o k ru ­
tn ym “ . D latego nakryw szy d łon ią  je ­
go splecioną z b łę k itn o  -  czarnych 
ży laków  dłoń, k tó ra  drża ła  na porę­
czy schodów, b u rk n ą ł;

— A  no właśnie.
M igoń  obserw ow ał to  w szystko 

z ko ry ta rza . Podszedł szybkim  k ro ­
kiem , a na jego w idok  D ąbrow sk i 
czym prędzej pożegnał się i czm ych­
ną ł ku  schodom. Jan k rz y k n ą ł ostro:

— Możecie się n ie  fa tygow ać! Po­
w iadam  wam , żeby się niebo w a liło  
na giow ę — nic z tego! T ak ich  nie 
po trzebu jem y!

Na ham ujące gesty dy re k to ra  rz u c ił 
k ró tko :

— T ak się nie znać na ludziach?
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Spiekota po łożyła się na kopa ln i, 
ja k  we łn iana, duszna szmata. W  pr-ze- 
ra ź liw ie  b ia łym  blasku słońca nie 
można by io  dostrzec p łom yka zapałki. 
Ludzie  pa rzy li sobie palce przy za­
pa lan iu  papierosów.

D aw n ie j taka fa la upa łów  rozprzę- 
gała robotę. Teraz — nie. S ta ło  się: 
„A n n a  W eron ika " po raz d ru g i 
z rzędu wykonała pl_ar> i  to nie tylko

w ykona ła , lecz m ogła się poszczycić 
p ięciu  tysiącam i ton  na dw yżk i! P ło ­
m ie n is ty  czerw iec rozpoczął się do­
brze: ani jeden dzień nie  p rzynosił 
kopa ln i de ficy tu . Ludzie  od pierwsze j 
m in u ty  czu li spokojną pewność, że 
p lan zostanie w ype łn iony  po raz trze ­
ci. P rzebąkiw ano ju ż  nawet o, tym , że 
trzeba system atycznie ła tać b ra k i w  
p lan ie  rocznym , poderw anym  podczas 
pierwszego k w a rta łu .

O św icie  w id z ia ło  się gó rn ików , 
k tó rzy  bieg iem  podążali w  stronę szy­
bu, zagryzając' w a rg i na m yśl o spóź­
n ien iu . W  po łudn ie  n ie  można by ło  
n iek tó rych  brygad spędzić z przodka. 
Ładowacze po w rza sk iw a li przez ram ię  
do na dgórn ików : „D obra , dobra !“  
i w c iska li na „p a n e ry “  osta tn ie b ry ­
ły . „C zterdz ieśc i wozów nad normę, 
p ie rn iczka !“

S ztyga row i oddzia łow em u Juszce 
w ydarzy ła  się przygoda, k tó re j jesz­
cze nie  no tow a ł w  sw e j w ie lo le tn ie j 
ka rie rze : w  nocy p rzyb ieg ł do jego 
m ieszkania m okry , p o k ry ty  piaszczy­
stą w a rs tw ą  zam u łka rz  i domaga) się 
niezwłocznego przybyc ia  sztygara na 
pokład 405. Coś tam  się w ydarzy ło  
drobnego, w sku tek czego ranna 
szychta m usia łaby czekać z fed ru n - 
k iem  dw ie  do trzech godzin. Sztygar 
obruszył się:

— W ie lk ie  rzeczy? To nie  p ie rw ­
szyzna, n igdy n ie  zjeżdżałem  do ta ­
k ich  g łupo tek! Po nocy! Coś podob­
nego? y

Z am u łka rz  k rę c ił się, ja k  piskorz. 
B y ł zrozpaczony, perswadow ał:

— Jeny popatrzą, trzy  godziny! 
I le  to węgla poleci!

— T y  na zam ułce! Co cię to obcho­
dzi?

— No, pewnie panie sztą.igef, pe­
wnie... A le  pójdą, p iękn ie  proszę.

No i Juszka poszedł.
Różniej znienacka rozeszła się po 

kopa ln i wiadomość, nad k tó rą  ligoc­
k ie  kob ie ty  poch lipyw a ły  z zachw y­
tem  i-czu łośc ią . Rębacz B rac ik  dostał 
w ' czasie dn ió w k i a taku pęcherzyka 
żółciowego. Ż ó łty , ja k  skóra dyn i, s ia­
n ia ! się na nogach, ale nie posłuchał 
kamratów; nie zszedł 2 pola. W i er tał

do samego końca, dygocącą ręką ocie­
ra jąc  k rop le  potu z czoła. N iek tó rzy  
n ie  p o trą f ili tego pojąć. „T a k  się m o r­
dować dla  paru groszy?“  A le  zaioga 
rozum ia ła , nie chodziło o pieniądze. W 
czasie szychty n ik t  by nie zastąpił 
chorego rębacza i ściana 8 da łaby te ­
go dn ia  znacznie m n ie j u robku.

Ściana ta m ia ła  szczęście do n ie ­
zw yk łych  ludzi. W k ilk a  dn i po B ra - 
c iku  popisał się przodowy z d ru g ie j 
zm iany. Łapok. W yczyn jego nię m ia ł 
posmaku heroicznego, lecz p m m ió s ł 
„W a ryń sk ie m u " w ie le  pożytku. Ruch­
liw y , in te lig e n tn y  gó rn ik , m im o. że 
nie pracow ał przy transporcie , u lep ­
szył łożysko napędu bębnowego do 
taśm gum owych. Ca ły dozór technicz­
ny n ie  m ógł się go dość nachw alić. 
U lepszenie skracało czas odstawy, w ę­
gla zaś szło z każdą godziną w ięce j!

Sukcesy p rodukcy jne  by ty  tym  w y ­
m owniejsze, że przez ca ły kw iec ień  
i m aj na obu Ruchach prowadzono 
in tensyw ne roboty przygotowawcze. 
O ddzia ły o tw ie ra ły  nowe ściany, prze­
b ija ły  chodn ik i do ob fitych , a n ie w y ­
korzystanych dotychczas pokładów , 
drążyły  zapasowe f ila ry . Dziś nie do 
pom yślenia była sytuacja  z marca, 
k iedy zawalenie się k ilk u  f ila ró w  
i przestój spalonego s iln ika  za łam ały 
planowąrie w ydobycie.

A le  nie dzia io  się to autom atycznie, 
nie przychodziło  tak  sobie, ja k  sądził 
d y re k to r Zab ie lsk i. Na kopa ln i nie 
można liczyć na żyw iołowość. Tu każ­
de zw ycięstw o w ydziera  się w n ie ­
p rzerw ane j walce i w ys iłku . Żeby za­
m u łka rz  p rzyb ieg ł noce do sztygara 
in te rw en iow ać na rzecz ranne j szych­
ty  — trzeba by io  n a jp ie rw  wziąć za 
ieb tak ich , k tó rzy  s ia ii w  jego sercu 
obojętność, wahania Trzeba mu b y ­
ło pokazać, że s ta ry  spryc iarz A lo jz  
Dąbrow ski nie będzie całe życie d rw ił 
z rozporządzeń, z tru d u  kolegów, 
z norm  i planów.

W ciągu jednego miesiąca cz terna­
stu bum elantów  z „W aryńsk iego “  
i szesnastu 2 „K ośc iuszk i“  s trac iło  
pracę.

(C. d. n.)
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Czas skończyć z marnotrawstwem
węgla

M y  palacze p rzy  um ie ję tnym  
«życ iu  pa liw a  m og libyśm y za­
oszczędzić tysiące ton węgla.

Ja na p rzyk ład  pa liłem  w  dw u 
w ie lk ic h  piecach S treb low skich 
E ka 4. W  ciągu miesiąca pracy 
bez w ie lk iego w y s iłku , bez ob­
n iżan ia  tem pe ra tu ry  udało m i 
się oszczędzić 10 ton  węgla.

K ażdy palacz w ie, że koks za­
w ie ra  86 proc. zawartości orga­
nicznych. To co w yw ozi się na 
w ysyp iska w  dużej części jest 
grubszym  lu b  d robnym  koksem 
w ypada jącym  przez rusz ty  p ie ­
ców hu tn iczych starego syste­
m u i  now ych S treb lów . K oks 
ten  posiada pełną kaloryczność.

Palacze w  w iększości -wypad­
kó w  nie  są ob jęci żadną kon ­
tro lą . Często n ie  m ają  pojęcia 
o e lem entarnych zasadach pa­
lenia .

Palacze p o w in n i o trzym yw ać 
m in im u m  wyszko len ia , p o w in n i 
dokształcać się za pomocą k u r ­
sów, czytan ia odpow iedn ich bro 
szur i  dostępnego popularnego 
m a te ria łu  ins trukcy jnego .

Sądzę, że należałoby nie  do­
puścić do w yrzucan ia  na da ją ­
cego się do spalenia koksu  ra ­
zem z popio łem  i  szlaką.

Napisa łem  spostrzeżenia ze 
swego odcinka pracy, n ie  są o - 
ne wyczerpujące. Zw racam  się 
do tych  k tó rz y  szerzej znają 
te  zagadnienia, aby ze sw o im i 
w iadom ościam i p o d z ie lili się w  
m ia rę  m ożliw ości z ogółem pa­
laczy.

Czas z likw id o w a ć  m a rn o tra w  
stwo węgla, dobywanego w y ­
s iłk iem  naszych gó rn ików .

K. W D Z IĘ C Z N Y  
radny DR N M arym ont

Szybciej oceniać prace 
racjonalizatorów

W  lu ty m  b r. zobowiązałem 
się uspraw nić pracę w  barach 
m lecznych przez zastosowanie 
naczyń herm etycznych dó w y ­
daw ania m leka.

W  k w ie tn iu  po raz pierwszy 
Zastosowano w_ barach m lecz­
nych term osy " o k o n s tru k c ji 
przeze m nie  obm yślanej. Z da ły 
one egzamin bardzo dobrze.

W  lip c u  złożyłem  do re fe ra ­
tu  rac jona liza to rs tw a  i  w spó ł­
zaw odnictw a p racy p rzy  Cen­

t r a l i  S pó łdz ie ln i M leczarsko 
Ja jczarsk ich  opis usp raw n ien ia  
z prośbą o przyznan ie  m i p re ­
m ii.

Od złożenia w n iosku  m inę ło  
pięć m iesięcy a odpow iedzi n ie
o trzym ałem .

Podobno od w n iosku  do odpo 
w iedz i te rm in  n ie  pow in ien  prze 
kraczać 7 dn i. N ie  pow in ien , a 
przekracza.

L . K O Ł A C Z K O W S K I 
W arszawa

Zlikwidować nielegalny „bar44
Od dawna i  dobrze prosperuje 

p rzy  zbiegu u lic y  C zern iakow ­
sk ie j i  W ila now sk ie j po ta jem ­
n y  „b a r“  sprzedający zawsze 
i  w  dow olnych ilościach w ód­
kę  robotn ikom .

W łaścicie le tego „in te resu " u - 
dz ie la ją  swoim  k lien tom , prze­
ważnie p racow n ikom  p o b li­
skich zakładów  pracy, dużego

k re d y tu , ściągając z lic h w ą  na­
leżności p rzy  w yp ła tach .

Sądzim y, że M il ic ja  O byw a­
te lska  i  ko m is ja  specja lna po­
w in n y  się zainteresować w re ­
szcie n ie lega lnym  „b a re m “  i  spo 
wodować jego z likw id ow a n ie .

H. C Y D Z IK  
Podstawowa organizacja 
partyjna „W arsztat“ 

(W arsztat G ł. PPB Z W  Oddz. I)

Jak długo trzeba reklamować 
na poczcie?

D n ia  2 czerwca b r. nada łam  
na Poczcie G łów ne j w  W arsza­
w ie  2000 z ł przekazem na adres 
W ładys ław a Szm ulew icz — wieś 
G arw o lew o — poczta C zerw ińsk 
nad W is łą  —  pow. P łońsk.

Od c h w ili nadania m inę ło  ju ż  
p ięć m iesięcy, a suma ta  n ie  zo­
stała doręczona adresatow i an i 
n ie  zwrócono m nie. S k łada­
ła m  pierwszą rek lam ac ję  dn ia  7 
lipca, N r  R eki. 1237, i  oprócz te ­
go by łam  ju ż  k ilk a k ro tn ie  oso­

b iście na poczcie, lecz n ic  ko n ­
kretnego się n ie  dow iedzia łam .

Na rek lam ac ję  w yd a ła m  ju ż  
łącznie z op łaceniem  przesy łk i i  
prze jazdam i tra m w a jo w y m i pra 
w ie  jedną  czw artą  nadanej w  
czerwcu sum y. Czy b iu ro k ra c i 
z poczty dopiero w te d y  zechcą 
odnaleźć zagubioną przez n ich 
sumę, gdy koszty re k la m a c ji 
przewyższą je j wartość?

Z. T Y M O F IE JE W  
Warszawa, ul. Pawia 63, m. 20

Lud Afryki Południowej w jarzmie
faszysty Malana

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

N a ca łym  św iecie tru d n o  b y ło  
by znaleźć k ra j,  podobny A f r y ­
ce P o łudn iow e j, gdzie is tn ie ją  
ta k  ostre ko n tra s ty  m iędzy bo­
gactwem  i  luksusem  drobne j 
g ru p y  b ia łych , a ponurą  o k ru t­
ną nędzą o lb rzym ie j w iększo­
ści m ieszkańców, z k tó ry c h  czte 
r y  p ią te  —  to  ludność n ieeuro­
pejska.

Od c h w ili u tw o rzen ia  U n ii 
P o łudn iow o  -  A fry k a ń s k ie j — 
zaostrzy ł się proces rugow an ia  
ludności a fryka ń sk ie j z ziem i. 
D oprow adziło  to  do ta k  parado 
ksa lne j sy tua c ji, że b ia li fa rm ę  
rzy , s tanow iący 13 proc. ogółu 
ludności, s ta li się posiadaczami 
87 proc. ca łe j z iem i up raw ne j.

Ludność a frykańska , gnębio­
na głodem  , przytłoczona ogrom  
n ym  poda tk iem  pogłów nym , 
zmuszona b y ła  szukać pracy na 
fa rm ach b ia łych  w yzysk iw aczy, 
w  m iastach i  w  kopa ln iach  zło 
ta  i  d iam entów . P oszukiw anie 
p racy  p rze rzuc iło  do m ia s t po 
nad 1.750.000 ludz i.

14 paszportów
Chcąc u trzym ać  ludność a fry  

kańską pod ścisłą k o n tro lą  —  
rząd P o łudn iow e j A f r y k i  w p ro  
w a dz ił ju ż  przed w ie lu  la ty  spe 
c ja lną  ustawę paszportową, zmu 
szającą każdego czarnego m ie ­
szkańca A f r y k i  do staran ia  się 
o szereg na jrozm a itszych  doku ­
m en tów  i  przepustek. K ażdy z 
tzw . „n ie -E u ro pe je żyków “  (te r­
m ino log ia , w prow adzona przez 
„b ia ły c h  panów “ ), m usi nosić 
p rzy  sobie 14 tego rod za ju  pa­
p ie rków . Jedne świadczą, że ich  
posiadacz zap łac ił podatek po- 
g łów ny, inne  —  że pracu je , a 
jeszcze inne upow ażn ia ją  go do 
przebyw ania  w  domu, w  k tó ­
ry m  stale m ieszka, lu b  do k tó ­
rego p rz y b y ł z w iz y tą  za specja ł 
n ym  zezwoleniem. Odrębne prze 
p u s tk i zezw ala ją  ha p rzebyw a­
n ie  poza dom em  po godzinie 
p o licy jn e j, rozpoczynającej się 
d la  M u rzyn ó w  o dz iew ią te j 
w ieczorem .

Desmond Buckie
C z ło n e k  Ś w ia to w e j R a d y  .P o k o ju ,  c z ło n e k  

Ś F Z Z
K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o

W raz z rozw o jem  przem ysłu, 
liczba ludności a fryka ń sk ie j, o - 
sied la jące j się w  m iastach, po­
ważnie wzrosła. P rzem ysł o tw ie  
ra ł m ożliw ości zarobku dla  tych, 
k tó ry c h  n ie  m ogła w yż y w ić  bez 
płodna ziem ia A f r y k i P o łudn io  
w e j. Chociaż 60 proc. ludności 
„n ie e u ro p e jsk ie j“  p racu je  na 
ro li,  udz ia ł je j w  dochodzie na 
rod ow ym  w ynosi zaledw ie je d ­
ną ósmą.

P o lityka , w prow adzona przez 
b ia ły c h  w  celu zachowania 
„b ia łe j sup rem ac ji“  polega 
m. in. na tym , że przed ludno­
ścią a frykań ską  zam knię to d ro ­
gę uzyskania ja k ic h k o lw ie k  
k w a lif ik a c ji w  ja k im k o lw ie k  
zawodzie. Do w ie lu  zawodów 
n ie  dopuszcza się je j w  ogóle. 
T ak  w ięc, n ie  spotyka się 
w śród  M u rzyn ó w  naw et tak ich  
rzem ieś ln ików , ja k  sam odzieln i 
cieśle, szewcy czy m urarze.

Johannesburg otoczony jest 
p o tró jn y m  p ierśc ien iem  ok ro p ­
nych  ruder, ba rakó w  z b lachy, 
w  k tó ry c h  w  n iesłychanej nę­
dzy w ege tu ją  n ie w y k w a lif ik o ­
w a n i rob o tn icy  afrykańscy.

Zdradziecka rola
socjaldemokracji

Prowadząc swą niecną, roz- 
b ija cką  i  rasistow ską robotę, 
p rzyw ódcy socja ldem okra tyczn i 
w m a w ia ją  b ia ły m  robo tn ikom , 
że nie  p o w in n i troszczyć się 
o popraw ę b y tu  czarnych ro ­
bo tn ikó w . P row odyrzy  c i tw ie r ­
dząc ob łudnie, że podwyższenie 
stopy życ iow ej czarnych obniży 
s tandart życiowy" „E u ro pe jczy ­
k ó w “  —  chcą rozb ić  jedność 
mas pracujących.

Jedyną pa rtią , k tó ra  w a lczy
0 p ra w a  ludności „n iee u rop e j­
s k ie j“ , je s t p a rtia  kom un is tycz­
na. P a rtia  ta, k tó rą  rząd M a la ­
na osta tn io  zdelegalizowały g ło ­
si rów ność lu dz i w szystk ich  ras
1 w szystk ich  p rz y jm u je  w  swo­
je  szeregi. Jest to  jeden z po­
wodów, d la  k tó ry c h  kom un iśc i

są. ta k  bardzo zn ienaw idzeni 
przez b ia łych  szow inistów .

Terror wobec Hindusów
Obok M urzyn ów , faszystow ­

ski rząd M alana prześladuje i 
d y s k ry m in u je  liczną grupę in ­
nych „n ie -E u ro p e jczykó w “ , m ie  
szkających w  A fry c e  P o łudn io ­
w e j — H indusów .

H indu s i tw orzą m niejszościo­
w ą grupę, skoncentrowaną 
g łów n ie  w  p ro w in c ji N a ta l, 
gdzie m ieszka ich n iem a l ty le , 
co „E u ro pe jczyków “ .

P rz y b y li on i do N a ta lu  w  
1860 ro ku  ja ko  k o n tra k to w i ro ­
bo tn icy , za trud n ien i na p la n ­
tacjach trz c in y  cukrow e j. O bie­
cano im  p rzyzw o ite  tra k to w a ­
nie, a -nawet p rzyznan ie  p e ł­
nych p ra w  obyw a te lsk ich . Oczy 
w iśc ie  — p ra w  n ie  o trzym a li. 
A  ko le jne  rządy Smutsa, H e r­
zoga i wreszcie M a lana  uczy­
n iły  wszystko, by  ostatecznie 
p rzekreś lić  obietn ice. H indu s i 
pozc-staM nadal lu dźm i, n ie  po­
siada jącym i żadnych praw .

Rugowanie Hindusów z ich 
własnych domów

Rząd M a lana w p ro w a d z ił 
osta tn io  ustawę, zabran ia jącą 
ludziom  różnych ras m ieszkać 
na w spó lnym  te ry to r iu m , usta­
wę, s tw arza jącą w  X X  w ieku  
średniow ieczne getta.

I  oto H indus i, k tó rz y  za jm u­
ją  jedną trzecią  obszaru m ia ­
sta D urban, będą m us ie li w  cią 
gu niespełna ro k u  opuścić m ie 
szkania w  dom ach czynszo­
wych. Jeżeli zaś posiadają w ła ­
sne dom y staną się one po ich 
śm ie rc i w łasnością gm in y  lu b  
m iasta.

W  m ie jscowościach uznanych 
przez faszystę M alana za „b ia ­
łe “ , H indu s i muszą opuścić 
sklepy, dom y i  ca ły  m a ją tek  i 
zamieszkać w  gettach.

H indusom  nie w o lno  w yda lać 
się z p ro w in c ji N a ta l bez spe­
c ja lnego zezwolenia. Gd H in ­
dusów w ym aga się rów n ież  spe­
cja lnego zezwolenia na przesie-' 
d len ie  się z jedne j p ro w in c ji do 
d ru g ie j. Pod żadnym  pozorem

Odpowiedzi redakcji
K . K a z im ie rz  — W o ło m in  — S p ra  

v /y  o  ro z w ó d  ro z p a t ru je  Sąd O k rę ­
g o w y . Sąd m oże p rz y z n a ć  d z ie c k o  
m a tc e  lu b  o jc u . Sąd k ie r u je  s ię  w  
ty c h  w y p a d k a c h  d o b re m  d z ie c k a  i 
in te re s e m  s p o łe czn ym . Sąd o k re ś la  
ró w n ie ż  u p ra w n ie n ia  d ru g ie g o  z ro ­
d z ic ó w  w  s to s u n k u  d o  d z ie cka . D o ­
ty c z y  to  w  szczegó lnośc i n a d z o ru  
n a d  w y c h o w a n ie m  d z ie c k a , u t r z y ­
m y w a n ia  z d z ie c k ie m  o s o b is ty c h  
s to s u n k ó w . Sąd o rz e k a  ró w n ie ż  w  
ja k ie j  w y s o k o ś c i ka żde  z ro d z ic ó w  
o bo w iąza n e  je s t p on o s ić  k o s z ty  u - 
t rz y m a n ia  i  w y c h o w a n ia  d z ie cką . 
S ąd ro z w o d o w y  n ie  ro z s trz y g a  k w e  
s t i i ,  k tó re  z m a łż o n k ó w  m a  zostać 
w  d o tych czas  z a jm o w a n y m  m ie szka  
joiiu, a k tó re  m a je  opuśc ić .

E d w a rd  N o w ic k i — P ra tu liń s k a  12 
—  W e d łu g  in fo r m a c j i  Z w ią z k u  Z a ­
w od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  B u d o w la ­
n y c h  m ie s z k a n ie  u z y s k a c ie  w  p ie rw  
sze j k o le jn o ś c i t j .  w  b ie ż ą c y m  k w a r  
ta le .

W ło d z im ie rz  W ite k .  — P o d an ie  
W asze zo s ta ło  p rzes ła n e  28. 8. b r. 
do  M in is te rs tw a  G o s p o d a rk i K o ­
m u n ik a c y jn e j,  w  c e lu  ro z p a trz e ­
n ia .

J ó z e f K o m o ro w s k i — W arszaw a , 
Saska K ę p a . — P r o je k t  W asz o d ­
n o ś n ie  og łaszan ia  re p e r tu a ró w  te ­
a tró w  na d z ie ń  b ie żą cy  i nas tę pn y  
z o s ta ł ja k  zapew ne  ju ż  s ię  o ty m  
p rz e k o n a liś c ie  u w z g lę d n io n y .

S te fa n  O liw a  — W ro c ła w . — Po 
o trz y m a n iu  W aszego l is tu  in te rw e ­
n io w a liś m y  w  K o m ite c ie  M ie js k im  
P Z P R  w e  W ro c ła w iu  w  ś p ie w ie  do ­
m u  p rz y  u l.  B ra ta  A lb e r ta  5.

Z  p o le c e n ia  K o m ite tu  s k o n t ro lo ­
w a n o  s to s u n k i p a n u ją c e  w  w y ż e j 
w y m ie n io n y m  d om u .

O ka z a ło  s ię  że: ob. H ę n ry k  W ra ­
że j p o s ia d a ją c  p rz y d z ia ł na  w i l lę  
p rz y  u l.  B ra ta  A lb e r ta  15 n ie  m iesz ­
k a ł w  n ie j ,  lecz  u  s w o je j z n a jo ­
m e j.

Jego  żona , Z o f ia  W ra ż e j, n ie  p ra ­
c u ją c , z a jm o w a ła  6 p o k o i i k u c h ­
n ię . P oszczegó lne  p o k o je  w y n a jm o ­
w a ła  lu d z io m  p ra c y , p o b ie ra ją c  w y ­
s o k ie  k o m o rn e .

N a  p o d s ta w ie  s p ra w d z o n y c h  d a ­
n y c h  H e n r y k o w i W ra ż e jo w i c o fn ię ­
to  p rz y d z ia ł w i l l i ,  a ob. Z o f ię  W ra ­
że j p o c ią g n ię to  do o d p o w ie d z ia ln o ­
śc i są do w e j za p o b ie ra n ie  w y g ó ro ­
w a n y c h  o p ła t za w y n a jm o w a n e  p o ­
k o je

A n to n i S zcze p a n ia k  — Z a le s ie  D o i
ne. — W z w ią z k u  z W a szym  lis te m  
d y re k c ja  P K S -u  w y ja ś n iła  n a m , że: 
do  o b s łu ż e n ia  l in i i  W a rsza w a  — G o ł­
k ó w  p rzezn a czo ne  są t r z y  a u to b u s y . 
O p ró cz  k o m u n ik a c ji  a u to b u s o w e j na 
l in i i  te j  k u rs u je  ró w n ie ż  k o le jk a  
w ą s k o to ro w ą . Z a s a d n ic z y m  zada ­
n ie m  P K S  je s t w  p ie rw s z y m  rzę ­
d z ie  z a p e w n ie n ie  k o m u n ik a c ji  na  
l in ia c h  n ie  m a ją c y c h  in n e g o  p o łą ­
czen ia . Z agęszczen ie  k u rs ó w  w  go­
d z in a c h  ra n n y c h  poc iąga  za sobą 
ko n ie czn o ść  w p ro w a d z e n ia  d o d a t­
k o w e g o  a u to b u s u , co je s t n ie m o ż li­
w e  ze w z g lę d u  na  n ie d o s ta te c z n ą  
ilo ś ć  pos ia d an e g o  ta b o ru .

S ta n is ła w  S iw k o . — Z a g a d n ie n ie , 
o k tó r y m  p isze c ie  b a rd z o  nas in ­
te re s u je , a le  n ie  p isze c ie  w  ja k im  
z a k ła d z ie  je s te śc ie  z a tru d n ie n i.  P ro  
s im y  o  u z u p e łn ie n ie  W aszego l is tu .

Sztandar pokoju na szczycie Tatr

zaś nie  w o lno  im  zamieszkać w  
„w o ln y m “  stan ie  Orange.

Przedstawicielami ludności 
afrykańskiej w samorządzie 

są... biali
Pozostałe g ru p y  rasowe sk la ­

sy fikow ane  ja ko  „n ie e u ro p e j­
sk ie “  to  k o lo ro w i m ieszkańcy, 
z k tó ry c h  bardzo w ie lu  jest po­
chodzenia europejskiego. Ponad 
m ilio n  ta k ic h  lu d z i zam ieszkuje 
obecnie p ro w in c ję  Cape. S y tu ­
acja ich  by ła  do n iedaw na lepsza 
n iż  in n ych  „n ie -E u ro p e jczy ­
k ó w “ , ale i na n ich  spadły osta­
tn io  c iężkie ciosy. P raw a ich  — 
jeże li można tu  m ów ić  o p ra ­
wach —  na ruszy ł uk ła d  zaw ar­
ty  pom iędzy M alanem  a panem 
Havenga, przyw ódcą p a r ti i a fry  
kańsk ie j, na m ocy którego lu ­
dziom  ty m  odebrano praw a w y ­
borcze. P rzedstaw ic ie lam i ich  w 
samorządach będą b ia li pano­
wie.

Rządow i In d ii,  k tó ry  pod na­
ciskiem  o p in ii pub liczne j p ró ­
bow a ł na początku tego ro ku  
nawiązać p e rtra k ta c je  z rządem  
P o łudn iow e j A f r y k i  w  obron ie 
p ra w  H indusów , n ie  udało się 
doprow adzić do żadnej popra­
w y. Ludność h induska  jes t na­
da l o k ru tn ie  prześladowana w  
U n ii P o łudn iow o  -  A fry k a ń s k ie j, 
k ró le s tw ie  nowoczesnej in k w i­
zyc ji.

*
U ciskana ludność a frykań ska  i 

ludność h induska  w ie , że rząd 
M alana to  rząd w o jn y , że spraw  
cam i te rro ru  i  prześladowań, 
spraw cam i nieszczęść całego lu ­
du a frykańsk iego  są c i, k tó rzy  
na rozkaz im p e ria lis tó w  p rzygo ­
to w u ją  się do now e j w o jn y . L u d  
a fry k a ń s k i p ragn ie  poko ju , ja ­
ko  niezbędnej p rze s ła n k i' u zy ­
skania p ra w  ludzk ich , uzyska­
n ia  wolności. I  d latego lu d  a- 
fry k a ń s k i w ita  h is to ryczne u - 
chw a ły  I I  Św iatow ego K ongre ­
su P oko ju  ja k o  don ios ły  k ro k  
na drodze do zjednoczenia w y ­
s iłk ó w  w szys tk ich  lu d z i całego 
św ia ta  w  walce o pokó j, ja ko  
doniosłe h is to ryczne wydarzenie , 
dodające s iły  i  o tuchy narodow i 
a frykań sk ie m u  w  walce o p ra ­
w o do życia.

F estiw a l film ó te  radz ieck ich

Bohaterowie pracy i walki

D la  uczczenia I I  Św iatow ego K ongresu O brońców P oko ju  g ru p a  po lsk ich  ta te rn ik ó w  pod ję ­
ła  w yp raw ę  na szczyt T a tr  —  Rysy i  za tknę ła  na n im  sztandar poko ju . Na zd jęc iu  ta te rn icy

w  drodze na Rysy. F o to  f i l m  p o l s k i

Konkurs na temat 
szkolnych kas 
oszczędności

Powszechna Kasa Oszczędnoś 
c i ogłasza kon ku rs  na tem at 
„W ychow an ie  gospodarcze m ło ­
dzieży poprzez Szkolne K asy O - 
szczędności, ja k o  w ażny czyn -  
n ik  w  w ychow an iu  nowego o -  
byw a te la “ . W  konku rs ie  mogą 
brać ud z ia ł nauczyciele wszyst -  
k ic h  ty p ó w  szkół oraz p ra c o w ­
n icy  a d m in is tra c ji szkolne j. Za 
najlepsze opracow ania będą 
przyznane następujące nagrody 
— I  —  900 zł, I I  —  750 zł, I I I  — 
600 zł, 5 nagród po 300 zł, 10 po 
150 zł, oraz 50 nagród w  fo rm ie  
w a rtośc iow ych  książek.

T e rm in  nadsyłan ia  prac u p ły ­
wa z dn iem  31 g ru dn ia  1950 r. 
Prace na leży składać pod obra­
n ym  godłem, a nazw isko oraz 
adres w in n y  być podane w  zam 
k n ię te j koperc ie  oznaczonej ty m  
że godłem. Prace na leży nadsy­
łać pod adresem —  Powszech­
na Kasa Oszczędności, W ydz ia ł 
Ekonom iczno -  P rasowy, W a r ­
szawa, M arsza łkow ska 124. W y 
n ik i kon ku rsu  będą ogłoszone 
na łam ach „G łosu  N auczycie l -  
skiego“ , w  prasie codziennej o - 
raz przez P o lsk ie  Radio.

W ie lcy  uczen i po lscy

M a rc e l i  N e n c k i
Chem ia z ja w isk  życiowych, 

c z y li tzw . biochem ia dz ięk i sub­
te ln e j i  dokładne j m etodzie ba­
dan ia  w n ik a  coraz to g łęb ie j w  
is to tę  procesów życiowych. Do­
tychczasowe osiągnięcia te j dzie 
dż in y  w iedzy p rzyzna ją  je j jedno 
z czołowych m ie jsc wśród nauk 
przyrodn iczych. Zaznaczyć na le­
ży, że osiągnięcia te uzyskane zo 
s ta ły  w  stosunkowo k ró tk im  cza 
Sie — w  ciągu osta tn ich 75 la t — 
gdyż biochem ia jes t nauką m ło ­
dą. Początki je j da tu ją  się od po 
ło w y  ubiegłego stu lecia  i w iążą 
się z szeregiem znakom itych na­
zw isk, wśród k tó rych  św ie tnym  
b laskiem , jaśn ie je  rów n ież na­
zw isko po lskie — nazw isko M a r 
celego Nenckiego.

M arce li Nencki, syn drobnego 
z iem ian ina, u rodz ił się w  o k o li­
cach K a lisza w  1847 r. Po k ró t­
k o trw a ły m  udzia le w  pow stan iu 
styczn iow ym , chron i się na te ­
re n  K rako w a , gdzie rozpoczyna 
s tud ia  filo log iczne, kon tynuow a­
ne w  Niemczech — w  Jenie i  w  
B e rlin ie . W Niemczech wchodzi 
w  k o n ta k t z gronem  stu ­
den tów  m edycyny, k tó rz y  o- 
statecznie sk ła n ia ją  go do 
porzucenia h u m a n is tyk i i  do 
s tu d ió w  medycznych. Pod 
w p ły w e m  dwóch znakom itych  
uczonych, chem ików  n iem ieck ich  
L ieberm anna i Graebego, in te re ­
suje się żywo chemią, osiągającą 
wówczas pierwsze t r iu m fy  w  
zakresie p rzem ysłow ym , ale nie 
porzuca stud iów  lekarsk ich . S to­
su je  m etody chemiczne d la  w y ­
jaśn ien ia  problem ów , k tó re  m u 
nasuwa zdrow y i cho ry  orga­
n izm  zwierzęcy. S taje się w ięc 
p ra w d z iw y m  b iochem ik iem , je -

B. Skarżyński
P ro f.  A k a d e m ii M e d y c z n e j 

w  K ra k o w ie

dnym  z p ierw szych p ion ie rów  
te j now e j gałęzi w iedzy.

Pierwsze prace naukowe
Pierwsze prace naukowe Nenc 

kiego w zb ud z iły  żyw y  oddźw ięk 
w śród fachowców, czego w y ra ­
zem by ła  propozycja  ob jęcia  k ie  
ro w n ic tw a  la b o ra to r iu m  przy  
p rosekto rium  w  B ern ie  Szwajcar 
skim . Propozycję tę N encki p rzy  
ją ł w  r. 1872 rozpoczynając o - 
wocny, n iem al 20 -le tn i okres 
swej p racy w  S zw a jca rii. Donio 
sle znaczenie b iochem ii d la  me­
dycyny  staw ało się w  tym  czasie 
ju ż  ta k  oczyw iste, że w ładze 
szw ajcarskie  zdecydowały się 
u tw o rzyć w  1877 r. specjalną 
ka tedrę  te j gałęzi w iedzy w  u n i­
wersytecie  w  Bern ie , pow ie rza­
jąc ją  Nenckiem u. D okoła po i -  
skiego uczonego zgrom adziło się 
grono adeptów m łode j nauk i i  
N encki s ta je  się ośrodkiem  ru ­
chu naukowego w śród lekarzy 
i  p rzy ro dn ików  szwajcarskich. 
W pracow n i Nenckiego znaleźli 
m iejsce lic z n i studenci polscy, 
zmuszeni do e m ig rac ji z k ra ­
ju .

Instytut Medycyny 
Doświadczalnej

W  r. 1891 przeniósł się Nenc­
k i na propozycję rządu ro s y j­
skiego do Petersburga, obe jm u­
ją c  k ie ro w n ic tw o  oddziału, 
świeżo wówczas o tw artego In ­
s ty tu tu  M edycyny  Doświadczał 
ne j. S po tka ł tam  w a ru n k i tech­

niczne nieosiągalne wówczas 
nigdzie indz ie j w  Europie, spot 
k a ł rów n ież  grono znakom i­
tych w sp ó łp racow n ików  i . k o ­
legów. Środow isko pe te rsbu r­
skie rozszerzyło jeszcze b a r­
dz ie j ho ryzon ty  Nenckiego oraz 
zakres jego p racy  badawczej. 
Oprócz badań dośw iadczalnych 
z zakresu chem ii i  f iz jo lo g ii,  w  
k tó rych  szczególnie w yd a tn ie  
pom agała m u w ie lo le tn ia  asy­
stentka i  p rz y ja c ió łk a  N adina 
Sieber oraz Zaleski, późniejszy 
pro fesor u n iw e rsy te tu  w a r­
szawskiego, w y s iłk i swe zw ró ­
c ił N enck i rów n ież ku  bada­
n iom  z ja w isk  odporności prze­
c iw ko  chorobom  zakaźnym .

W raz ze sw ym  asystentem  
Szymonem Dzierżgowskim , ró w ­
nież późnie jszym  profesorem  u - 
n iw e rsy te tu  w  W arszaw ie, b y ł 
p ion ierem  stosowania surow icy 
przec iw b łon icze j w  Rosji, roz ­
budow ał na w ie lk ą  skalę w a l­
kę z lcsięgosuszem, osobiście 
organ izu jąc odpow iedn ie in s ty ­
tu ty  w  różnych częściach Rosji. 
Szczególnie owocną b y ła  w.spół 
praca Nenckiego z w ie lk im  
Paw łow em , w  ty m  sam ym  cza­
sie prowadzącym  rów n ież  jeden 
z oddzia łów  In s ty tu tu  M edycy­
ny  D ośw iadczalne j. N enckiem u 
zawdzięcza nauka pierwsze do­
k ładne ana lizy  sk ładu chemicz 
nego soków traw ie n n ych  np. 
soku żołądkowego i  soku trz u ­
stkowego, dostarczanych przez 
s łynne psy P aw łowa.

N encki b y ł je dn ym  z p ie rw ­
szych badaczy, k tó rz y  Zaję li się 
sprawą chem izm u b a k te r ii. W y­
osobniając z różnych ga tunków  
b a k te r ii różne rodzaje b ia łek, 
s tw o rz y ł p o d w a lin y  d la  cha­

ra k te ry s ty k i b a k te r ii na pod­
staw ie ich  cech chem icznych. 
N encki b y ł p ierw szym , k tó ry  
w ykaza ł, że bak te rie , mogą roz­
w ija ć  się ,na pożyw kach pozba­
w ionych  b ia łka  i  że mogą w y ­
tw arzać b ia łk a  z p rostych  zw ią ­
zków  organicznych zaw ie ra jąc 
cych azot. Szczególnym za in te ­
resowaniem  da rzy ł procesy g n ił 
ne powodowane przez bak te rie  
i  w yosobn ił k ilk a  ch a ra k te ry ­
stycznych zw iązków  chem icz­
nych, pow sta jących p rzy  g n i­
c iu  b ia łe k  w  g ru bym  je lic ie  
zw ierzęcym . P rob lem  życia 
zw ie rzą t uw o ln io nych  od ba­
k te r i i  i  ro la  b a k te r ii pasożytu­
jących w  je lic ie , za jm ow a ły  ży ­
w o Nenckiego, k tó ry  in sp iro w a ł 
p ierwsze system atyczne bada­
n ia  w  te j dziedzinie.

Badania nad hemoglobiną
K oroną  tw órczości naukow ej 

Nenckiego b y ły  jego badania 
nad czerw onym  b a rw ik ie m  
k rw i —  hem oglobiną.

Jak  zie lony b a rw ik  liś c i — 
— c h lo ro fil je s t może na jba rdz ie j 
charakte rystyczną  cechą ze­
w nętrzną  św iata roślinnego, ta k  
czerwona hem oglobina chara­
k te ryzu je  k re w  w szystk ich  w yż ­
szych zw ierząt. Spełn ia ona do­
n iosłą  ro lę  w  organ izm ie zw ie ­
rzęcym , przenosząc do w szyst­
k ich  tkanek  tlen  pobierany 
przez narządy oddechowe z po­
w ie trza . Doniosłe biologiczne 
znaczenie hem og lob iny sk ie ro ­
w a ło  na ten b a rw ik  uwagę w ie 
lu  badaczy ju ż  przed Nenckim , 
ale dopiero N enck i s tw o rzy ł 
po dw a liny  chem ii hem oglob iny. 
W ykaza ł on, z ja k ic h  podsta­
w ow ych  zw iązków  chem icz­
nych zbudowana jest skom p li­
kow ana cząsteczka hem oglob i­
ny. N ie5 b y ło  m u danym  dopro­
wadzić bada li nad hem oglob iną 
do końca, n iem n ie j s tw o rzy ł on 
podstaw y, na k tó ry c h  następcy

jego o p a rli swe dociekania, u -  
w ieńczone c a łk o w ity m  w y ja ś ­
n ien iem  chem icznej budow y 
b a rw ik u  k rw i.

Współpraca
z Leonem Marchlewskim
W  ty m  sam ym  czasie, gdy 

N enck i w  P etersburgu p a ra ł 
się z ta jem n icą  chem icznej s tru ­
k tu ry  hem oglob iny, w  odleg­
ły m  M anchesterze, a później 
w  K ra k o w ie  in n y  znakom ity  
che m ik  po lsk i, Leon M a rc h le w ­
ski, u s iło w a ł w y ja śn ić  zaw iłą  
budowę chem iczną zielonego 
roślinnego c h lo ro filu . W  toku  
sw ych badań o trzym a ł M a r­
ch lew sk i z c h lo ro filu  pewne 
prostsze zw iązk i chemiczne, 
p rzypom ina jące w y b itn ie  p ro ­
dukty. o trzym ane przez Nenc­
kiego z hem oglob iny. S kon tak­
tow a ł się lis to w n ie  z N enckim  
i naw iąza ł w  ten sposób, rzad­
ką w  sw ym  rodza ju  w spó łp ra ­
cę na odległość. O baj uczeni 
w y m ie n ia li stale w za jem n ie  swe 
spostrzeżenia, p rze sy ła li  ̂ sobie 
uzyskane w  to ku  badań nad 
ch lo ro file m  i  hem oglob iną p re ­
p a ra ty  chemiczne, dochodząc 
w spó ln ie  do s tw ie rdzen ia  n iez­
m ie rn ie  doniosłego fa k tu , że 
pozorn ie ta k  odm ienne od sie- 
b i ; substancje, zie leń roś linna  
i  czerw ień k rw i zw ierzęcej, są 
zw iązkam i chem icznym i oka­
zu jącym i da leko idące podo­
bieństwa. Są one ja k  gdyby 
dw om a kon ara m i wspólnego 
chemicznego pn ia . Jedność 
św ia ta  ożyw ionego, pozornie 
zróżnicowanego na dw a w ie l­
k ie  k ró les tw a  ro ś lin  i  zw ierząt, 
w  św ie tle  badań Nenckiego i 
M arch lew skiego uw yd a tn ia  się 
w  całe j pe in i. Badania nauko­
we nad hem oglobiną i  c h lo ro fi­
lem  pub likow ane  w spó ln ie  przez 
Nenckiego i  M arch lew skiego 
stanow ią p iękn y  p rz y k ła d  owoc 
ne j p ra cy  zespołowej, k tó re j

Scena z f i lm u  „Ś m ia li ludz ie “ . Na zd jęciu  Sergiusz G urzo  ł
go koń B u jan .

naw et odległość n ie  może się 
p rzeciw staw ić.

Z  k ra je m  o jczys tym  u trz y ­
m y w a ł N enck i zawsze żyw y 
kon tak t. W  p ra cow n i swej za­
wsze w id z ia ł z radością rod a ­
k ó w  i  oprócz w ym ien ionych  
ju ż  pow yże j, Dzierżgowskiego i 
Zaleskiego, można b y  p rz y to ­
czyć liczne nazwiska- chem ików  
i le ka rzy  po lsk ich , k tó rz y  pod 
jego k ie ro w n ic tw e m  rozpoczy­
n a li swą dzia ła lność naukow ą 
np. B androwskiego, B ądzyn- 
skiego, P ruszyńskiego i  innych. 
N encki b y ł cz łonkiem  P olsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tnośc i i  w  je j 
w yd aw n ic tw a ch  o p u b liko w a ł 
k ilk a  prac. B ra ł udz ia ł w  Z je - 
ździe P rzy ro d n ikó w  i  Lekarzy 
P o lsk ich  w  lip c u  1900 r. w  
K ra ko w ie , p rzy jm o w a n y  en tu ­
z jastyczn ie i  uczczony w y b i­
ty m  d la  niego m edalem  pa­
m ią tko w ym . N ieste ty  w  k ilk a  
m iesięcy po tych  odw iedzinach 
k ra ju , zostaje N enck i pow a lo ­
n y  ciężką, n ieu leczalną choro­
bą. Z m a rł 14 październ ika  1901 
r. w  Petersburgu. Delegacja k o ­
legów  i  p rz y ja c ió ł z P o lsk i przy­
w ioz ła  jego z w ło k i do k ra ju , 
gdzie zosta ły złożone na cm en­
ta rzu  ew enge lick im  w  W arsza­
w ie.

N ie w ą tp liw ie  spełn ien iem  go­
rących in te n c ji Nenckiego b y ł 
w span ia ły  dar, d ługo le tn ie j, n a j­
bliższej współpracownicy' Nenc­
kiego, N. S ieberowej, um o ż li­
w ia ją cy  T ow a rzys tw u  N auko­
wem u W arszaw skiem u o rgan i­
zację In s ty tu tu  im . Nenckiego, 
będącego ja k  gdyby pom n ik iem  
k u  czci tego w ie lk ieg o  uczone­
go. In s ty tu t ten  prowadzony 
przed w o jną  w  W arszaw ie 
przez św ietnego b iochem ika K. 
B ia łaszewicza, a po w o jn ie  w 
Łodzi, przez p ro f. J. Dem bow ­
skiego ko n tyn u u je  przewodnią 
m yś l życia Nenckiego, dążenie 
do w y jaśn ien ia  najg łębszych 
ta je m n ic  procesów życiowych.

„Śmiali ludzie“. Scenariusz 
żyseria: K. Judin, zdjęcia: I. 
cchia. Produkcja: „Mosfilm“,

Tegoroczny F es tiw a l f ilm ó w  
radz ieck ich  p rzyn iós ł na po lskie 
ek ra ny  ogrom ną różnorodność 
rodza jów  film o w ych . W idz ie ­
liś m y  ju ż  h is to ryczną epopeję 
narodow ą „U padek B e r lin a “ , 
kom edię m uzyczną „W eso ły ja r  
m a r l i“ , zobaczymy' pub licystycz 
no -  po lityczn y  „S p isek b a nkru  
tó w “ . F ilm  „Ś m ia li lu d z ie “  re ­
prezen tu je  ty p  f i lm u  „z  p rz y ­
godam i“ .

Przygoda film o w a  może by'ć 
je dn ak  różna. P am iętam y bzdur 
ne i  niesmaczne f i lm y  h o lly ­
woodzkie z tzw . „dz ik iego  za­
chodu“ , k tó re  propagow ały pod 
płaszczykiem  roz ryw kow o śc i o- 
k ruc ieńs tw o  i  n ienaw iść czło­
w ieka  do człow ieka.

Jakże głęboko różny je s t od 
n ich  p ię kn y  i szlachetny w  
swej pa trio tyczne j treśc i f i lm  
„Ś m ia li ludz ie “ . T u  przygoda 
jes t n ie  celętn sam ym  w  sobie, 
lecz logiczną konsekw encją 
praw dziw ego, żywego i  słuszne 
go k o n f lik tu  dram atycznego. T u  
boha te ram i są n ie  op raw cy i 
bandyci, lecz po zy tyw n i uczci­
w i ludzie , wa lczący o słuszną 
i  dobrą sprawę. Pogoń i  uciecz­
ka, s trza ł i  w a lka , m a ją  tu  swój 
g łębok i sens m o ra ln y  i w iodą 
ku  zwycięstwa! n ie  człow ieka 
nad cz łow iek iem , lecz dobra 
nad złem.

B ohate ram i f i lm u  „Ś m ia li lu ­
dzie“  są kaukascy hodow cy ko ­
n i, p racow n icy  jedne j z pań­
s tw ow ych  stadnin . Poznajem y 
ich  w  dniach poko ju  i  pracy, 
w  pe łne j napięcia  c h w ili,  gdy 
w śród nocy z poświęceniem  i  bo 
ha te rs tw em  ra tu ją  spłoszone 
stado. P rzeżyw am y później w raz 
z n im i tru d n e  la ta  w a lk i z h i t ­
le ro w sk im  najeźdźcą, gdy z po­
św ięceniem  i  boha te rstw em  bro 
n ią  je j przed w rog iem . W raca­
m y  w ra z  z n im i do radosnego, 
pokojowego życ ia  po zw yc ię ­
stw ie.

Pogoń za spłoszonym  stadem, 
pełne napięcia  sceny w a lk i z 
h itle ro w s k im  desantem, emocjo 
nu ją cy  pościg za szpiegiem  i

: M. Wolpin i N. Erdman, r®* 
Gelejn, muzyka: A. Spaday«- 
1950, (ZSRR).

dyw ersantem , w span ia ły  eP'“ 
zod pościgu jeźdźca i  kon ia  za 
pociągiem, uwożącym  radzi6'  
ck ie  dziewczęta do hitleroW ' 
skich N iem iec, wreszcie wyścu 
g i konne, — oto przygoda *  
„Ś m ia łych  ludz iach “ .

P odkreś lić  tu  trzeba, że wsw 
stk ie  te epizody zrealizowany 
bez stosowania t r ik ó w  techiP' 
cznych ta k  powszechnych ” 
p rak tyce  kom ercyjnego fiW1'  
am erykańskiego. F ilm ow ane sc 
by  rzeczyw iście ro zg ryw a ły  sj 
przed ob iek tyw em  apara tu , *  
w ym aga ło oczyw iście ogromi>e' 
go na k ładu  pracy p rz y g o to w ^  
czej i  odw agi ze s trony  ak1̂  
rów .

O to co pisze o p racy nad ty1̂ 
f ilm e m  reżyser J u d in : „W  cz®' 
sie zb ie ran ia  > m a te ria łó w  a, 
scenariusza zw iedz iliśm y szer^ j 
stadn in  na Kaukazie. Zetknę11, 
śm y się tam  ze wspaniałym
ludźm i, -k tó rzy  pos łuży li h a l  ̂
ja ko  p ro to ty p y  boha te rów  ° a'  
szego f ilm u . W  czasie ubieg;™ 
w o jn y  ludzie  ci dokaza li cu<d® _ 
odwagi. Epizody w a lk  Par;ą
zanckich, stanow iące trzon f i l ­
m u, oparte  zostały na au te !. 
tycznych w ydarzeniach. Oczy*“  
ście scenariusz zaw iera  wi® 
fa n ta z ji, ale czyny bohatero 
są p ra w d z iw e “ .

F ilm  „Ś m ia li lu dz ie “  odzna 
cza się, obok w a lo ró w  treści0'  
w ych , w ie lk im i zaletam i formy 
a rtys tyczne j, Bogactwo te m a tf' 
czne scenariusza znalazło tT*~ 
tną  in te rp re ta c ję  r e ż y s e r ^  
k tó ra  um ie ję tn ie  zespoliła JU 
pięcie dram atyczne poszczę» 
nych scen z treśc ią  ideową t 
mu. C h a ra k te ry  bohaterów  z‘ 
rysow ane są w yraz iśc ie  i  j 
konyw a jąco . Doskonałe bai'*“ ^ 
p iękne zdjęcia m a lo w n ic z y  
k ra job ra zu , p ły n n y  montaż, 
wreszcie bardzo dobra gra ca ­
go zespołu ak to ró w  z Serg’y, 
szem G urzo w  tru d n e j ro l i d y  
ke ja  na czele — sk łada ją  się 
w artośc iow ą i  in te resu jącą ca 
łość.
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Nauczyciele, młodzież szkolna 
robotnicy i chłopi słuchaczami 

Wszechnicy Radiowej
U b ieg ły  ro k  szkolny W szechni 

cy R ad iow e j zam kn ię ty  zóstał l i  
czbą b lisko  121.000 słuchaczy za 
re jes trow anych . W  po rów nan iu  
z rok iem  1948 liczba ta  wzrosła 
p ię tnas tokro tn ie . W śród słucha -  
czy obojga p łc i (mężczyzn ok. 
74 tys. a kob ie t ok. 47 tys.) zna j­
du je m y dużą rozpiętość w ieku . 
S tu d iu je  m łodzież szkolna, lu ­
dzie d o jrza li, są też słuchacze l i ­
czący ponad 70 la t, co św iad -  
czy, iż  W szechnica R ad iow a od­
pow iada potrzebom  i  zaintereso 
w a n iom  szerokiego ogółu.

N a jliczn ie jszą  grupę wśród słu 
chaczy stanow ią nauczycie le — 
32.690 osób. D ru g ie  m ie jsce p rzy

pada rob o tn ikom  zakładów  
m yślow ych  (27.790), k tó rzy  
nie z m łodzieżą robotniczą ' y  
noszą ok. 35 proc. z a re je s tru  j 
nych  słuchaczy. U rzędn ików  J j „  
ponad 13 tys., m łodzieży szlem 
r e j  28 tys., reszta to  pracoW1 j 
cy lu b  członkow ie  o rg a n iza c ją  
in s ty tu c ji społecznych. Wieś 
br. dostarczyła  n ie w ie lk ie j s . 0 
sunkow o ilośc i słuchaczy. , 
ty lk o  6.400 ch łopów  i  robotn 
kó w  ro lnych . S tan ten  obecn 
u leg ł poważnej zm ianie. W ,* . ,  
ku  szko lnym  1950-51 przewazs^ 
cą część zapisanych stanowią 
dzie ze środow iska robotnicze» 
i  chłopskiego.

Pod ostrym  kątem

Niepotrzebny odpoczynek
Rośnie i  rozszerza się czy te l­

n ic tw o  na wsi.
W zrasta popularność ks iążk i, 

k tó ra  staje się n ieodzowna ja k  
pow ietrze. U m iłow an ie  słowa  
drukow anego p rzem ien ia  się nie 
ty lk o  w  należne poszanowanie  
ks iążk i, ale naw et w  gorącą m i­
łość do n ich  i  tro s k liw ą  opiekę.

Jest taka gm ina w  Leśnej Pod 
la sk ie j (pow. B ia ła  Podlaska, 
w o j. lube lsk ie ) i  je s t p rzy  n ie j 
gm inna b ib lio teka . Lo ka l ja k  lo ­
k a l —  daleko m u do luksusów, 
ale ks ią żk i m ia ły  swoje m iejsce  
i c ieszy ły  się rzeczyw iście w ie l­
k im  powodzeniem . W ypożycza­
l i  ch łop i, c zy ta li w  dom u cicho i  
na głos, sam otnie i  grupowo, po­
znaw a li M ick iew icza, Orzeszko­
wą, p isarzy in nych  k ra jó w , 
współczesnych p isarzy po lskich .

Powodzenie książek cieszyło  
początkowo m ie jscow ą Radę Na 
rodową, a potem  setnie z m a rtw i­
ło. No bo jakże  — ciągle w  r u ­
chu, w ę d ru ją  to m ik i od cha ty  do 
chaty i  n i k rz ty  odpoczynku. 
Gdzie tro s k liw a  opieka? Gdzie 
w yraz  pieczołow itego stosunku  
do słowa drukowanego?

Rada postanow iła  dać
odpoczynek książkom  i  cze<fc«!#

na tzw . okazję. Z da rzy ła  si? tu­

ka, owszem. Latem . B ib lio t 
ka w y jecha ła  na u r lo p  i  
zam kn ię to  na trz y  spusty. D13" .  
tygodnie k rą ż y li s troskan i c‘l 
p i kolo b ib lio te k i i  d o b ija li 
„Z o ra n y  ugór“  Szołochowa■ 4
ż k i odpoczywały, a ra d n i zaC
ra li ręce.

B ib lio te k a rk a  w ró c iła  w  Pr " , 
w idz ianym  te rm in ie  i  odP°c~  ̂
nek książek się skończył. 
na nowo zorała czoła R ad li. j  
clzącej, ja k  to m ik i w y f rl1
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n SM6'stu lo k a l przeznaczono na * ̂
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Słowem  i  w i lk  sy ty  i  owca ^  

Szkoda, że ks iążk i nie p°^ra ^  
przem awiać. G dyby p o t r a /M ^  
może p rzekona łyby Radę, - e 
sznie n ie  lu b ią  odpoczywac-  ̂

Może w ięc ktoś z pow ia ła  P 
m ó w i w  im ie n iu  książek?

(R Y #

ły  z p rzy tu lnego  loka lu .
Zagadnienie rozw iąza ła  

a zarazem genialna m yś l■ P° j 
czono na s

rup ie c i i  ks iążk i znów °dP°C'ii,  
w ają . Żeby nie  by ło  preten


